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Wywiad Wojciecha Jaruzelskiego
dla telewizji austriackiej

WIEDEŃ (PAP). W piątek, IB bm., te
lewizja austriacka nadała w programie II
w ramach politycznego magazynu publi-
cystyczno-informacyjnego „Politik am

Freitag” wywiad jakiego udzielił jej ge
nerał Wojciech Jaruzelski. Wywiadowi na
dano specjalną Oprawę, traktując go ja
ko ważne wydarzenie. Świadczyły o tym
liczne zapowiedzi, które przekazywały od
dwóch dni telewizja i radio austriackie
w swych podstawowych dziennikach. Pod
kreślono, że jest to pierwsza tego typu
rozmowa telewizyjna generała z przed
stawicielem stacji telewizyjnej w Euro
pie Zachodniej. Większość piątkowych ga
zet austriackich zapowiedziała nadanie

wywiadu. W głównym dzienniku telewi
zyjnym o 18.30 zapowiedziano rozmowę, a

także przekazano krótki fragment roz
mowy. którą przeprowadził kierownik re
dakcji Europy Wschodniej telewizji au
striackiej Paul Lendvai.

Rozmowę poprzedziła kilkuminutowa
sekwencja przybliżająca osobę generała
telewidzom austriackim. Podano niektóre
dana biograficzne, przypominając jego
udział w walkach podczas II wojny świa
towej w szeregach I Armii Wojska Pol
skiego. Pokazano też migawki obrazujące
działalność generała jako premiera rządu
PRL.

Trwają obywatelskie
Sejmu spotkania konsultacyjne
13 październik '85

Wczoraj odbyły się m. In.: w Tarnowie, „Krakbudzie” HiL, Skawinie.

Jutro, w niedzielę odbędą się: w Dobczycach o godz, 10.30, w Jerzmanowicach o godz.
13.00, w Bobowej o godz. 10.00 i Ochotnicy Dolnej o godz. 13.00.

Nowa radziecka

Żniwa nabierają rozmachu
Nowosądeckie: Pierwsze dożynki w Woli Łużańskiej Kra

kowskie: Rolnicy nie patrzą na zegar

(Elf. wł.) Gmina Łużna ja
ko pierwsza w województwie
nowosądeckim rozpoczęła te
goroczne żniwa. Rolnicy wy
korzystywali tutaj każdą chwi
lę sprzyjającej pogody by.ze
brać plony. A do skoszenia był
wcale niemały areał 1640 hek
tarów. Najwięcej, bo aż 726
hektarów pszenicy, 264 hekta
ry. owsa z jęczmieniem, 182
hektary samego owsa. Pierw
si w pole wyszli rolnicy ze wsi
Biesna, ale finał żniw pierw
si ogłosili mieszkańcy wsi
Wola Łużąńśka. Rolnikom*
którzy mieli kłopoty ze zbio
rem zbóż pospieszyli z pomo
cą młodzi. Organizacja ZSMP,
której we wsi przewodzi Ja
nusz Ciastoń zaproponowała
także uczczenie końca żniw
tradycyjnymi dożynkami. Zor
ganizowano je zgodnie że sta
rą tradycją. Była banderia
konna w ludowych strojach.
Starostowie dożynek — cenie-

Fot. Otto Link

ni w tej miejscowości działa- czelnicżkę gminy Danutę Tar
cze społeczni wręczyli dożyn- sę do sprawdzenia, że ziarno
kowy wieniec gospodarzom
gminy. Zaprosili również na- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Pierwsze zebranie konsultacyjne

Tarnów: O rozwój Polski

bezpiecznej i
(luf. wł.) Wczoraj w Tar- dzenie kierownictwa partyj-

nowie pod przewodnictwem no-admiinistracyjnego ezter-
członka Biura Politycznego, dzlestu największych zakła-
KC, I sekretarza KW PZPR dów województwa tarnowskie-
w Tarnowie Stanisława Opał- go. Było to pierwsze w wo-
ki odbyło się kolejne posie- jewództwie zabranie konsulta-

gospodarnej
cyjne, uczestniczyli w nim bo- wami społeczno-gospodarczy-
wiern kandydaci na kandyda- mi. Obecny był również prezes
tów na posłów, ^głoszeni przez WK ZSL w Tarnowie Stani-
załogi zakładów pracy oraz sław Partyła. Zebrani wysłu-
członkowie komisji problemo
wych KW, zajmujący się spra- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kraków: Starajmy się wymagać
więcej sami od siebie

(Inf. wŁ) Obywatelskie spot
kanie .przedwyborcze w Okrę
gu nr 33 zorganizowano wczo
raj w świetlicy Krakowskie
go Przedsiębiorstwa Budowla
nego „Krakbuld” zgromadziło

licznych reprezentantów załóg
pracowniczych krakowskiej
dzielnicy Krowodrza, a także
przedstawicieli komitetów o-

siedlowych, organizacji społe
cznych i radnych.

Na spotkania przybyli oni
wiedzeni chęcią bliższego po
znania sylwetek proponowa
nych przez PRON kandyda
tów, a także przedstawienia
im swych przemyśleń, wnios

ków i postulatów dla wyko
rzystania w pracach przyszłe
go Sejmu oraz działalności
włada miejskich 1 dzielnico
wych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

inicjatywa

Pokojowa współpraca
w kosmosie w warunkach

jego niemilitaryzacji
MOSKWA (PAP). Związek

Radziecki zwrócił się do Orga
nizacji Narodów Zjednoczo
nych z inicjatywa aby na naj
bliższej, 40. sesji Zgromadzenia
Ogólnego zajęła się ona spra
wą współpracy międzynarodo
wej w pokojowym zagospoda
rowaniu przestrzeni kosmicz
nej w warunkach jej niemili-

• taryzacji.
Propozycje te przedstawił w

liście do sekretarza generalne
go ONZ minister spraw zagra
nicznych ZSRR Eduard Sze-
wardnadze. W nadesłanym do
kumencie Związek Radziecki
proponuje zrealizowanie kom
pleksu konkretnych przedsię
wzięć. 'które sprzyjałyby połą
czeniu wysiłków państw w po
kojowym badaniu kosmosu i
wykorzystaniu technologii kos
micznej dla dobra wszystkich
państw, w tym wszechstronnej
pomocy państwom rozwijają
cym się. Podkreślono, że po
myślne rozwiązanie tego ogól
noludzkiego zadania będzie
możliwe, jeśli .osiągnięte zosta
ną porozumienia skutecznie
zapewniające niemilitaryzacje
przestrzeni kosmicznej.

Aby osiągnąć te cele, Zwią
zek Radziecki proponuje po
pierwsze, aby państwa zrezy
gnowały z tworzenia, wypró-
bowywanla i rozmieszczania

ofensywnej[ broni kosmicznej
oraz zespoliły wysiłki w po
kojowej działalności w kosmo
sie. Dałoby to impuls do wię
kszego zrozumienia wzajem
nego i współpracy oraz do
rozwoju nauki i techniki. O-
tworzyłoby także nowe per
spektywy we współpracy eko
nomicznej i postępie społecz
nym narodów oraz dla roz-

(DOKONCZENIE NA STR. ©

„Stefan Batory

popłynął do Kanady
GDAŃSK (PAP). 16 hm. w

kolejny rejs liniowy do Kana
dy wypłynął flagowy statek
PLO „Stefan Batory”. Z Gdy
ni transatlantyk zabrał 380
pasażerów; , 200 popłynie do
Montrealu. Dalszych 250 pa
sażerów zaokrętuje się w Rot
terdamie i Londynie.

W br. „Stefan Batory” wy
kona jeszcze trzy podróże li
niowe. z których ostatnia za
kończy się 15 listopada. Od 18
listopada flagowiec PLO roz-

pocznie sezon • wycieczkowy.
Zainauguruje go zorganizo
wany przez armatora atra
kcyjny 8-dniowy rejs wycie
czkowy x Gdyni do Rotterda
mu i Londynu z całodniowymi
postojami w obu portach. Na
stępnie odbędą się dwie wy
cieczki po Bałtyku: andrzej-
kowa i barbórkowa, zorgani
zowane przez „Sports-Tourist”
oraz zorganizowany przez
PTTK Wrocław 6-dniowy rejs
po Bałtyku z zawinięciem do
Travemflnde.

16 .grudnia „Stefan Baton'”
wypływa z Gdyni w trwającą
do 10 stycznia i986. r. wycie
czkę na Wyspy Kanaryjskie i
Maderę, podczas, której zawi
nie dwukrotnie do Rotterda
mu, Londynu oraz do Lizbo
ny, Egadiru i Ceuty. Nato
miast 14 stycznia nasz trans
atlantyk wypłynie w dwa rej
sy wycieczkowe na wyspy
Morza Karaibskiego.

Nadal ciepło
WARSZAWA (PAP). Ciepła

i słoneczna pogoda utrzyma się
zdaniem meteorologów jeszcze
przez kilka najbliższych dni.
Instytut Meteorologii i Gospo
darki Wodnej przewiduje w

okresie od 18 do 22 sierpnia
nadal ciepło. Spodziewane jest
zachmurzenie małe, lub umiar
kowane — miejscami burze.
Temperatury maksymalne bę
dą od 22 stopni na północy do
28 stopni na pozostałym ob
szarze a minimalne od 10 do
15 stopni. Wiatr na . ogół
umiarkowany z kierunków
zachodnich.

Po katastrofie japońskiego samolotu

Gdyby pomoc przyszła szybciej
można było uratować więcej ludzi

TOKIO (PAP). Znaczna godzin po wypadku z upływu
część ofiar katastrofy, samo- 'krwi, z powodu szoku i zim-
lotu pasażerskiego japońskich
linii lotniczych, w której zgi
nęło 520 osób, zmarła po roz
biciu. się samolotu x odniesio
nych rto.

Lekarze badający zwłoki ó-
fiar stwierdzili, że gdyby po
moc nadeszła wcześniej, uda
łoby się uratować, znacznie
więcej osób.

Wiele z nich zmarło w 10

na. Ekipy ratownicze dotarły
w trudny, górzysty teren wy
padku dopiero po 15 godzi
nach.

Eksperci badający przyczy
ny wypadku mają nowy do
wód — amatorskie zdjęcie
pokazujące kształt samolotu
lecącego nisko z uszkodzoną
częścią ogona.

'

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

Miłe kłopoty naczelnika
Naczelnik . miasta i gminy

Dobczyce mgr inż. Włodzi
mierz Zuławiński gładzi su
miastego wąsa i śmiejąc się
mówi: trzy lata temu, gdy o-

bejmowałem to stanowisko,
trudno było zachęcić ludzi do
jakiejkolwiek pracy społecz
nej. Roik temu, podczas spot
kań przedwyborczych do rad
narodowych i elekcji rad so
łeckich, nagle wszystko się od
mieniło. Ni z tego nl z owego
społecznicy zaczęli wyrastać
jak grzyiby po deszczu. Dzisiaj
Czasami muszę hamować pew
ne inicjatywy, bo nie starcza
szeroko pojętych środków.

Nigdy ml do głowy nie przy
szło, że ludzie tak potrafią się
zmienić. A jednak.

dłużej nie można siedzieć z

założonymi rękami. Wybory
rady sołeckiej i sołtysa elek
tryzowały każdą rodzinę. Jak
już się zeszli, to uradzili co

trzeba i zabrali się do roboty.
Dzisiejsza wieś przeszła o-

gromne zmiany obyczajowe.
Między innymi zarzucono

zwyczaj organizowania wesel
w domu. W modę weszły
przyjęcia w strażnicach, li

Strażnice
czy domy weselne?

Rzeczywiście społecznikow
ski ruch, ten z prawdziwego
zdarzenia, bez zbędnej fanfa
ronady i zwyczajnego blichtru
na pokaz, ruszył rok temu.
Jak wspomina naczelnik, na mysł chłopa jest bardzo pj-ak-
zebrartia czerwcowe przycho
dziły całe wsie. Jaik nigdy do
tąd. Ludzie zbierali się,’ żeby
wreszcie coś zrobić dla siebie.
Wychodzili x założenia, że tak

tyczny. Skoro już ma być
strażnica (musi być, obowiąz
kowo), to przy okazji wygos-

(DOKONCZENIE NA STR. «

Echa moskiewskiego festiwalu

■ Nowosądeccy delegaci u Józefa Brożka
■ Posiedzenie krakowskiego Komitetu Festiwalowego

(Inf. wł.). Na Festiwalu znaczali '

swój udział w festi-
Młodz.ieży i Studentów w Mo- walu, Piotr Kruk w imieniu
skwia województwo nowosą- delegacji polskiej przemawiał
deckie miało siedmiu swoich' na spotkaniu
przedstawicieli w polskiej de^
legacji oficjalnej. ZSMP re
prezentowali — Zofia Krężel i
Jan Ciuła, ZMW — Elżbieta
Duda i Wiesław Kracoń, ZHP
— Krystyna Tarchala, TPPR

_________

— Piotr Kruk a spółdzielczość nia zainteresowanie badania-
pracy Stanisław Ślęzak. No- mi

wosądeczanie aktywnie za- mu .zainteresowanie modelar-

młodzieży z

wszystkich kontynentów z

czternastoma kosmonautami —

uczestnikami programu „In-
terkosmos”. Mówił o roli ja
ką w kształtowaniu postaw

■internacjonalistycznych speł-
sainteresowanie badiania-
kosmosu i towarzyszące

stwem kosmicznym. Posłużył
się przykładem działającego w

niewielkiej Muszynie klubu

modelarskiego „Zefirek”. Na

pamiątkę od tego właśnie klu
bu wręczył wszystkim kos
monautom medale pamiątko
we. Cała nowosądecka dele
gacja ną moskiewski festiwal
spotkała się także ze swymi
kolegami — siedmioma osoba-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Ustalenia komisji Ministerstwa Zdrowia

I Opieki Społecznej w sprawie
śmierci noworodków we Włocławku

WŁOCŁAWEK (PAP). 16
bm. we Włocławku odbyła się
konferencja prasowa dla
dziennikarzy z całego kraju
poświęcona .tragicznym wyda
rzeniom w miejscowym Woje
wódzkim Szpitalu Zespolo
nym. Wstępne ustalenia prze
kazała-pracująca od tygodnia
pod przewodnictwem dr Ire
ny Morcinek specjalna. komi
sja Ministerstwa Zdrowia i

Opieki Społecznej, a także

wiceminister Zdzisław Szam
borski oraz dyrektor Centrum
Zdrowia Dziecka — prof. dr
Maria Goncerewicz. Obecni

byli również przedstawiciele
Prokuratury Wojewódzkiej i
WUSW we Włocławku.

Komisja medyczna wiąże *

podanym noworodkom prepa
ratem glukozowo-albumino-
wym śmierć 6 dzieci zmarłych

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

Ach, te upały...
W Nowym Sączu pękają termometry ♦ Tarnowscy strażacy ga
szą..; pragnienie Wzrost zachorowań na anginę Wbrew pozo

rom nie jest to lato stulecia

(Inf. wŁ) Mieszkając w No-, zaś wylewały się ztrugi wo-

wośadeckiem trzeba się przy
zwyczaić do kapryśnej aury.
Jeśli wracając nocą pomstu
je się na samego siebie zanie-
Ubranie swetra, kiedy - akurat
termometr wskazuje i;".,
plus >pięć stopni, to wcale nie
trzeba być pewnym, że ju
tro lub .pojutrze nie będzie po
wodu do narzekania na zbyt
wielki gorąc. Tak stało się i
teraz. Zaledwie kilka dni te
rnu noce wprost zmuszały do
szczękania zębami, x nieba

dy i ogłoszono alarm ponyo-
dziówy. W poniedziałek, 12
sierpnia nastąpiła zmiana po
gody. Wczesnym popołudniem
w Nowym Sączu termometry

tylko .umieszczone w cieniu wskazy
wały plus 30 stopni C. Ró
wnie upalnie było trzynaste
go. Wtedy już nawet na sączy
cie Kasprowego Wierchu,
gdzie niewiele • dni wcześniej
padał śnieg, było szesnaście
Stopni ciepła. W Zakopanem
termometry wskazywały ptax

(■

S5 stopni C. Środa. 14

przyniosła dalsze ocieplenie.
W Nowym Sączu w cieniu by
ło .Już 31 stopni C. W dniu na
stępnym, po godz. 15 termo
metr umieszczony w cieniu
wskazywał 32 stopnie. • Ile sto
pni było w słońcu, nie wiem.

Stacja Instytutu Metecffolo- ■
gii i Gospodarki Wodnej Po
miarów takich nie prowadzi, a

mój termometr nie wytrzymał
upału i pękł pod naporerm

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wielka Brytania

Poezje Cz. Miłosza

i Z. Herberta

LONDYN (PAP). Nakładem

wydawnictwa „Carcanet” w

Wielkiej Brytanii ukazała się
„Ziemia Ulro” Czesława Miło
sza ora* „Barbarzyńca w «-

grodzie” i „Poezje .'wyteane’’
Zbigniewa Herberta.

Londyńska prasa odnotowa
ła ten fakt, a „Observer” za
mieścił obszerna recenzje tych
pozycji, wnikliwie analizując
wybrane fragmenty utworów

oba, poetów i ich wzajemne
powiązania.

„Safari" na ulicach Wrocławia
WROCŁAW (PAP). Nieco

dzienne „polowanie” na o-

gromnego łosia, który uciekł
przed wezbranymi wodami
Odry, odbyło się 15 bm. wie
czorem na ulicach Wrocławia.
Przechodnie na ulicach Trau
gutta i Krakowskiej dostrzegli
na środku jezdni dorodne
zwierzę, które kroczyło do
stojnie nie zwracając uwagi

na samochody. Zaalarmowano
dyrekcję wrocławskiego zoo
i Milicję Obywatelską. Siada
mi łosia podążyła ekipa „my
śliwych” z dyrektorem zoo
dr. Antonim Gucwińskim. Po
2,5 godzinach zwierzę schwy
tano na terenie ogrodów przy
ul. Buforowej. Zaaplikowano
mu środki uspokajające i
przewieziono do zoo.

Rekordowe przewozy
na stacji granicznej w Muszynie

NaWawelu odnotowano

graniczna
Muszynie pełni nie
ważną rolę w >prze-

towarów z południa
do Polski i na od-

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00:
red. Zdzisława OTAŁĘGA z Działu Społecznego i red. Teresa

CHOMCZYŃSKA-ZŁAHODA z Działu Miejskiego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00:
red. red. Urszula ORMAN i Krystyna ROŻNOWSKA z Działu

Społecznego

(Inf. wł.) Stacja
PlłCP w

zmierni®
pływie
Europy
wrót. Mijmo prowadzonej obe
cnie modernizacji i elektry
fikacji tamowako-leluchow-
skied drogi żelaznej i powodo
wanych tym utrudnień i co
dziennych wielogodzinnych o-

graniczeń w ruchu pociągów,
właśnie przez Muszynie kiero
wane aa wielkie ilości towa
rów. Teraz, kiedy t

itry umieszczone na
____

nych torach okazują się mieć
za krótką skale (tylko do plus
45 stopni C) kolejarze usta
nawiają rekordy przewozów
dobowych. Praktycznie nie
ma w tym miesiącu dnia, by
do kraju wjeżdżało przez Mu
szynę mniej niż 11—12 tysięcy
ton toiwarów, a poza granicę
było ekspediowane mniej niż

7—8 tysięcy ton ładunków.
Załoga kierowana przez na
czelnika stacji Adama Porębę
mającego już trzydziestoletni
staż w kolejnictwie, robi co

może i jak może najlepiej, a

przy okazji bardzo chwali so
bie dobra współprace ze wszy
stkimi innymi służbami obsłu
gującymi międzynarodowy
transport i obrót towarowy na

tym kolejowym przejściu gra
nicznym. Jednym i warunków
sukcesu jest też znakomita

termome- współpraca z kolejarzami sło-
t stacyj- wackitmi ze stacji w PIavcu,

gdzie gospodarzem jest naczel
nik Jan Bukowski. Warto tu

poinformować, że stacje te (a
dokładniej ich załogi) nie tyl
ko współpracują, ale 1 rywa
lizują ze so>ba w ramach pro
wadzonego już od lat między
narodowego sąćja1' stycznego
współzawodnictwa Drący.
(DOKOŃCZENIE NA STR. X)

wstrząsy sejsmiczne
(Inf. wł.) Magnituda wstrzą

su, który wyrządził straty ną
Węgrzech i na Słowacji wy
niosła 4,7 stopni w skali Rich
tera. Zanotowano ją również
w Krakowie, w Obserwato
rium Sejsmologicznym Insty
tutu Geofizyki PAN. W piwni
cach wawelskich znajdują się
sejsmografy, które przez 24 go
dziny na dobę zapisują wszy
stkie większe wstrząsy na

świecie i te mniejsze w Euro-1
pie. Na Węgrzech miało miej
sca kilka 'wstrząsów następu
jących po sobie. Ten najwięk
szy zanotowano 15 sierpnia o

godzinie 4.29 czasu uniwersal
nego czyli 6.29 czasu polskiego.
Odległość od centrum wynio
sła ok. 400 km. Przy tej skali
trzęsień ziemi, w Polsce mo
żliwe jest przesuwanie się me
bli lub lekkie drżenie ścian w

budynkach. W naszym kraju
nie zanotowano żadnych strat

spowodowanych niedawnym
trzęsieniem, i.

STRAJK W KOPALNI OŁOWIU
W JUGOSŁAWII

BELGRAD (PAP). Dwa dni trwał strajk górników w

kopalni ołowiu i cynku w serbskiej miejscowości Stari
Trg. Miał podłoże płacowe. Ponadto górnicy mieli za
strzeżenia do warunków pracy.

Po przeprowadzeniu rozmów z górnikami, kierownic
two kopalni i przedstawiciele miejscowych władz uznali,
że część żądań robotników była uzasadniona, „ponieważ
niektóre problemy były rezultatem subiektywnych sła-
bośri”. Podjęto decyzję w sprawię natychmiastowego .za
jęcia się tymi, problemami. ■

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE
W TORONTO

. OTTAWA (PAP). Tego samego dnia dwa samoloty
produkcji amerykańskiej zmuszone były awaryjnie lądo
wać x powodu defektów technicznych na międzynarodo
wym lotnisku v Toronto. Awarie nastąpiły krótko po
starcie obu masżyn.

Załoga samolotu „boeing-727” towarzystwa „Air Ca-
nada” z 90 osobami na pokładzie doniosła o rozherme-
tyzowaniu kabiny. Po kilku .okrążeniach nad jeziorem
Ontario w cełu pozbycia się nadmiernych, w przypadku
przymusowego lądowania zapasów paliwa, samolot
szczęśliwie wylądował. Natomiast w samolocie ,,dc-9”
amerykańskich linii lotniczych zawiódł kompresor w jed
nym z silników. Również i ta maszyna wylądowała po
myślnie.
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Członkowie międzynarodowego obozu

Czerwonego Krzyża odwiedzili Kraków
(Inf. wł.) Wczoraj do Krako

wa przebyła 86-osobowa gru
pa uczestników międzynarodo
wego obozu Czerwonego Krzy
ża. Delegacja z 14 państw
przybyły do naszęgo kraju na

zaproszenie Krajowej Rady
Młodzieżowej i PCK. Do tej
pory młodzi ludzie pracowali
przy budowie Potmnika-Szpita-
la Centrum. Zdrowia Matkl-
Polkl w Łodzi. W «woim pro
gramie pobytu w Polsce goście
mają zwiedzanie grodu Kraka,
Wieliczki 1 Oświęcimia. Grupą

przybyłą do Krakowa zajęli
się przedstawiciele Krakows
kiej Rady Młodzieżowej i Za
rządu Krakowskiego PCK. Go
ście zakwaterowani są w ho
telu nauczycielskim przy ul.
Koniewa. W naszym mieście
będą trzy dni. Zwiedzą naj
ważniejsze zabytki Krakowa i
ząpoznają się z jego proble
mami. Dzisiaj goście będą u*
czestniczyć w wycieczce do
Kopalni Soli w Wieliczce. W
niedzielę pojadą do Oświęci
mia. (ml)

(DOKOŃCZENIE EE STR. N

ohali informacji o realizacji na
dań gospodarczych w Tarnów-
łkiem ja 7 miesięcy br. Okre
ślono również gadania dla in-
itanc”, organizacji zakłado
wych partii i administracji go
spodarczej, pozwalające nadro
bić zaległości i opóźnienia,
głównie w przemyśle chemicz
nym i budownictwie.

Wiceprzewodniczący Woje
wódzkiego Konwentu Wybor
czego, Franciszek Rachwał
przedstawił kandydatów na

kandydatów na posłów z li
sty krajowej oraz scharakte
ryzował sylwetki obecnych na

Tarnów: O rozwój Polski

bezpiecznej i gospodarnej
spotkaniu kandydatów z zakła
dów pracy: Jana Finka, Hen
ryka Mortka, Jana Szczepań
skiego, Kazimierza Sztorca 1
Ryszarda Wiśniewskiego. Wy
mienieni mówili następnie o

problemach i potrzebach śro
dowisk. w których żyją i pra
cują. Ryszard Wiśniewski mó
wił o szczególnej konieczno

ści podjęcia przez Sejm nowej
kadencji dwóch spraw: ogra
niczenia zacofania techniczne
go w fabrykach i zakładach
przemysłu chemicznego, zwła
szcza w kierunkach poprawy
warunków pracy i ochrony
środowiska oraz rozwoju bu
downictwa mieszkaniowego.
Kazimierz Sztorc nawiązując

do treści Deklaracji Wyborczej
PRON powiedział, iż w dekla
racji tej jest zapis dotyczący
rozwoju Polski bezpiecznej i
gospodarnej. Aby to osiągnąć
konieczne jest aby każdy na

swoim stanowisku pracy wy
konywał prawidłowo swoje
podstawowe obowiązki. Dzięki
temu bez większych inwesty

cji będzie możliwe osiągnięcie
wysokiego stopnia rozwoju
gospodarczego kraju. Głos za
brał również dyrektor WPK
w Tarnowie Kazimierz Wa-
rzyca, który zwrócił się do o-

becnych kandydatów- na kan
dydatów na posłów s apelem,
by w przyszłej, ewentualnej
pracy poselskiej podjęli pro

blemy gospodarki komunał*
nej. Czekają one bowiem w

całym kraju na kompleksowo
rozwiązanie. Z kolei sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
niak mówił o zadaniach poli
tycznych jakie stoją przed
organizacjami partyjnymi i
kierownictwami zakładów
pracy w kampanii wyborczej
do Sejmu.

Na zakończenie głos zabrał
Stanisław' Opałko, który u-

stosunkował się do głosów
wynikłych w trakcie dyskusji
oraz do problemów związa
nych z obecnym etapem kam
panii wyborczej. <wisz)

Rekordowe przewozy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) jechało teraz 100 tysięcy ton

pszenicy, a następny jej 'bran-
W miniony wtorek (13 sier- sport — jeszcze większy, bo

pnia) padł tegoroczny rekord wynoszący 150 tysięcy ton —

.przewozowy w Muszynie. Do zapowiedziany jest na wrze-

Polski wjechały wagony z ’13 sień i październik tego roku,
tysiącami 346 tonami towarów Specjalnej troskliwości i szyb-
a w kierunku południowym kości w wykonywaniu wszel-
wyjechało 8 tysięcy 956 ton kich niezbędnych czynności
ładunków. Znaczną cześć to- wymagają transporty owoców
warów przechodzących przez 1 warzyw nadchodzące do Poły
graniczna stacje kolejowa w ski z krajów południa Euro-
Muszynle stanowi zboże. M. py i Bałkanów.
in. z Węgier do Polski przy- (sś)

Kraków: Starajmy się wymagać

Z dalekopisu
(a) Radzieccy kosmonauci

Władimir Dżanibekow i Wi
ktor Sawlnych, którzy już
prawie 2,5 miesiąca pracują
na stacji orbitalnej „Salu.t-7”,
iriają pa swoim kanele" spore
osiągnięcia naukowe. Za po
mocą wielozakresowego a-

pairatu fotograficznego wyko
nali ok. 2 tys. zdjęć powierz
chni Ziemi. Prawie 600 ujęć
wykonano kamerą topografi
czną. Kosmonauci pracowali
także ze spektrometrem, z ka
merami ręcznymi, francus
kim aparatem PSN, służą
cym do badań zorzy polarnej
i Innych zjawisk atmosfery
cznych, a także z teleskopem
rentgenowskim „Mairfa”, za

pomocą którego wykonali se
rię badań astrofizycznych.

W piątek zakończyła się
dwudniowa konferencja mi
nistrów spraw Zagranicznych
Wietnamu, Laosu i Kampu-
czy, która obradowała w sto
licy Kampuczy — Phnom
Penh. Konferencje ministrów

spraw zagranicznych państw
indochłńdkiich odbywają "się
regularnie co pół roku.

Obrady zakończyły się
przyjęciem wspólnego korriu-
nikaitiu, którego główne tezy
przedstawił dzieniikarzom

podczas konferencji prasowej
minister spraw zagranicznych
Kampuczy Hun Sen.

Poinformował on, że w

związku z tym, lż sytuacja
w Kampuczy stała się nliie—
odwracalna, Wietnam będzie
nadal co roku wycofywał o-

kreślone kontyngenty swych
wojsk. Całkowite wycofanie
ochotników wietnamskich z

Kampuczy nastąpi w roku

1990. Kampuczańska Republi
ka Ludowa jest gotowa pro
wadzić rozmowy z różnymi
grupami lub osobistościami
khmerskimi, celem utorowa
nia drogi do pojednania na
rodowego na gruncie wyeli
minowania kliki Pol Pot®.

W Palmie na Majorce od
było się spotkanie ministrów

obrony Hiszpanii, Nareisa

Serry i Francji Charlesa Her-
nu. Jak poinformował rzecz
nik hiszpańskiego minister
stwa obrony, jednym z tema
tów rozmów była sprawa u-

działu obydwu tych państw
w pracach nad projektem bu
dowy nowego zachodnioeuro
pejskiego bojowego samolotu

myśliwskiego. Dotychczas
udział w tym przedsięwzięciu
zadeklarowały RFN, W. Bry
tania i Włochy.

18 bm. był pierwszym
dniem spotkania Świadków
Jehowy na warszawskim Sta
dionie X-lecia. Wypełnione
było ono obrzędami religijny
mi, w tym ceremonią chrztu.

Spotkanie wiernych tego wy
znania zgromadziło ok. 40

tys. osób z kraju oraz dele
gacje zagraniczne m. in. x

USA, Francji, Wielkiej Bry-
tanńli, RFN .1 Japonii.

Podobne uroczystości, odby
ły się również w piątek we

Wrocławiu; uczestnicy zgro
madzenia na tamtejszym Sta
dionie Olimpijskim wysłu
chali wykładów podejmują
cych problematykę moralno-
etyczną, wyrażano niepokój
sytuacją we współczesnym
świecle 1 zagrożeniem poko
jowej współpracy narodów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Prowadzący zebranie Piotr
Granda przypomniał na wstę
pie najważniejsze tezy pro
gramu wyborczego PRON u-

zupełnione o tematy lokalne,
krakowskie.

Z wyrazami sympatii i satys
fakcji wysłuchano prezentacji
osóib obecnych na zebraniu,
spośród których wyłonieni zo
staną kandydaci ubiegający się
o mandat poselski w dniu 13
X br. Wiceprzewodniczący Wo
jewódzkiego Konwentu Wy
borczego Władysław Kaczma
rek o każdym z kandydatów
mówił obszernie, przedstawia
jąc zarówno ich dokonania

■oraz sukcesy w pracy zawodo
wej i społecznej jak i walory
osobiste, zainteresowania. W
spotkaniu Wczorajszym, jako
kandydaci brali udział: Anna
Clsak, Lucjan Dołnagała, Jó
zef Gajewicz, Witold Heretyk, stanie dzielnicy stanowi dobrą

podstawę dla prac, inicjatyw.i
dokonań jej władz, zakładów
pracy i mieszkańców, a także
zawiera rejestr najważniej
szych postulatów wobec władz
miejskich i centralnych. Na
zakończenie zaapelował gorąco
do wszystkich, aby przyczyni
li się dó poprawy pracy nad
wychowaniem młodego poko
lenia. Każdemu: szkole, uczel
ni, domowi rodzinnemu, orga
nizacji młodzieżowej, zakłado
wi pracy zależeć powinno na ? kierownictwa zakładów, dozor-
tym, aby życiową dewizą mło- cy i wszyscy mieszkańcy. O

dego człowieka było: „Polska wodzie 1 związanym z nią sia
to moja Ojczyzna, w niej chcę nie sanitarnym, o działaniach
żyć, uczyć się i pracować”. w zakresie ochrony środoiwis-

Bolesława Hrabia, Edward
Kapera, Jan Szmyd oraz Ma
rian Zabłocki.

I sekretarz KD PZPR Kra
ków - Krowodrza Tadeusz
Wroński dokonał następnie
wprowadzenia do dyskusji. Je
go wystąpienie, pełne żarliwo
ści i troski o sprawy kraju,
miasta, dzielnicy, stanowiło
istotny zaczyn dla ożywionej,
ciekawej wymiany zdań. Z

pełnym zrozumieniem i apro
batą przyjęto taką np. myśl:
„Dzisiaj tylko gorące serca i
pracowite ręce wszystkich Po
laków są w stanie podnieść
nasz kraj na należne mu wy

VIDEO japoński — snrzedam. Tar
nów, tel. 59-48, (po 13). g-73165
POSIADAM wysokiej klasy wy
krywacz metali kolorowych. Ocze
kuję propozycji. Oferty 78136 „Pra
sa” Kraków, Wlślna 2.

TARNOW-Krzyż! Dom parterowy,
wolny — sprzedam. Wiadomość:
Tarnów, Nowodąbrowska 251E.

T-75857

(Int wŁ) Na obywatelskie
spotkanie konsultacyjne hutni
ków, które prowadził Bogdan
Michałkiewicz, do wypełnio
nej po brzegi świetlicy Zakła
du Walcowni Gorących Sla
bów i Blach przybyli kandy
daci na kandydatów na posłów
do Sejmu PRL: Stanisław Ba
ranik, Teresa Gawron, Wiktor
Kosmala, Mieczysław Kubik,
Franciszek Mamulski. Obecni
byli także przedstawiciele kie
rownictwa partyjnego i admi
nistracyjnego Kombinatu HiL
z członkiem KC PZPR,. I se
kretarzem KF PZPR Kazimie
rzem Miniurem, przedstawi
ciele władz administracyjnych
miasta Krakowa i nowohuckiej
dzielnicy.

Sylwetki, działalność wszys
tkich kandydatów na kandy
datów na posłów, znajdują
cych się na liście' Okręgu Wy
borczego nr 34 — do którego
należy Nowa Huta — przed
stawił wiceprzewodniczący
KR PRON, członek Wojewódz
kiego Konwentu
Jan Kucharski.

Zabrał głos K.
kreślając m.

tychczasowy

Wyborczego

in.,
etap

Mindur pod-
iż

TUNEL ogrodniczy, nierdzewny, z

nieużywaną folią 1 siatką 30X6
■mb — sprzedam. Kraków, tel. 37-
-7 1 -16, po, godz. 18. S-77213

WOŁGĘ Gaz 24, po remoncie —

sprzedam. Glerackl, Ilkowice 216,
koło Tarnowa. T-75855

JAMNIKA — sprzedam. Tarnów,
tel. 811-11. T-75852

FIATA 127, 1050 — sprzedam. No
wy Sącz, tel. 238-50, po 18. S-77216

STARA 200, wywrotkę — sprze
dam. Nowy Sącz, tel. 517-15. S -77217

DĄBROWA Tarnowska! Spółdziel
cze, 3-pokojowe — zamienię na

podobne w Tarnowie. Oferty:
75859 „Prasa” Tarnów, Krakowska
12.

więcej sami od siebie
iyny. Dlatego cenić będziemy
i nagradzać ludzi prawych i
pracowitych, a zwalczać zde
moralizowanych i nieuczcif
wych”. T. Wroński zapropono
wał zebranym rozważenie naj
pilniejszych problemów mia
sta, a zwłaszcza krowoderskiej
dzielnicy, takich m. in. jak:
braki wody, budownictwo
mieszkaniowe, gospodarka ko
munalna, a zwłaszcza sprawy
czystości, estetyki, kanalizacji
itd. Opracowany przez DRN, . ,

KD PZPR i PRON raport o najzdrowszą wodę źródlaną).
Sprawa to dokuczliwa niemal
wszędzie, ale najbardziej na

os. XXX-lecia i Azorach. ▲
Czystość miasta, jego ulic i
skwerów, placów i parków, a

zwłaszcza Plant obchodzi
wszystkich mieszkańców. Po
wiedziano wręcz, iż jest to

Uczestnicy dyskusji omówili
szeroki wachlarz problemów
ogólnych i ważnych dla wszys
tkich, a także konkretnych,
środowiskowych, lokalnych.
Dominowały kwestie, którymi
zaniepokojone jest chyba całe
społeczeństwo naszego miasta:
▲ Woda, bez której trudno
żyć i pracować (zgłoszono m.

in. postulat, aby wykorzystać
źródła naturalne tak liczne i
bogate w naszym mieście, któ
re uzupełnią bilans wodny o

ka mówili kolejni obywatele
dzielnicy. Chodzi przecież o

sprawy najważniejsze: zdrowie
mieszkańców naszego grodu.

Wiele uwagi poświęcono
gospodarce mieszkaniowej i
komunalnej oraz dalszemu
rozwojowi urbanistycznemu
Krakowa. W kilku wystąpie
niach nostulowano tak rady
kalne rozwiązania jak: zamk
nięcie miasta dla przybyszów
z -zewnątrz, ograniczenie budo
wy nowych osiedli, wyburze
nie wszystkich starych zrude-

rowanych budynków. Wskazy
wano na przykłady nńekonsek-
wentej polityki mieszkaniowej,
w wyniku której istnieje wie
le tzw. „pustostanów”, a także,
wbrew wyraźnym przepisom,

________ ____ , j__ _ posiadanie przez niektórych
skandal,"że aż*prezydent mia- nowobogackich, a równocze-
sta musi wydawać specjalne "J"' iU" J—i -’-

zarządzenia o czystości (hasło
„Posesja”), o której stale, na

co dzień pamiętać powinny od
powiednie służby komunalne,

śnie ludzi przebiegłych, dwóch
i więcei mieszkań. Z oburze
niem odnotowywano różne ob
jawy demoralizacji społecznej
oraz bezradność wobec roz-

nraitei maści oszustów, kom
binatorów, spekulantów i tzw-

,,koników” handlujących obcą
walutą i zarabiających kro
cie na tym procederze.

Wniosków. tswag i postula
tów wciąż przybywało. Apelo
wano o działania zmierzające
do poprawy zaopatrzenia,
lepszej pracy handlu, służby
zdrowia, przedsiębiorstw bu
dowlanych. Mówiono o wciąż
złej jakości pieczywa, mleka
itd.

Z upoważniania wszystkich
kandydatów obecnych na ze
braniu głos zabrał I sekretarz
KK PZPR Józef “

Zaapelował on do
rzy, aby możliwie
poinformowali
mieszkańców Krakowa o pod
jętych pracach, które zapewnić
powinny tak bardzo oczekiwa
na wodę pitną częściowo już
w niedalekiej przyszłości i ra
dykalne rozwiązanie całego
problemu za kilka lat. Już na

przełomie 1986/87 r. wzrośnie
ilość dostarczanej wody o Im’
na sekundę. Rezultaty urucho
mienia Rabv — II odczujemy
wszyscy w roku 1989. Zakłady
pracy, kiedyś zupełnie prob
lemem nie zainteresowane, w

wyniku inicjatywy i nacisku
władz miejskich wykonały już
dla własnych potrzeb 200 stud-

Gajewicz.
dziennika-

najpełniej
wszystkich

ni głębinowych. Wiercone też
będą kolejne. Wisie — królo
wa polskich rzek, obecnie nie
mal martwa, na skutek wiel
kiego jej zasolenia ściekami
kopalnianymi, stanie gię czy-
»ta po zrealizowaniu projektu
budowy potężnego rurociągu,
który częściowo oczyszczone
ścieki odprowadzi do rzeki o

kilkadziesiąt km na północ od
Krakowa.

Problem ograniczenia roz
woju Krakowa, jego degłome-
racji, wyboru typu zabudowy,
a także odnowy zabytków,
likwidacji ruder itp- wymaga
zarówno wszechstronnych kon
sultacji naukowych, jak i spo
łecznych.. Podjęcie niezbędnych
i pilnych decyzji limituje de
ficyt mieszkań, a także możli
wości finansowe i przerobo
we- To samo odnosi się .do
działań w zakresie odnowy
środowiska, aczkolwiek dzię
ki poparciu władz centralnych
program ten staje się coraz

bardziej realny.
Wiele jest bolączek i spraw

uciążliwych dla życia miesz
kańców Krakowa — mówił
Józef Gajewicz •— ale zamiast
apelować, jak to bywa, o. wy
rozumiałość wobec różnych
słabości 1 niedomagań, staraj
my się wymagać więcej sami
od siebie. W spotkaniu ucze
stniczyli m. in- prezydent m-

Kraikowa Tadeusz Salwa oraz

Ryszard Zieliński przewodni
czący KR PRON.

fsar)

HiL: Wybory do Sejmu potwierdzeniem

„SNOPOWIĄZAŁKĘ WC-5, 1981,
mało używaną — sprzedam. Józef
Konieczny, Okrąg 5, 23-260 Grębo
szów. T-758 80

KAROSERIĘ Syreny 103, nową —

sprzedam. Szymczak Stanisław,
Bistuszowa, Gmina Ryglice.

T-75863

C-360, używany, stan dobry —

sprzedam. 33 -131 Łęg Tarnowski,
Bobrowniki Wielkie 83. T-73876

M-4, spółdzielcze — zamienią na

mniejsze. Tarnów, tal. 85, wewn.

136. T-75869

BASSETY szczenięta — sprzedam.
Tel. 37-73-17. g-78087

Z’głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
12 sierpnia 1985 r zmarł, w wieku Tl lat

kol. Włodzimierz KOWALCZUK
mjr rei, WP

długoletni, ofiarny działacz Związku Inwalidów Wo
jennych PRL, członek Zarządu Głównego ZIW PRL
w Warszawie, członek Zarządu Wojewódzkiego ZIW
PRL w Krakowie, prezes Oddziału Dzielnicowego ZIW

PRL Kraków—Podgórze.
W Zmarłym straciliśmy oddanego działacza związ

ku, -prawego Człowieka, Przyjaciela 1 Kolegę.
Za swe zasługi odznaczony został Krzyżami Oficer

skim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

innymi odznaczeniami.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głę

bokiego współczucia.
ZARZĄD GŁÓWNY ZIW PRL W WARSZAWIE

ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZIW PRL W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 sierpnia |
1985 r. zmarł nagle, w wieku 55 łat

inż^ Roman LENAR
długoletni dyrektor Jasielskiego Przedsiębiorstwa Bu
dowlanego W Jaśle, zasłużony działacz państwowy
i społeczny, odznaczony m. In. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi,
Medalem 40-lecia Polski Ludowej Złotą Odznaką „Za
służony dla budownictwa”, odznakami honorowymi Za
służony dla województwa: krośnieńskiego , rzeszow
skiego, nowosądeckiego i katowickiego, wpisany do
Księgi Zasłużonych dla woj. krośnieńskiego.

W Zmarłym tracimy przełożonego, serdecznego Przy
jaciela i Wychowawcę, Towarzysza pracy.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia

DYREKCJA, POP PZPR, RADA PRACOWNICZA
ZWIĄZKI ZAWODOWE I PRACOWNICY

JASIELSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANEGO

śnlewskl wniósł wiele postula
tów dotyczących m. Sn. poli
tyki kadrowej, mieszkaniowej,
doskonalenia reformy gospo
darczej, usprawniania dzia
łalności handlu, wnioskował
zwrócenie baczniejszej uwagi
na kształtowanie się kosztów
utrzymania. Krystyna Antko
wiak przedstawiła wiele
spraw, rozwiązanie których
ma szczególne znaczenie dla
kobiet, dla robotniczych, pra
cowniczych rodzin. Postulowa
ła m. im łagodzenie i likwi
dowanie braków w zakresie
budownictwa towarzyszącego
na wielu nowohuckich osied
lach. Wnosiła o zaostrzenie
walki ze spekulacją, z paso-
źytnictwem społecznym. Jąn
Kiszka podkreślił, iż koniecz
ne jest zwiększenie poszano
wania mienia społecznego.

Do głosu w dyskusji usto
sunkowali się i udzielali od
powiedzi: «zef Dzielnicowego
Urzędu Spraw Wewnętrznych
ppłk Eugeniusz Matlak, dy
rektor Wydziału Handlu UM
Czesław Tochowicz oraz na
czelnik nowohuckiej dzielnicy
Zdzisław Zaręba.

(bp)

roli gospodarza we własnym kraju
zydium Rządu, zapadły decyzje cownik budownictwa. Pracuje-
o modernizacji i rozwoju poi- my — hutnicy i budowlani —

Skiego hutnictwa, w tym ró- ■
wnież krakowskiego Kombina- '

tu Metalurgicznego, a także
Zakładu Walcowni Gorących ■
Slabów i Blach, jednego znaj- :

starszych i najbardziej wyeks- :

ploatowanych zakładów huty.
Brał także S. Baranik udział ;
w pracach mających na celu
rozwiązywanie problemów e-

lektronizacji. Od pozytywnego
załatwienia tej niezmiernie
ważnej tematyki zależy rów
nież produkcja, jej jakość, za- ,

leżą warunki pracy w HiL.
— Wszechstronnie, godnie

reprezentować swych wybor
ców, ich sprawy — takie o-

świadczenie złożył również
Wiktor Kosmala. Przypomniał,
iż od wielu lat związany jest
z Kombinatem HiL, jako pra-

wań do wyborów miał na ce
lu wyłonienie instytucji wy
borczych oraz kandydatów na

kandydatów, czym zajmowały
się uprawnione władze i orga
nizacje. to w rozpoczętym już
kolejnym etapie — decydują
cy głos mają wyborcy.

Z sali pada życzenie, aby o-

becni na spotkaniu kandydaci
bezpośrednio, osobiście i szcze
gółowo zaprezentowali się, po
informowali, jak widzą swoją
pracę w Sejmie, jeśli wybra
ni zostaną na posłów.

Stanisław Baranik rozpoczął
prezentację od swej poselskiej
działalności w Sejmie ósmej
kadencji. Jako wiceprzewodni
czący sejmowej Komisji Prze
mysłu zajmował się zwłaszcza
sprawami hutnictwa. W zesz
łym roku odbyło się w Kom-jeśli do-

przygoto- btoacie HiL posiedzenie Pre-

tuż obok siebie, o miedzę.
Wspólne są nasze sprawy i

problemy, jakie stoją do roz
wiązania. Prezentując proble
my budowlane, jeśli powierzo
ny zostanie mi mandat posel
ski będę zarazem prezentował
problemy polskiej metalurgii

Teresa Gawron skoncentro
wała się na leżących jej
szczególnie na sercu sprawach
rolnictwa. Mówiła o koniecz
ności wspierania poczynań dla
rozwiązywania problemów za
opatrzenia w maszyny i urzą
dzenia rolnicze, rozwijania ba
zy przetwórczej przemysłu
rolno-spożywczego, o koniecz
ności integracji działań ro
botników i rolników dla re
alizowania wielkiego progra
mu wyżywienia narodu.

I

Do spraw wsi, gospodarki
rolnej nawiązał również Mie
czysław Kubik. Mówił o nie_
zbędności stałego ulepszania
polityki cen, zmniejszania ko
sztów rodzących się na .dro
dze od producenta żywności,
do odbiorcy, konsumenta.

Na sprawy stale rozwijają
cej się demokratyzacji nasze
go życia społecznego, publicz
nego wskazywał w swej wy
powiedzi Franciszek Mamul-
skl. Mówił o korzyściach wy
nikających ze wspólnych spot
kań, rozmów partyjnych 1
bezpartyjnych, ludzi o róż
nych światopoglądach, wierzą
cych i niewierzących, złączo
nych wspólnym celem: jak
najlepszego służenia Ojczyź
nie.

W czasie spotkania rozwinę
ła się dyskusja. Stanisław Wi-

lejącego(Inf. wł.)
się z nieba
dziwie plażowej pogody
świetlicy Skawińskich Zakła
dów Materiałów Ogniotrwa
łych komplet. Punktualnie o

trzynastej rozpoczyna się ze
branie konsultacyjne. Za sto
łem prezydialnym zajmują
miejsca kandydaci na kandy-.
datów na posłów z Okręgu nr

35: Jan Janowski, Janusz
Kowalski, Władysław Matlak,
Rudolf Michałek, Władysław PZPR Józef Gregorczyk.
Michalski, Stanisław Szybow-
skl, Marianna Urbańczyk i
Włodzimierz Wykurz. Wice
przewodniczący Wojewódzkie
go Konwentu Wyborczego —

Stanisław Pilnlakowskl przed
stawia każdego z osobna, do

Mimo
skwaru i praw-

w

(Inf. wł.) Kampania wybor
cza do rad narodowych i sa
morządu mieszkańców była o-

kresem nader bogatym w spo
łeczne wnioski 1 postulaty kie
rowane pod adresem władz
lokalnych i wyższych. Obec
na kampania jest okazją do
podsumowania dotychczaso
wych osiągnięć, częściowego
bądź pełnego rozliczenia się z

wykonania przyjętych przez
administrację państwową za
dań. Mówił o tym naczelnik
gminy Lubień Józef Wojtan.
Zadania te, sformułowane
przez ponad B-tysięczną rze
szę wyborców, realizowane są
w niełatwym gospodarczo o-

WARSZAWA (PAP). W Ra
dzie Krajowej PRON PQd-
sumowano dorobek programo
wy obchodów 40-lecia Polski
Ludowej, nad którymi patro
nat sprawowały ogniwa i ra-

ry ruchu. Ważną poczycję w

tym bilansie zajmują inicja
tywy społeczne i przedsię
wzięcia pozwalające siłami
społecznymi rozwiązać spra
wy istotne dla ludności, załóg
pracowniczych, środowisk. Za
sięg tych inicjatyw jest prze
jawem stopniowego zanikania
bierności i przywracania wia
ry w skuteczność wspólnych
działań, co szczególnie cenne,
iż wśród podejmowanych róż
norodnych czynów społecz
nych nie było zadań obliczo
nych na tani efekt, na samą

Skawina: Przede wszystkim ochrona środowiska
kładnie charakteryzując syl
wetki.

Obywatelską dyskusję o

sprawach przyszłego parla
mentu, o najważniejszych
problemach kraju i regionu,
jednym słowem o kształcie
naszego jutra zagaja w imie
niu PRON — sekretarz KK

_

. . Z
jego wypowiedzi zacytujemy
tylko jedno zdanie, które sta
ło się motywem przewodnim
wczorajszego spotkania w

Skawinie... niemożliwe jest
skonstruowanie przyszłości oj
czyzny na zasadzie chciejstwa...

Jako pierwszy w dyskusji

zabiera głos Jerzy Racżyńskl;
mówi o sprawie najbardziej
dającej się odczuć właśnie tu
w Skawinie, o ochronie śro
dowiska. Wiele w tym za
kresie zrobiono, ale stan jaki
tu istnieje nie jest jeszcze za
dowalający. Wystarczyły o-

statnie deszcze i zachodni
wiatr, by wszystko pokryło
się szarym pyłem. Ostatnie
opady unaoczniły także ko
nieczność budowy zbiornika
retencyjnego na Shawince,
Zbyt powoli przebiega w

elektrowni montaż nowych
elektrofiltrów. Na koniec,
krótko w punktach formułu-

je wnioski — do władz cen
tralnych i wojewódzkich. Do

obywateli Skawiny również:
w ramach inicjatywy PRON
powołać komitet budowy dru
giej szkoły, względnie rozbu
dowy szkoły już istniejącej.

Mieczysław Cedro stwier
dza, iż cała kampania
borcza do Sejmu jest
dużego porozumienia,
dokonuje się również i
tym zebraniu. Michał Lewiński
mówi o trudnej sytuacji mie
szkaniowej w Skawinie, na
tomiast Emil Marcinkiewicz
podejmuje sprawy oczyszczal
ni ścieków. Bez niej nic nie

wy-
aktem
które

tu na

sobie tej
z moimi

Włady-
V,

zrobimy, skoro już teraz po
łowa ścieków wypuszczana
jest wprost do Skawinki. W
trakcie burzliwej dyskusji pa
da zarzut — elektrownia pod
osłoną nocy wyłącza istnie-.
jące elektrofiltry i... zasypu
je Skawinę pyłem. Wywołany
natychmiast do odpowiedzi
przedstawiciel elektrowni od
piera zarzut: a jeśli ktoś nie
wierzy nam, jesteśmy gotowi
zatrudnić na pół etatu kogoś
z mieszkańców 'na kontrolera.
Pada pytanie do Władysława spotkania a także udzielili
Matlaka — jak wyobraża so- poparcia . zaprezentowanym
bie ewentualną pracę w Sej- kandydatom.
mie?

Lubien: Ważne są problemy dnia codziennego
kresie, O ich wykonaniu de
cydują nie tylko uwarunko
wania ekonomiczne. Wpływ
ma również atmosfera społe
czno-polityczna kraju 1 regio
nu. Podkreślił to w swoim
wystąpieniu I sekretarz KG
PZPR Zdzisław Nowak.

O problemach nurtujących
mieszkańców Lubnia i całej
gminy podczas zebrania kon
sultacyjnego mówiono wprost,
bez ogródek. Niektórzy dy
skutanci zastrzegali się. że być

może, brak gwoździ do pod
kuwania koni czy niedostatek
opryskiwaczy w Krzeczowie
to nie sprawy, którymi mają
się interesować posłowie, ale
niech wiedzą, że tymi dro
biazgami gmina tyje na co

dzień.
Do potencjalnych kandyda

tów na posłów — Lechosława
Miksztala z Nowego Sącza i
Michała Zbyszewskiego z

Zakopanego — skierowano
sporo drobnych i wcale nie

mniej poważnych spraw.
Od lat powtarza się postulat
budowy dróg dojazdowych 'do
pól i mostów. Od lat rolnicy
domagają się nowoczesnego
sprzętu rolniczego dostosowa
nego do terenów górskich o-

raz urządzeń do chemizacji u-

praw. Niepokoi postępująca
drożyzna maszyn rolniczych.
Problemem .staje się galopu
jąca degradacja środowiska
naturalnego. Kurator oświaty
i wychowania L. Miksztal

wysłuchał głosów w sprawie
bazy szkół w gminie. Najpil
niejsza jest budowa szkoły w

Tenczynie. Mieszkańcy wsi
zebrali już ok. 900 tys. zł na

ten cel. W dyskusji WTacano
do kwestii zaopatrzenia w po
dręczniki szkolne.

Sala kina „Szczebel" w

Lubniu wypełniona była po
brzegi. Przybyło sporo mło
dych. Z uwagą wysłuchali
słów przedstawiciela . Woje
wódzkiego Konwentu Wybor

— Nie wyobrażam
pracy bez kontaku
wyborcami — mówi

■sław Matlak.

Również Jan Janowski ,,cd-
pytany” został ze swojej dzia
łalności poselskiej w minionej
kadencji.

Wyjaśnień dotyczących rea
lizacji postulatów, które wpły
nęły podczas wyborów do
rad narodowych, a także roz
woju Skawiny udzielał wice
prezydent m. Krakowa —

Marian KuHg.
Zebrani zaakceptowali wnio-

tki jakie wypłynęły w trakcie

(jb)

czego w Nowym Sączu płk.
Henryka Babińskiego, który
przedstawił uczestniczących w

zebraniu konsultacyjnym kan
dydatów na listę kandydują
cych do polskiego parlamentu
— Lechosława Miksztala i
Michała Zbyszewskiego. Go
ściem spotkania był m. in. I
sekretarz KW PZPR Józef
Brożek. Zebranie prowadził
przewodniczący RG PRON
Stanisław Wacha.

Wyborcy z gminy Lubień
życzyli kandydującym do Sej
mu, by otrzymali mandaty
poselskie oraz zadeklarowali
masowy udział w wyborach
13 października br. (ak)

tylko propagandę. Są to

wszystko działania potrzebne
lokalnym społecznościom. Oto
przykłady:

W Chełmie powstał wojewó
dzki fundusz czynu 40-lecia.
Tworzyły go dobrowolne
świadczenia zarówno o cha
rakterze finansowym, jak i
rzeczowym; fundusz przezna
czono na cele gospodarcze,
socjalne, kulturalne. Zgroma
dzono 330 min zł, w tym 144
min z terenu województwa, a

pozostała część tej sumy po
chodzi z darów spoza regio
nu. Zakłady pracy tego wo
jewództwa podjęły zadania
produkcyjne, ■dające w re
zultacie kwotę 304 min zł.
Kombinat cementowy w

Chełmie wykonał np. dodat-

Wartość czynów 40-lecia

Polski Ludowej osiągnęła 30,5 mld zl
kowo 409 ton cementu x prze
znaczeniem na budowę woje
wódzkiej biblioteki publicz
nej. Zakłady Meblarskie wy
produkowały meble wartości
ok. 6 min zł. Do czynu włą
czyli się rolnicy i młodzież
wiejska. Wybudowano 32 km
dróg terenowych, powstały
nowe wodociągi.

W niedużej gminie Kruszno
w woj. ciechanowskim war
tość czynu społecznego u-

kształtowała się na poziomie

1^ tya. na mieszkańca. Lud
ność pracowała wspólnie przy
konserwacji urządzeń melio
racyjnych. remontowaniu dróg
i budowie remiz strażackich.

W Łodzi rozpoczęto długo
falową akcję zazieleniania pod
hasłem „40 tys. drzew na 40-
-lecie Ludowej Ojczyzny”.

W woj. pilskim jubileusz
Polski Ludowej obchodzono
pod hasłem „Sami sobie na

40-lecie”. Wspólnym czynem,
wybudowano przedszkole w

Chodzieży, w Wągrowcu pod
jęto budowę przychodni zdro
wia. w sztafecie społecznej
pracy pierwsze miejsce zajęli
mieszkańcy gminy Szydłowo.

Młodzieżowy czyn 40-lecia
ogłoszono w Płocku, Dziełem
młodych mieszkańców są m.

In. ujęcia . wody w Pawłowi
cach i Budach Starych, zgro
madzenie przez harcerzy a

Czepinia znacznej kwoty na

budowę Szpitala-Pomnika
Centrum Zdrowia Matki-Pol-
ki. W województwie, tym
przekazano w ciągu roku 17
strażnic, ulepszono ponad 570
km dróg gruntowych, założo
no kilkanaście wodociągów na

wsi.

Czyny społeczne i inicjaty

wy mieszkańców wsi i miast
pozostawiły trwałe ślady po
obchodach 40-lecia. Widoczne
są one w każdym wojewódz
twie. Rzecz charakterystycz
na, Iż pierwszeństwo uzyska
li w tym działaniu mieszkań
cy wsi. Wartość czynów pro
dukcyjnych i społecznych w

małych województwach jest
niemal z reguły większa w

przeliczeniu ■na mieszkańca
niż w aglomeracjach przemy
słowych. Rok 1984 był więc
przełomowy w odradzaniu
tradycji wspólnej pracy dla
wspólnego dobra. Szacuje się.
że wartość społecznych czy
nów przekroczyła 30,5 mld zł
i była większa o blisko 9
mld w stosunku do poprzed
niego roku.
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KONKURS im. ADAMA POLEWKI -

DYPLOM HONOROWY

Zapragnął Majchrzak założyć rodzinę gdzieś
talk w połowie lat pięćdziesiątych. Jego wybran
ka mieszkała na skrawku ziemi, o którym mó
wili,■że do .macierzy wrócił, lecz — zgodnie z

historią — Rzeczpospolita nigdy mu nie 'matko
wała.

Majchrzak niezbyt się wtedy na historię oglą
dał, Młodość przecież przechodziła w gumowych
butach przez place budów; miały one socjalis
tyczną ojczyznę -wprowadzić w wiek — co naj
mniej— dwudziesty. Na razie wiedział, że cały
naród jednoczy szeregi w celu realizacji planu
sześcioletniego, że trzeba ciężko pracować, aby
naszym dzieciom żyło się lepiej. Ta wiedza zu
pełnie mu wystarczała.

Kiedy z pierwszych budowlanych placów wy
rosły zakłady przemysłowe, postanowił Maj
chrzak zadbać i o swoje dzieci. Miały dorastać
oglądając ciężką pracę tatusia a potem on, Maj
chrzak, na emerytalne lata zasiądzie i patrzył
będzie, jak to dzieciom lepiej się wiedzie niż
kiedyś jemu. Prawda, Majchrzak z biednej ro
dziny, ale przecież inżynier, więc człowiek po
ważny, z perspektywami. To nic, że na zaślu
biny przywiózł, w szykownym nawet puzderku
dwie tombakowe obrączki. Kto by wtedy, w

tych czasach kiedy młodość szła z pieśnią na

ustach, dawał posłuch zaplutym mieszczańskim
przyzwyczajeniom, a jeśli nawet to w przyszło
ści dyplom inżyniera pomoże tombak w złoto
przemienić.

Godził się Majchrzak na wszystko, żeby pannę
młodą wywieść z domu niewoli panieńskiej.
Zgodził się także na kościelny obrządek zaślu
bin połączony z mszą. Księdzu, u którego w

konfesjonale się zjawił, bo przed ślubem kar
teczką ze spowiedzi wykazać się. musiał, wytłu
maczył co i jak zaczynając, od słów:

Czterdziestolecie

Henryka Majchrzaka
— Dzień dobry, Majchrzak jestem, niech oby

watel ksiądz' posłucha...
No i był ślub kościelny: pełna gala, organy,

chór dziecięcy. Tylko teściową, już po uroczys
tości, przeor na bok odciągnął:

— Córko! Wielkie zadanie przed tobą stoi! Mu
sisz ratować duszę swojego dziecka i duszę jej
męża. — A gdy kobieta się przestraszyła nic
nie rozumiejąc, walnął prosto z mostu. — Czy
jwiesz córko kto to jest? Przecież to komunista!

Prawda, był Majchrzak już wtedy komunistą,
ale -znowu nie aż tak, żeby Panu Bogu coś złe
go życzyć. Pochodził przecież z chłopskiej ro
dziny od dawna przy wierze stojącej. Raz, kie
dy przyjechał pomagać ojcu przy żniwach, za
pomniał się i odezwał do niego — towarzyszu.
Potem stary przez .pół wsi syna z grabiami go
nił, Pomny na ojcowskie Racławice Majchrzak
pretensji do Pana Boga nie zgłaszał.

Z tjr-m komunizmem to się zresztą zaczęło nie
tyle od diabła, co od księdza. Tuż po wyzwole
niu zapisał się Majchrzak do technikum budo
wlanego w Dublinie. Uczył się dobrze, lecz z

opłatami za lekcje zalegał. Ojciec mało mu na

szkołę dawali. „Po co ci synku szkoła, skoro
państwo ziemię kraje i tylko brać!” Nauczycie
la jakoś przez palce patrzyli na ciągłe zalega
nie z opłatą. Tylko ksiądz-kateoheta (religia
przy szkole jeszcze była) wciąż Majchrzakowi
dokuczał:

— Majchrzak za naukę zapłaci albo na wieś
wróci. Nauka nie dla biednych. Za naukę płacić
mus!

Niczym nie mógł serca ksjędzowego zmiękczyć.
Nawet tym, że dołączył do skleconej przez kle
chę grupy uczniów: chodzili po Lublinie z wiel
kimi planszami, na których napisane było —

3 X NIE. Tak w końcu gadanie księdza do ży
wego chłopakowi dopiekało, że spakował, ma-

natki i na Śląsk uciekł. Zapisał się do górniczej
szkoły, gdzie nie trzeba było za naukę płacić.
Stypendium dostał, wstąpił do partii.

Miłość Majchrzaka do robotniczej partii nie '

zawsze była łatwa. Wydawało mu się czasami,
że on kocha, a gdzieś tam, w centralistycznie zde
mokratyzowanej górze, nikt jego miłości nie
potrzebuje. Nawet wtedy gdy krzyczał — po
możemy!

Niechętnie opowiada Majchrzak o tym jak w

pięćdziesiątym roku do więzienia trafił. Został
posądzony o udział w zabójstwie redaktora, któ
ry w swoich- programach radiowych ostrzegał
przed imperialistycznie nastawionym Zachodem.
Ten, który zabił, był przez przypadek dalszym
znajomym Majchrzaka. Na zdjęciu, jakie przy
nim znaleziono uśmiechało się do obiektywu
dwóch młodych mężczyzn. Jednym z nich był
morderca, a drugim... Nie polubił Majchrzak
wielogodzinnych przesłuchań, ale zapomnieć-
więzienia nie może. W jego celi siedział przed
wojenny inżynier.

— Pan wybiera się na studia, panie Henryku
— zapytał kiedyś Majchrzaka — a jak tam u pa
na z całkami?

Musiał się przyznać, że w sprawie • całek to
u niego całkiem krucho. Wtedy się zaczęło. Za
tablice służyła im wymyta podeszwa od buta,
kredą'była zapałka, potarta oślinionym końcem

o wapnem bieloną ścianę. Takim sposobem kurs
matematyki wyższej Majchrzak zaliczył.

Wyszedł .po roku oczyszczony z zarzutów. Wró
cił do szkoły. Na miejscu okazało się, że oczy
szczenie z zarzutów niczym jest dla szkoły, bo
instrukcja w sprawie oczyszczonego nie przy
szły. Poszedł Majchrzak do dyrektora po zale
głe stypendium. Dyrektor go nie poznał. Czego
pan tu szuka? Proszę wyjść. Poszedł do bursy.
Trafił na zebranie uczniów zwołane w świetli
cy przez wychowawcę bursy.

— Patrzcie —-mówił wychowawca — jak im
perializm potrafi wszędzie wetknąć swoje brudne
łapska. Znaliśmy Majchrzaka jako aktywistę,
był jednym z ńas. Tymczasem za maską akty
wisty kryła się chytra twarz sługusa kapita
lizmu!

Tworzywem konkursowego hasła „PRZECIW
OBOJĘTNOŚCI” była celna myśl pisarza i ko
munisty, Brunona Jasieńskiego: „Nie bójcie się
swoich wrogów, mogą was najwyżej zabić. Nie

bójcie się przyjaciół, mogą was jedynie zdra
dzić. Ale bójcie się obojętnych”. Hasło to zostało

przez autorów nadesłanych prao zrozumiane i

zinterpretowane bardzo różnie. I choć nie przy
chodzi nam łatwo zgodzić się z ich punktem wi
dzenia, to jesteśmy ujęci i zbudowani troską, z

jaką podchodzą do „ROZMOWY O POLSCE I
POLAKACH”.

Na tegoroczny konkurs napłynęło ponad 240
prao i jury podkreśliło wyjątkowo wysoki po
ziom literackich zmagań. Nagród było tylko 16,
więc dla wielu autorów jedynym wyróżnieniem
ich pracy będzie publikacja na naszych łamach.

Sługus kapitalizmu wrócił do stolicy. Poszedł
do siedziby służb specjalnych. Bierzcie mnie, ży
cie mi zniszczyliście, zamykajcie mnie znowu. —

Uspokójcie się towarzyszu — powiedzieli, herba
tą poczęstowali. — Niech towarzysz wytłumaczy
o co chodzi. Służby specjalne wysłuchały Maj
chrzaka uważnie, coś zapisały w notesie. Poje-
dzie towarzysz na wieś, do rodziców, posiedzi
tam miesiąc, odpocznie. Potem niech do szkoły
wraca, ojczyzna potrzebuje fachowców.

Posiedział Majchrzak miesiąc na wsi. Matczy
ne ręce odkarmiały syna, więzienna bladość po
kryła się opalenizną. Potem wrócił*1 do szkoły.
Drugi powrót był do pierwszego zupełnie nie
podobny. Nowy wychowawca bursy przyszedł
Majchrzakowi przedstawić się. Dyrektor szukał
go >po całej sokole, żeby sprawy stypendialne
.uregulować. Kiedyś, na lekcji fizyki, do klasy
wszedł woźny.

otwarty i chłonny”, te idee harmonijnej współ
pracy należy zaszczepiać jak najwcześniej. Ba,
dziecko bywa wychowawcą swych rodziców, bo
umie czynić ich lepszymi!

Pomysł tej niezwykłej r wystawy wykluł się
w Kazimierzu nad Wisłą. Tu w latach czter
dziestych zawiązało się Robotnicze Towarzystwo
Przyjaciół Dzieci, które było organizatorem
pierwszej wyspecjalizownej biblioteki dziecięcej.
Od lat dobrym dachem tego Towarzystwa była
i jest pani Zdzisława Filipkowska; widziałem
niedawno w Kazimierzu Dolnym, podczas nada
wania miejscowemu przedszkolu imienia Marii
Konopnickiej, jak dzieci uwielbiają swą „Ba

— Majchrzak — powiedział — dyrektor prosi.
W gabinecie dyrektora siedziało pod ścianą
dwóch w szarych, jak twarz dyrektora, prochow
cach.

— Jak tam towarzyszu w szkole? — zapytali
się obcy Majchrzaka. Odpowiedział, że wszystko
w porządku.

— A czy dyrekcja towarzyszowi w zdobywa
niu wiedzy nie przeszkadza? — rzucił okiem
na 'kurczącego się w fotelu dyrektora.

— Nie, stosunki z dyrekcją mam poprawne.
Panowie porozmawiali chwilę o pogodzie, a

potem poszli sobie. Nigdy więcej nogi w życiu
Majchrzaka nie postawili.

— Jak będzie miał towarzysz jakieś kłopoty
to proszę nam powiedzieć — prosili go przy
rozstaniu.

*

Krakowska AGH nie przyjęła. Majchrzaka z

otwartymi ramionami. Tu już koniec paździer
nika, a ten tylko chodzi po biuralistach i do
wiaduje się, że na akadepnik, panie student, mu
sisz jeszcze poczekać. Siadł Majchrzak na ławce
w parku, Na tej samej ławce, na której od ty
godnia sypiał. Co on właściwie robi w tym mie
ście? Dlaczego niegościnne bruki świątecznym
garniturem wyciera? Przecież ma już zawód,
jest technikiem górniczym. Po co mu łaski urzę
dniczej prosić? Już chciał Majchrzak wszystko
rzucać i na Śląsk wracać, ale jeszcze jeden po
mysł przyszedł mu do głowy. Udał się do pierw
szego sekretarza uczelnianej POP. Był to stu
dent, chłopak o dwa. trzy lata od Majchrzaka
starszy.

— Na żaden Śląsk nie będziecie wyjeżdżać. —

Jeden telefon spowodował przyznanie Majchrza
kowi miejsca w akademiku.

Pierwszą pracę po uzyskaniu dyplomu podjął
Majchrzak w R. Była to mała kopalnia rudy za
gubiona pośród świętokrzyskich pagórków. Po
wojnie mianowano w niej dyrektora zza Buga.
Miał chłop tyle z górnictwem do- czynienia., że
czasem motyką dziurę w ziemi zrobił, co by
kartofel lepiej namacać. Dowodziliście plutonem
towarzyszu, to i z kopalnią sobie poradzicie...
Chłop był poczciwina, ale klasie robotniczej
przewodzić nie umiał. Kiedy wyrosły wreszcie
.powojenne kadry nowej, bo socjalistycznej in
teligencji, można było chłopu pomóc.

Majchrzak, jako młodzieżowy i partyjny akty

wista, dostał nakaz pracy w R. Trzeba w R. zro
bić porządki, towarzyszu, twardej tam trzeba
ręki. Z porządkami łatwo nie było. Pracownik
był tam chłopo-robotniczy,

‘

najgorszy element
w zakładzie. Kiedy zaczynały się żniwa przy
chodziło samemu zakasać rękawy i do roboty
na produkcji. A potem, już po żniwach wracali,
każdy miał w ręce druczek L-4, wszystko zgo
dnie z przepisami. Miastecżko plotkowało, że u

doktora — który po prawdzie felczerem był tyl
ko — nie można nogi w mieszkaniu postawić,
tyle tam kiełbas i szynek po podłodze się wala.

Porządki zaczął Majchrzak od wytłumaczenia
felczerowi w jakim celu socjalistyczne państwo
go zatrudnia. Na początku pomyślał felczer, że

młody inżynier żartuje: kiedy przyjechała je
dna, druga kontrola z województwa — zrozumiał
wreszcie. Tylko do chłopo-robotników ni proś
bami ni groźbami trafić nie było można. Śzły
kolejne żniwa, kopalnia znowu się wyludniała.
Majchrzak miał już wszystkiego’ dosyć, kilku
najbardziej do roboty spóźnionych wysłał na

zieloną trawkę. Co się wtedy dziać zaczęło! Nie
dość, że sarni wyrzuceni go nachodzili, to jesz
cze żony przysyłali. Nawet dzieci przychodziły
mówić Majchrzakowi, że ich tatusiek na pewno
się poprawi.

Pierwszego sekretarza kopalnianej POP Maj
chrzak rozumiał. Był z tamtych stron. Musiał
kumotra i kumotra kumotra bronić. Kiedy za

Majchrzakiem twardo stanęło województwo na
wet kopalniany Pierwszy niczego nie wskórał.
Wygrał Majchrzak, ale ziemia w R. zaczęła mu

się pod nogami palić. Wrogów sobie narobił, cał
kiem małych i potężnych. Ktoś plotki rozpusz
czał, że Majchrzak dyrektora swego po pijaku
pobił. Dyrektor niczego nie dementował, a

oskarżonego zaczął unikać. Na zebraniach POP
zaczęto mówić, że trzeba pozbyć się z zakładu
awanturniczych elementów. Czyjaś ręka rzuci
ła brukowcem w okno - Majchrzakowego miesz
kania. Kamień przeleciał jakieś pół metra od
głowy gospodarza. Głowy nie uszkodził, ale nau
czył ją rozumu. Miesiąc później zamieszkał Maj
chrzak razem ze swoją głową, x rodziną i kło
potami- w Katowicach.

*

Majchrzak nie lubi opowiadać o wódce. O wód
ce Majchrzaka chętnie opowiada jego teściowa.
Najpierw wsadzi papierosa do lufki, usiądzie
wygodnie nad szklanką świeżo zaparzonej kawy,
zaciągnie się dymem. Zaczyna opowiadać.

— ...on zmarnował jej życie. Przyjechał w

garniturze, nie powiem, szykownym. Inżynier
pełną gębą. Dopiero w kościele wyszło szydło
z worka, kiedy obrączki pokazał, takie dwie bla
szki jakie sprzedają po odpustach. Potem się
okazało, że garnitur pożyczył. Taki to był inży
nier,.. Przyjeżdżam do nich w odwiedziny, a tam

tylko butelki po wódce. Córka w płacz, że taki
niby ma wstyd przede mną, a jego nie ma, bo
z koleżkami na wódkę poszedł... Poszłam z nią
do krawcowej. Alojzy przysłał mi z Kanady
kryształek, modny.wtedy materiał. Myślę, niech
że uszyje sobie jaką bluzkę, niechże ma trochę
radości w życiu. Krawcowa na bok mnie wzię
ła t mówi: nie bała się pani wydać córkę za ta
kiego pijaka!...

Picie — jak twierdzi Majchrzak — było
czymś naturalnym dla jego pokolenia. Poko
lenia ciężkiej pracy. Trzeba ją — pracę — było
odreagować jakoś po wyjściu z zakładu. Możli
wości ku temu było niewiele. W • kinach szły
filmy, w których tylko praca, praca i praca.
Cząsapii trudno było nie pić.

Majchrzak nigdy nie zapomni twarzy górnika
Walaska. Może czasem ta twarz .pojawiała się
przed oczyma Majchrzaka i wtedy tylko alko
hol potrafił rozmyć jej kontury...

Drewniane stemple miał z opuszczonego przez
brygadę stanowiska wybierać górnik Walasek.
Nie wybrał ich dużo. Kiedy Majchrzak wracał
Po szychcie ze ściany, zamiast wnętrza komory
zobaczył lita skalę. Walaska zacisnęło. Maj
chrzaka nikt o nic nie oskarżał. Wypadek, zda
rza sie. Lecz brak oskarżeń nie uwolnił go od
widoku twarzy Walaska. Musiał ją Majchrzak
w kieliszkach .wódiki rozpuszczać.

Tak naprawdę to Majchrzak zaczął pis grubo
wcześhięj. Wtedy, k|edy jeszcze marzył. Duże to

były marzenia. Widział siebie w marzeniach do
ktorem Majchrzakiem, docentem Majchrzakiem,
a nawet profesorem Majchrzakiem zwyczajnym.
Nie udało się Majchrzakowi zrealizować ma
rzeń. Przyczyna była prozaiczna — brak mie
szkania w Krakowie^ Jego żonie wegetacja w

akademiku w żaden sposób z małżeńskim szczę
ściem skojarzyć się nie mogła. Na zewnątrz po
godził się z losem. Był sumiennym pracowni
kiem, do którego nikt nie miał zastrzeżeń. Za
to po robocie coraz częściei odwiedzał knajpy.
Wiele razy' żona zarzucała na nocną koszulę
płaszcz, ubierała dziecko, szli szukać tatusia po
knajpach. Kiedy zobaczyła, że męża od wódki
nie odciągnie, przeniosła się do matki. Pół ro
ku musiał jeździć, żeby ją razem z synkiem do
domu sprowadzić — taka twarda była. Z wódką
skończył. Wypije czasem w domu, przy okazji/
To wszystko.

Wódka zresztą i tak nie pomogła Majchrzako
wi na szarość. Zaczynał od ziemi, od lubelskich
morgów wydzierżawionych ojcu przez . dziedzi
czkę. Z pielęgnowanych przez starego grząd —

ogrodnik był to znany n.a całą okolice — wy
rastały ogórki, pomidory i czterech synów. Od
pierwszego spojrzenia wiedziałeś, że ogórki są
zielone, pomidory czerwone, a synowie różowi
jak prosięta.

*

Z wojną Majchrzakowi kojarzy się kolor czer
wony. Wieś przecinały tory kolei żelaznej., Przy
torach, na nieużytkach, pasał Majchrzak krowy.
W 1941 roku przejechało torami wiele transpor
tów rosyjskich jeńców. Stąd do Majdanka było
niedaleko, moża dziesięć kilometrów. Kiedyś
transport zatrzymał się na semaforze. Z jedne
go wagonu wysiadło dwóch. Jakoś udało się im
otworzyć drzwi. Wyrwali z pola trochę brukwi,
kilka główek rzucili kolegom.' Stali przy to
rach jedząc brukiew, przyglądali się Majchrza
kowi Coś do chłopaka krzyczeli, ale bał się
podchodzić. Przyszedł Niemiec w czarnym mun
durze. Poczęstowany przez jeńców, wziął głów
kę brukwi, obrał kozikiem, zaczął niespiesznie

f

jeść. Jeńcy wodzili rękoma po brzuchach, żeby
jakoś powiedzieć, że ta* brukiew jest smaczna.

Niemiec uśmiechnął się do nich, jak gospodarz
do swoich bydlątek. Potem odbezpieczył pisto
let maszynowy, wygarnął serię. Zobaczył Maj
chrzak czerwone fontanny tryskające z prze
strzelonych brzuchów. Zaczął uciekać przez po
le wrzeszcząc jakby go żywcem ze skóry ob
dzierali. Niemiec jadł brukiew przypatrując się
plecom chłopca.

Kolor czerwony przylgnął do Majchrzaka. Wi
dywał go na wąziutkich paseczkach przy ubra
niach starszych braci, kiedy przychodzili z la
su. Później czerwień zakwitła na sztandarach.
Jedne były czerwone całkiem, na drugich czer
wień łączyła sie z bielą. Czerwień była dla Maj
chrzaka święta jak krew.

Rozparcelowana dziedziczka poszła do miasta
zakładać kwiaciarnię. Często odwiedzała Maj
chrzaków, którzy z cegieł jej stodoły zbudowali
dla siebie dom. Spotk'ał ją Majchrzak, kiedy ze

szkół przyjechał ojców odwiedzić. Zaczął stra
szyć dziedziczkę papierami, w których stało, że.
Niemców karmiła. Chciał je pokazać władzy.
Dziedziczka ( szybko Majchrzaków pożegnała.
Później ojciec wziął Syna na stronę.

— Czemu ty synku taki czerwony jesteś, że
aż ludziom żyć nie dajesz. Idź robić swoją cze
rwień do miasta, ale tutaj się nie stawiaj, bo
wsi ty już nie rozumiesz.

Dał sobie Majchrzak z papierami i dziedzicz
ką spokój.

■Dużo było czerwieni, kiedy święciły się pie
rwsze maje. Już po 1956 pojechał Majchrzak na

robotnicze święto do Wąrszawy. W pochodzie,
tuż za transparentem „Politechnika Warsza
wska”, zobaczył inżyniera, który mu kiedyś na

podeszwie buta zasady matematyki wyższej wy
kładał. Ponieważ inżynier był już wtedy profe
sorem, więc się Majchrzak przestraszył i nie
podszedł. Po co miał mu zresztą przypominać

te chwile, o których tamten cnciaiDy na pewne
zapomnieć.

Kiedy na Śląsk przyjechał pracować, dopadła
Majchrzaka ta jego szarość. Na Śląsku wszy
stko było przyćmione szarością, szarością przy
sypane. Sam Śląsk był szarością. Stosowane w

przemyśle technologie dawały przecież, oprócz
porządnego produktu —■kurz, popiół, dym. Z ko
minów wydostawały się chmury szarości. Opa
dała potem ta szarość na ściany domów, na ulice
miast. Stawała się utrapieniem śląskich gospo
dyń, które musiały myć okna pó każdym deszczu;
Wydano nawet walkę szarości. Zalesióno he
ktary nieużytków dookoła niecki węglowej. Tyl
ko z drzewami nie wyszło jak trzeba. Szybko
rosły, lecz nie oczyszczały powietrza jak te ro
snące wolniej. Nie produkowały dostatecznej
ilości tlenu. Majchrzaka gdy się o tym dowie
dział, cholera wzięła. Bo jak to -wygląda ■— sa
dzenie płuc, które nie są płucami, a tylko ich
atrapą? Tylko w sprawozdaniu urzędniczym
drzewo drzewu jest równe. Ale szarość zwy
ciężyła Majchrzaka. Otoczyła jego głowę, jego
ciało szczelną kulistą powłoką, szarym więzie
niem zza którego nie docierały do Majchrzaka
żadne kolory—

Walczył Majchrzak z szarością jak potrafił
najlepiej. Walczył orężem inżynierskiej wiedzy.
Zaczął od przypominania sobie, że na krako
wskiej AGH nie studiował wydobycia złóż, lecz
ich wzbogacanie. Postanowił powrócić do starej
specjalności. Zaczął pracować w „odkurzaczu”.

Odkurzacz wymyślili Węgrzy, kiedy rodzime
wydobycie węgla nie mogło sprostać potrzebom
rozwijającej się w latach pięćdziesiątych gospo
darki. W poszukiwaniu węgla udali się węgier
scy inżynierowie na śmietnik. Z węglem wydo
bywano duże ilości kamiennych odpadów, skła
dano je na hałdach., Dzięki naukowym bada
niom stwierdzono, że 10 proc, hałd jest czystym
węglem. Opracowali technologię wzbogacania
odpadów, dzięki której śmietniki zaczęły produ
kować węgiel.

W 1959 roku powstała Polsko-Węgierska
Spółka Akcyjna „Haldex”. Zajęła się pożera
niem polskich śmietników. Do kraju bratanków

pojechały wagony pełne węgla otrzymanego z-

odpadów. Na Śląsku ubyło szarości. Firma Maj
chrzaka pracowała cały czas na zasadach ekono
micznych, jakie innym przedsiębiorstwom pol
skim stworzyła dopiero reforma.

■' #

Ale przed reformą jeszcze był kryzys. Rozpo
czął się dla Majchrzaka na małej podlubelskiej
stacyjce, jeszcze w lipcu. Kryzys pojawił się ja
ko mężczyzna w kolejarskim mundurze, w

drzwiach przedziału:
— Proszę wychodzić. Dalej nie pojedziemy.

Na kolei jest strajk.
Co było robić? Podróżni potulnie ubrali się,

wyszli na peron. Majchrzak tym strajkiem _

nie
był specjalnie zdziwiony, bo , i na kopalniach
wszyscy już o nim myśleli klnąc w żywy ka
mień czterobrygadówkę. Na peronie zaopieko
wał się podróżnymi inny kolejarz.

_ Proszę bagaże na ciężarówkę załadować.
Do Lublina pójdziemy piechotą. Proszę się nie
denerwować. To tylko dziesięć kilometrów.

Potem było gorzej i ostrzej. Ruszyło Wybrze
że. Bał się Majchrzak Wybrzeża, bo pamiętał,
jak w 70 było. Rozeszło się po kościach.

Zmieniono sekretarza, podpisano porozumie
nia. Powstała „Solidarność”. Zarówno partia,
jak .i niezależny związek interesowały się Maj
chrzakiem. Przynajmniej raz w tygodniu' znaj
dował na swoim biurku deklarację wstąpienia
do „Solidarności”. I sekretarz Komitetu Miej
skiego często wzywał Majchrzaka do siebie, na

rozmowy: •

— Towarzyszu, sytuacja- jest, ciężka. Może by
towarzysz zabrał się za zakładową POP?

Majchrzak przyjął propozycję sekretarza.
Wybrano go jednogłośnie na szefa zakładowej
PÓP. Potem rozpoczął się strajkowy kołowro-'
tek i nikt już nie wiedział o co komu chodzi.
Na koniec wprowadzono stan wojenny. Ze sta
nem wojennym przyszło wyłączenie telefonów.
Po ulicach Katowic klekotały gąsienice czołgów.
Nad miastem krążył helikopter. Wszyscy wie
dzieli, że na „Wujku” coś się dzieje. Od plotek
miasto dudniało. Majchrzak plotek nie słuchał.
Miał informacje z pierwszej ręki. Bowiem nie
.wszystkie linie telefoniczne zostały zablokowa
ne. Zapomniano o wewnętrznej linii telefonicz
nej resortu górnictwa. Wystarczyło wykręcić
numer.

— Halo, tu Czajkowska, sprzątaczka. Gdzie
jestem? Na markowni. Co się dzieje? A nic,
tylko czołg rozbił mur kopalni i wjechał na

plac. Nie, chłopcy nic nie robią, Żelazne drągi
sobie porobili i czekają aż ZOMO atakować za-

cznie.
Dużo Majchrzak czasu stracił, żeby tych na

„Wujku”' i gdzie indziej przekonać, że dalszy
opór nie ma żadnego sensu.' Nie pomogło. Na

„Wujku” padły strzały.
*

Pierwszego Maja 1985 roku, przed pochodem,
dwuletni wnuk Majchrzaka przymierzał górni
czą czapkę dziadka. Synowa założyła mu na ra
miona nawet mundur. Małymi rączkami doty
kał medali: Złoty Krzyż Zasługi, Krzyż Orderu
Odrodzenia Polski, odznaka „Wzorowy. Górnik”,
„Medal 40-lecia Polski Ludowej”.

Za oknem padał śnieg, jak w styczniu.
— Widzisz Krzysiu, nie lubi Bozia komuni

stów — powiedziała teściowa Majchrzaka do
Majchrzakowego wnuka.

Majchrzak tylko się. uśmiechnął. Wyciągnął
biało-czerwony sztandar i powiesił na balkonie.
Małp tych sztandarów na osiedlu. Za Gierka
wisiały na każdym oknie. Dozorca chodził po
mieszkaniach, przypominał ludziom, aby powie
sili. ■ •

Teraz jest lepiej —• myśli Majchrzak — Praw-
dziwiej. Kto chce, ten. wiesza.

JAROSŁAW ARMATYS
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ELEMENTARZE ŚWIATA

Podczas kolejnych odwiedzin Muze
um Jana Kochanowskiego w Czar-
nolesie zaczęła się ta przygoda, nie

mająca zresztą nic wspólnego z Mi
strzem Janem, poetów królem. Kustosze

tego Muzeum, Jolanta i Edward Wen-
dowie zaproponowali, żeby obejrzeć wy
stawę, eksponowaną przez cały sezon le
tni w dawnej Kaplicy Jabłonowskich,
przylegającej do budynku muzealnego.
Zobacz tym bardziej — mówili — bo

prosto z Czarnolasu, jesienią, wystawa ta

jedzie na dłuższy czas do Krakowa! Dzie
ci i młodzież, nawiedzające muzeum bio
graficzne poety renesansu, po obejrzeniu
części zasadniczej, tłoczą się ażeby zoba
czyć coś absolutnie unikalnego: wystawę
„ELEMENTARZE SWIATA”.

Pomysł zorganizowania tej wystawy wydał
mi się prosty i genialny, a przecież każdy sza
nujący się piszący człowiek, przynajmniej raz

w roku (pomiędzy Dniem Dziecka a św. Miko
łajem — choćby w. dobie kanikuły) powinien
skrobnąć coś dla dzieci, toteż poszedłem, a ści
ślej biorąc do wielu miejsc pojechałem, aby do

wiedzieć się jak najwięcej o autorach 1 or
ganizatorach tak oryginalnej, wędrującej po
kraju, ekspozycji.

Okazało się, że pomysłodawczynią i autorką
tej wystawy jest sędziwa pani ZDZISŁAWA
FILIPKOWSKA. Mimo ósmego krzyżyka roz
piera ją energia; będąc o połowę młodszy le
dwo mogłem ją dogonić najpierw w Kazimie
rzu Dolnym (do którego dojeżdża dwa razy

Klucze do wiedzy i serc
w tygodniu se stolicy), potem w Lublinie,
a wreszcie w Warszawie.

Niegdysiejsza kuratorka Sądu dla Nieletnich,
obecnie prezeska Koła Korczakowskiego Towa
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Warszawie i człon
kini podobnego koła w Kazimięrzu Dolnym,
opowiada:

— Proszę pana, wiele • lat pracuję nad tym,
ąby dzieci, powierzone opiece naszej organiza
cji, rosły w życzliwości. Można i trzeba wycho
wywać je w patriotyzmie, zapobiegając szowini
zmowi, który, jest jedną' z przyczyn wszelkich
Wojen od zarania dziejów. Świat w dobie nu

klearnej skazany jest na pokój — z płomieniem
podniecenia mówi pani Zdzisława Filipko
wska — a ponieważ „dziecko — to człowiek-

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

bcię” Filipkowską. Ona właśnie, swym uporczy
wym działaniem i pasją doprowadziła do celu,
w czym najbardziej pomogli jej: profesor
UMCS HELENA METERA (autorka elementa
rza pt. „Nauczę się czytać”); wicedyrektor Wo
jewódzkiej Biblioteki Publicznej w Lublinie
DONATA WIERZCHUDZKA' (tamże gromadziło
się te zfoiory i opisywało); ZBIGNIEW FRĄC
— dyrektor lubelskiego Przedsiębiorstwa

Upowszechniania Prasy i Książki, RSW „Pra-
sa-Książka-Ruch”, które jest oficjalnym „po
siadaczem wystawy”. Na niewiele zdałyby się
dobre chęci pomysłodawców i organizatorów,
gdyby nie pomoc sekretarza generalnego Polskie
go Komitetu Do Spraw UNESCO JANUSZA ZA
BŁOCKIEGO (on sam sprowadził pierwszych 7
elementarzy z Paryża, a potem spowodował dal
sze ich nadsyłanie przez różne narodowe ko
mitety tej orgnizacji), a także MIECZYSŁAWA
MAJEWSKIEGO z Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych, który rozesłał w tej kwestii pisma do
naszych ambarad, rozsianych po całym święcie.
Działał zresztą zgodnie z ideą przewodnią Dekla

racji ONZ w sprawie „wychowania społeczeństw
w duchu pokoju”, zgłoszonej przez Polskę podczas
33 Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje
dnoczonych w 1978 roku. Byłem wtedy w gma
chu ONZ w Nowym Jorku, gdy narody świata
tę Deklarację przyjmowały. A teraz owe na
rody pomagały pani Zdzisławie Filipkowskiej —

polskimi rękami — kompletować ów niezwykły
zbiór, pochodzący z 43 krajów świata (pona.d
500 elementarzy!), z czterech kontynentów. Brak
właściwie tylko Ameryki Południowej; jeśli nie
pomogą nasi' dyplomaci, przyjdzie chyba pisać
do Isaury, której dziecko też niebawem rozpo-
cznie naukę czytania i pisania.

Jak pisze się „mama” po japońsku? Czy w

Chinach „Ala ma też swego kota”? Co łączy
.elementarze z różnych stron świata? W jaklspo-
sób ludzkość uczy się podstaw pisania i czyta
nia?

W gablotach za szkłem, oprócz elementarzy
są podstawowe informacje o państwie, w któ
rym powstały, o językach, jakich dany obszar
używa itd.

Przy okazji warto zrobić małą powtórkę z

dziejów elementarzy polskich. Pierwsza próba
elementarza - z początków XV stulecia — to
dzieło Jakuba Parkosza, przełożonego szkoły pa
rafialnej na krakowskiej Skałce. Opinię najstar
szego elementarza polskiego zma dziełko, wy
dane w Królewcu pt. „Nauka krótka ku czy
taniu i pisaniu". Gdy powstało w naszym kra
ju, jajco pierwsze na święcie, ministerstwo

(DOKOŃCZENIE JA STR. S)
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Aktualne ceny przeciętnej
klasy aparatów fotogra
ficznych są dosyć wyso

kie (nie mówiąc już o sprzę
cie wyższej jakości) jednak w

rękach społeczeństwa znajduje
się kilka milionów tego typu
urządzeń jeszcze z czasów,
kiedy były one tańsze. Wyda
wać by się więc mogło, że
fotografia może być tą dzie
dziną sztuki (chociaż sztuką
nie zawsze jest, a tylko cza
sami nią bywa), która stanie

Przyczyn takiego stanu rze
czy jest kilka. Podniósł się po
ziom fotografii uznawanej za

artystyczną, a przede wszyst
kim zmieniły się kryteria kla
syfikacji .tejże Obok fotogra
fii pikturalnej (nawiązującej
do malarstwa), kiedyś jedynej
uznawanej za artystyczną, po
jawiła się fotografia awangar
dowa a później fotografia spo
łeczna, przez niektórych nazy
wana socjologiczną. Ponadto,
co nie jest bez znaczenia, po-

organizację młodzieżową, to’
na prowincji sytuacja jest
znacznie trudniejsza. Poza
tym, jeżeli nawet czasami
znajduje się instytucja, która
chciałaby patronować osobom
zajmującym się twórczo foto
grafią, to nadal pozostają ol
brzymie problemy z zakupem
materiałów fotograficznych na

rachunek.
W różnych województwach

sprawy te miewają się roz
maicie. W niektórych jeżeli

fotografia
się dostępna dla wielu, zwła
szcza dla młodzieży. Tak wła
śnie zaczynało się dziać w la
tach pięćdziesiątych i sześć
dziesiątych, kiedy nabycie nie
drogiego aparatu fotograficz
nego nie stanowiło problemu
i w sklepach panowała wzglę
dna obfitość niezłych mate
riałów fotograficznych. Zajęcie
się w owym czasie fotogra
fią, która nosiła miano arty
stycznej, było znacznie łat
wiejsze niż obecnie, kiedy od
stęp pomiędzy amatorskim
pstrykaniem a twórczością fo
tograficzną stał się bardzo du
ży.

gorszyła się jakość materia
łów fotograficznych dostęp
nych amatorom i są problemy
z ich nabyciem. Podrożał'zna
cznie sprzęt fotograficzny i
obecnie zakupienie dobrego a-

paratu fotograficznego i przy
zwoite wyposażenie ciemni ko
sztuje mniej więcej tyle co

samochód osobowy.
W tej sytuacji, na uprawia

nie fotografii artystycznej
stać niewielu. O He jeszcze
fotoamatorom w większych
środowiskach łatwiej znaleźć
bogatego mecenasa — zakład
pracy, spółdzielnię mieszka
niową, placówkę kulturalną,

materiały bywają w sklepach
wydających rachunki i kupu
jący posiada zamówienie, mo
gą zakupić materiał od ręki.
Ale bywa, że gdzie indziej
o każdy litr utrwalacza, kupo
wanego na rachunek, trzeba
pisać do specjalnej komisji
WPHW. Znam prowincjonalny
klub fotograficzny — jego
członkowie osiągają sukcesy w

liczących się ogólnopolskich
imprezach fotograficznych —

któremu od dwu lat nie uda
ło się kupić potrzebnych ma
teriałów na rachunek, mimo
iż takowe do miejscowego
sklepu przychodzą. Fot. Mariusz Rozpondek

Kolejna przyczyna upadku
fotografii jako sztuki maso
wej wynika ze sposobu pro
pagowania jej przez instytu
cje do tego celu powołane —

domy kultury, towarzystwa
fotograficzne a także prasę.
Był okres, pod koniec lat
sześćdziesiątych, kiedy nawet

„Gazeta Krakowska” organizo
wała konkursy fotograficzne
„na zdjęcie miesiąca”. Patro
nował im red. Stanisław Pe
ters — doskonały znawca lo

gicznej, która wydawałoby się,
ma największą szansę stać się
popularna. Fotografia ta zaj
muje się rzeczywistością, do
kumentuje ją i komentuje. W
momencie powstawania by
wa nierzadko lekceważona a

nawet pogardzana Dopiero po
latach weryfikuje ją czas i
wtedy okazuje się, że to, co

kiedyś było banalną rejestra
cją faktów (np. zdjęcia zetem-

powców wznoszących z błota
Nową Hutę) dzisiaj, obok wa-

ro osób, pokonując piętrzące
się trudności, nadal zajmuję
się fotografią w sposób twór
czy. Warto wspomnieć o roz
strzygniętym nie tak dawno w

Krakowskim Domu Kultury
„Pałac pod Baranami” kon
kursie fotograficznym „Giną
ce strzechy”, wzięło w nim u-

dział 60 osób z całej Polski (w
latach siedemdziesiątych w te
go typu konkursach brało u-

dział przeciętnie po kilkaset
osób). Zdaniem jury najlep-

sztuką Ha każdego?
tografii prasowej, autor uni
kalnej książki „Ilustracja pra
sowa” mówiącej niemal wszy
stko o tym środku masowej
komunikacji.

Obecnie edukacja' fotografi
czna społeczeństwa, z wymie
nionych i innych przyczyn,
‘jest na bardzo niskim pozio
mie. Większość osób nie zna

się na fotografii, nie umie
jej odbierać, a także jej nie
docenia. Próżnia pomiędzy fo
tografią artystyczną a upra
wianą przez przeciętnego fo-
toamatora staje się coraz wię
ksza. Dzieje się to nawet w

dziedzinie fotografii socjolo-

loru dokumentu, zyskuje je
szcze nobilitację do rangi
dzieła sztuki. Dzieje się tak u

nas i na całym iwiecie. Wy
starczy wspomnieć zdjęcia Le
wisa Hine’a, Jacoba Riisa, Do-
rothei Lange czy całej pleja
dy fotografów rosyjskich z o-

kresu Rewolucji Październiko
wej. Na ten temat,nie ma

jednak u nas prawie żadnych
publikacji książkowych, pod
czas gdy są takie zarówno na

Zachodzie jak i w Związku
Radzieckim.

Mimo tych mało sprzyjają
cych dla amatorskiej fotogra
fii czasów wciąż jeszcze spo-

szy okazał się Mariusz Res
pondek — mieszkaniec Kra
kowa, autor wymownego fo
togramu „Inwazja przemysłu"
(na zdjęciu) pokazującego gi
nący podkrakowski pejzaż.

Sądzę, iż różne instytucję,
w tym również prasa, winny
więcej robić dla propagowania
fotografii, zwłaszcza wśród
młodzieży. Bo chyba lepiej,
gdy młodzi zamiast wyżywać
się na trybunach stadionów
będą mówić o swoich proble
mach językiem fotografii.

KAZIMIERZ
OLCHAWA

„Jeśli Kościół chce odpowiedzieć na istotne py
tania współczesnego świata... powinien otworzyć
jakby nowy rozdział swojej teologii. Zamiast wy
chodzić wyłącznie z danych Objawienia i Trady
cji, jak czyniono dawniej, trzeba dziś brać za

punkt wyjścia dane, fakty i pytania pochodzące
ze świata” — pisał w 1967 r. wybitny teolog
francuski, Yves Congar.

Tak właśnie postąpiła teologia wyzwolenia: „To
co nazywamy teologią wyzwolenia, zrodziło się z

doświadczeń chrześcijan związanych z walką
mas ludowych o wyzwolenie Ameryki 'Łaciń
skiej" — pisał ks. Gustavo Gutierrez, uważany
za „ojca” tego, potępionej przez watykańską
Kongregację Doktryny Wiaty, kierunku. A uzu
pełnieniem sformułowania podanego przez Gu-

Dokumenty Episkopatu Brazylii zwróciły tak
że uwagę na złowrogi charakter oficjalnej ide
ologii władz zwanej doktryną bezpieczeństwa
narodowego — „w imię, której popełnia się mor
derstwa, stosuje tortury, więzi bez sądu”. Do
ktryna ta „w imię walki z komunizmem wypo
wiedziała wojnę wszystkim, którzy nie akce
ptują owej autorytarnej organizacji społeczeń
stwa”.

Nic dziwnego, że w nowej, stworzonej przez
sobór atmosferze, coraz częściej księża, biskupi,
teolodzy zaczęli stawiać sobie pytanie: czy' w

takiej nieludzkiej i niechrześcijańskiej sytuacji
Kościół może głosić ewangelię w tradycyjny
sposób, wzywać masy do pokory 1 uległości?
Nic dziwnego, że poczęły narastać radykalne

TEOLOGIA WYZWOLENIA CD

RODOWÓD
tierreza, mogą być słowa ks. Leonardo Boffa:
„Niepodobna zrozumieć istoty wyzwolenia, nie
dostrzegając w każdym nędzarzu cierpiącej twa
rzy Chrystusa”.

Teologia wyzwolenia zrodziła się w Ameryce
Łacińskiej w końcu lat 60., przy czym — używa
jąc przenośni — rzec można, iż glebą, z której
wyrosła była tragiczna rzeczywistość tego kon
tynentu, zaś światłem pobudzającym jej rozwój
stały się zarówno dokumenty soboru, jak i — w

stopniu może największym — encyklika Pawła
VI z 1967 r. „Populorum progressio” („O rozwoju
ludów”) i — uchwały obradującej rok później w

kolumbijskim mieście Medellin, Konferencji Ge
neralnej Episkopatów Ameryki Łacińskiej.

„Ostry niepokój klas ubogich... ogarnia teraz
kraje o gospodarce niemal wyłącznie rolniczej:
chłopi uświadamiają sobie także swoją nieza
służoną nędzę. Do tego dochodzi skandal krzy
czących nierówności nie tylko w korzystaniu z

dóbr, ale jeszcze bardziej w sprawowaniu wła
dzy. Podczas gdy... oligarchia cieszy się wyrafi
nowaną cywilizacją, reszta ludności, biedna...
nierzadko znajduje się w warunkach życia nie?
godnych osoby ludzkiej — stwierdzała encykli
ka. — Bywają... sytuację, w których niesprawie-.
dliwość woła o pomstę do nieba. Kiedy całe na
rody, pozbawione tego, co niezbędne, żyją w

zależności, która im odbiera wszelką... możli
wość awansu kulturalnego i udziału w życiu
społecznym i politycznym — pokusa odparcia
gwałtem takiej zniewagi godności ludzkiej jest
bardzo silna".

Papież przestrzega przed rewolucją społeczną,
uważając, że „powstanie rewolucyjne... rodzi
nowe niesprawiedliwości"; uważa jednak, że nie
można go potępić „w przypadku oczywistej
i długotrwałej tyranii poważnie naruszającej
podstawowe. prawa osoby i niebezpiecznie szko
dliwej dla ogólnego dobra kraju.”

Encyklika, zaadresowana głównie do Kościo
ła latynoamerykańskiego, stała się przysłowio
wą iskrą padającą na prochy. Była zarazem,

używając słów ks. L. Boffa częściową przynaj
mniej odpowiedzią na dwa wyzwania jakie
rzuca Kościołowi w Ameryce Łacińskiej sytua
cja panująca na tym subkontynencie.

Pierwsze wyzwanie — społeczne. — można

scharakteryzować nie tylko w oparciu o „świe
ckie” statystyki. Mówiły o nich również liczne
listy otwarte kierowane do Pawła VI w zwią
zku z jego zapowiedzianym przyjazdem do Ko
lumbii, oraz jeszcze liczniejsze wypowiedzi po
szczególnych biskupów czy nawet całych epi
skopatów.

„W naszym kraju — pisał Helder Camara, ar
cybiskup Racife, stolicy .prowincji Nordeste —

rozpoczynający się wiek XXI współistnieje z
wiekiem XIII, epoka elektroniki i cybernetyki
sąsiaduje z feudalizmem.”

To nie przenośnia. W Nordeste np. chłop mu
si odrabiać na rzecz obszarnika 200 darmowych
dniówek w roku. Wielkie miasta "otoczone są
„wiankami” dzielnic nędzy („villas miseras"),
przy których północnoamerykańskie slumsy
wydają się przejawem luksusu. A fakt, że np. w

Rio de Janeiro w owych pillas miseras żyje 1/3
ludności tej metropolii, ukazuje skalę zjawiska.

Ukazuje je również oficjalna statystyka. W
Brazylii jest 25 min bezrobotnych, 35 min anal
fabetów, 22 miliony bezdomnych niepełnolet
nich.

„W brazylijskich mocambost), których liczba
stale rośnie, mnożą się kraby (cangrejos), które
odżywiają się odpadkami. Ekskrementy ludzkie
służą za pokarm innym krabom, ■które z kolei
ludzie łapią i zjadają. Tak zamyka się koło nę
dzy, gdzie praktycznie każdy sam siebie zjada aż
do śmierci z zupełnego wycieńczenia... A przecież
Brazylia jest największym i najbogatszym kra
jem Ameryki Łacińskiej” — pisali do Pawła VI
w liście otwartym przywódcy dwóch wielkich
katolickich central związkowych.2)

Kraje Ameryki Łacińskiej mają najwyższy
przyrost naturalny i największą śmiertelność.
W samej tylko Kolumbii umiera corocznie z

głodu ponad 36 tysięcy dzieci.
W liście podpisanym przez 800 księży brazy

lijskich stwierdzano:
„Ameryka Łacińska jest kontynentem prze

mocy... Chodzi tu o przemoc, którą uprzywile
jowana mniejszość stosuje wobec olbrzymiej
większości wyzyskiwanego ludu. Jest to prze
moc głodu, zaniedbania i zacofania. Przemoc
prześladowań, ucisku i ciemnoty. Przemoc zor
ganizowanej prostytucji, nielegalnego lecz rze
czywistego niewolnictwa”.

nastroje, wyrazem których mogą być m. in. sło
wa ks. E. Cardenala: „Rewolucja Jest niczym
innym, jak ewangelią w praktyce” czy ks. C.
Torresa:„ChrześCijanin nie będący rewolucjoni
stą żyje w stanie grzechu śmiertelnego.”

„Czy Kościół (jako instytucja) może ewange
lizować bez uprzedniego okazania sprawiedliwo
ści? I czy nie wymaga to uprzedniego zerwania
z klasą panującą i uciskającą? Co jest bardziej
zgodne i ewangelią — utrzymywanie obecnych
struktur, czy dążenie do wyzwolenia, nawet za

cenę własnego życia?” — pytali we wspomnia
nym liście do papieża brazylijscy księża.

„Nie można postawić na pierwszym miejscu |
awansu człowieka i wszechstronnego awansu |
ludów —< pisali katoliccy związkowcy do Pawła i
VI, nawiązując do przedstawionej w „Populo- |
rum progresio” papieskiej koncepcji „rozwoju" — i
bez zabrania głosu na temat warunkujących je |
środków politycznych. Ogólny rozwój ludów 3

Ameryki Łacińskiej 1 wszechstronny awans g
człowieka tego kontynentu uzależnione są od
uprzedniej rewolucji społecznej.”

O tym, że radykalizm rozwiązań społecznych
bliski był także części biskupów zebranych w

Medellin, może m. In. świadczyć tzw. dokument
roboczy Konferencji:

„W wielu regionach Ameryki Łacińskiej spoty
kamy sytuację niesprawiedliwą, którą można
nazwać zinstytucjonalizowaną przemocą. Jeżeli
ciemięzcy zazdrośnie będą strzegli swoich przy
wilejów, a zwłaszcza jeśli bronić ich będą sto
sując środki przemocy, staną się odpowiedzialni
wobec historii za «rewolucję podyktowaną roz-

paczą»”.
O nastrojach panujących na Konferencji mo

że też świadczyć fakt, że dokument roboczy oma- |
wiał konkretne warunki usprawiedliwia
jące rewolucję społeczną.

W takiej właśnie atmosferze, w sytuacji na
rastających napięć społecznych narodziła się teo
logia wyzwolenia.

Parę słów jeszcze o .kościelnym.wyzwaniu", o

którym wspominał ks. L. Boff.

Ogromna większość mieszkańców Ameryki Ła
cińskiej to katolicy. Ale — jak pisał jeden z teo
logów — anemiczna działalność duszpasterska,
rezultat ostrego deficytu księży, odbija się na

niskim, poziomie świadomości religijnej mas,
które w większości nie znają nawet podstawo
wych prawd wiary. Konkurencją dla katolicyz
mu stają się wierzenia synkretystyczne, łączące
elementy religii chrześcijańskiej z wierzeniami
pogańskimi. Jednym z rozpowszechnionych te
go typu wierzeń jest kult Umbanda. W slum
sach Rio de Janeiro uczestniczy w nim jedna ■
trzecia ludności.

W miastach obserwuje się głęboki proces ze
świecczenia, rozpad moralności chrześcijańskiej.
W dużych miastach uczestniczy w mszy niedziel
nej ok. 10 proc, katolików. W Ekwadorze tylko
połowa nominalnych katolików jest ochrzczona.
Są na kontynencie diecezje, gdzie liczba mał
żeństw kościelnych nie przekracza 10 proc. W
Wenezueli dzieci pozamałżeńskie stanowią 80

proc, ogółu dzieci. Itd. Nic dziwnego, że wielu
duchownych mówi o konieczności nie tyle ewan
gelizacji, ile reewangelizacji mas. Szczególnie, że

głęboko zakorzeniona jest ciągle nieufność do
Kościoła — rezultat epoki, gdy był on ściśle
związany z klasami panującymi.

Ta sytuacja zadecydowała o kształcie teologii g
wyzwolenia. Jej zdaniem, największym grzechem |
jest „grzech społeczny”, czyli nierówność, wyzysk, g
nędza i przemoc. I z tym grzechem należy prze- g
de wszystkim walczyć Ewangelizacja powinna I
rozbudzać sumienia, uświadamiając masom ko- i
nieczność walki z grzechem społecznym. „Grzech I

wymaga radykalnego wyzwolenia, które z kolei
zakłada wyzwolenie polityczne" — pisał ks. G.
Gutierrez. W tej walce Kościół nie może być,
neutralny, neutralność bowiem w sytuacji Ame
ryki Łacińskiej to nic innego, jak opowiedzenie
się po stronie struktur przemocy, po stronie
ustroju rodzącego nędzę i wyzysk:

„Mówić o teologii wyzwolenia, to tyle samo,
co szukać odpowiedzi na pytanie: jaki jest zwią
zek między zbawieniem a historycznym proce
sem wyzwolenia człowieka”.

WIESŁAW MERCIK

Rak jeszcze ciągle, w potocznym
rozumieniu, oznacza nieuleczalną
chorobę. Tymczasem medycyna
znajduje coraz skuteczniejsze me
tody leczenia nowotworów złośli
wych. Efekty zależą od wielu

czynników, m. in. od czasu wy
krycia, stopnia złośliwości nowo
tworu, indywidualnej reakcji cho
rego na różne sposoby terapii i w

dużej mierze od jego siły psychicz
nej. /

Żyje wśród nas coraz więcej lu
dzi wyleczonych z choroby nowo
tworowej. Oni jednak na ogół nie
chętnie o tym mówią. Nie chcą
wracać myślami do przykrych
wspomnień, czy też boją się nie
właściwej reakcji otoczenia? Za
mykają więc te wspomnienia w

szufladach pamięci przeznaczonych
na sprawy osobiste. A przecież są,

żyją i mogą być najlepszym dowo
dem na sukcesy medycyny w le
czeniu nowotworów, wzmacniać

nadzieję dotkniętych chorobą i

wiarę w możliwość pokonania te
go schorzenia, które budzi nadal

swoistą psychozę społeczną.
Drukujemy wspomnienia jednej

z wyleczonych kobiet, która czuła

moralny obowiązek podać do pu
blicznej wiadomośoi ten fakt. Ze

względu na wątki osobiste nie

ujawniamy jej nazwiska i adresu.

1) Nędzna chata na bapmstych obszarach, i)
CLASC i FCL

— Nie potrafiłam napisać recep
ty. Wiedziałam, że pacjentowi trze
ba coś powiedzieć, pocieszyć go,
znaleźć odpowiedni lek, a w mojej
głowie było pusto. Nie umiałam się
skoncentrować — rozkłada bezradnie
małe ręce. — Kierownik przychod
ni stał przy mnie, gdy badałam cho
rego, patrzył co mu zapisuję. Wresz
cie któregoś dnia powiedział: „Niech
pani lepiej weźmie urlop”. Dopiero
potem przeczytałam w „Gazecie
Krakowskiej” -artykuł prof. Julia
na Aleksandrowicza „Stresy a rak”
i zrozumiałam wiele.

Milknie, jakby te dwa słowa:
„stres” i „rak" miały streszczać ca
ły dramat jej życia. Stare meble,
stare szkło i świeże kwiaty przypo
minają, że wszystko jest już prze
szłością, a życie toczy się dalej, cho
ciaż wtedy wisiało na włosku. Na
lewa kawę do porcelanowych fili
żanek.

— Ma pani ładną sylwetkę —

właśnie teraz musiałam jej o tym
powiedzieć.

— Sztuczny biust -— uśmiecha się
wybaczając mi najwidoczniej ten nie
zręczny komplement. — Ale mój był
właśnie taki — dodaje.

Co było pierwsze w jej życiu?
Długotrwały, męczący stres, który
sprowadził depresję, czy rak? Nie
wiadomo.

— Najpierw zorientowałam się,
że mąż ma inną kobietę i nawet
dzieci nie potrafią go zatrzymać. Nie
jadłam, nie spałam. Ważyłam wtedy
35 kilogramów. Dopiero potem, po
kilku tygodniach, gdy po kąpieli wy
cierałam się ręcznikiem, zauważyłam
guzek na -piersi — wyjaśnia spokojnie
kolejność rzeczy. — Poszłam prosto
do Instytutu Onkologii. Wcześniej
zatelefonowałam do koleżanki, żeby
przyszła tam po ranie po pracy.
Teściowa została z dziećmi.

Zaraz po zbadaniu pobrano mi
wycinek i już zakładano ostatnie
szwy, kiedy lekarz, który zszywał
ranę, odebrał telefon z laborato
rium. Nadstawiłam ucha. Mówił tyl
ko: .

„Tak, tak, rozumiem”. Ale miał
zafrasowaną minę. Podszedł do
mnie i powiedział: „Musi pani zo
stać w szpitalu, bo się okazało, że
ma pani guza, który może się - roz
rastać.” — Wytłumaczył mi to w

prosty sposób, nie wiedział, że je
stem lekarką. — „Musi się pani
poddać amputacji piersi” — mówił
bardzo zdecydowanie.

Płakałam. Dano mi morfinę. Zgo
dziłam się na operację, musiałam
przecież żyć dla dzięcl.

Jeszcze tego samego dnia wzięto
mnie na stół operacyjny. Byłam tak
wycieńczona, że nie mogli mnie wy-
budzić z narkozy. Gdy otwofzyłam
oczy zobaczyłam plączącą koleżan
kę. Potem przyszli krewni. Mąż

przyjechał dopiero za kilka dni, z

bukietem kwiatów. Nie kleiła się
rozmowa, odjechał po pół godzinie.
Nie powiedziałam mu, że mam am
putowaną pierś, na karcie nie by
ło rozpoznania.

Opieka była doskonała, na każdy
dzwonek zjawiała się pielęgniarka.
Tyle miała cierpliwości dla chorych.
O mojej chorobie mówiono ze mną
niewiele, a ja wtedy chciałam wie
rzyć, że wyzdrowieję i pragnęłam
żyć — wyznaje śmiejąc się, jakby
powiedziała coś zabawnego, prze
wrotnego, w oo trudno mi będzie
uwierzyć.

Dopiero w domu, gdy teściowa
wyjechała, poczułam swoją samot
ność i niezaradność. Nie mogłam
nawet ukroić Chleba, ani się ucze
sać, bo wycięli mi węzły chłonne.. A
dzieci były jeszcze małe.

Po dwóch miesiącach wrócił mąż.
Dalej ukrywałam przed nim ampu
tację piersi, nie chciałam, by znał
moje „mankamenty”.

— Duma? — pytam.
— A może ostrożność — zastana

wia się nad motywami mrużąc oczy.
— Czułam do niego uraz i wstręt,
nie chciałam, by się nade mną li
tował.

— Minęło osiem miesięcy, znów
zauważyłam guzek i musiałam się
poddać amputacji drugiej piersi —

mówi o tym bez emocji, zwyczajnie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

— W domu zrobiłam wszystko na

zapas, nawet przygotowałam kijka
kołnierzyków na zmianę do szkol
nych fartuszków dzieci i poszłam
sama na operację. Wtedy dopiero
powiedziałam mężowi, że amputu
ją ml drugą pierś. Już było mi

wszystko jedno.

W dniu operacji, gdy miałam po
jechać do Instytutu, mąż nie wró
cił do domu. Starszy, dwunastoletni
syn, widząc, że nie mogę spokojnie
odjechać, pocieszał mnie jak mógł.
„Jedź, mamo, jeśli musisz — mówił
— ja się wszystkim zaopiekuję”.
Zostawiłam chłopców samych, a w

Krakowie zatelefonowałam do kre
wnych, by się nimi zajęli.

Drugą operację przeżyłam bez
wielkiej rozpaczy. Nie wiem nawet

dlaczego. Potem były naświetlania,
wzięłam dużo lamp. Bo ja miałam
przerzuty do kości biodra, do maci
cy. Mąż prowadził już własne życie,
nie miałam wtedy siły, by się z

nim rozwieść.
Najwięcej się nacierpiałam, gdy

miałam przerzuty do kości Czaszki.
Wykonali mi badania i zapropono
wali operację. Wiem co to trepana
cja czaszki, widziałam pulsujący
mózg. Przyznam, że stchórzyłam,
nie poszłam na neurochirurgię. Wy
brałam się znów do Instytutu On
kologii, tam miałam do wszystkich
zaufanie. Poddałam się naświetlaniu
kobaltem. Po każdym naświetlaniu
ból rozsadzał mi czaszkę, jakby
mózg rósł i nie miał już miejsca.
Wszyscy byli przekonani, że umrę,
widziałam to po zachowaniu tych,
którzy mnie ,odwiedzali. Wyłysia
łam, głowę miałam jak kolano —

śmieje się niespodziewanie, przypo
minając sobie własny wygląd. —

Na poduszce znajdowałam płaty
włosów. Wiem, nikt wtedy nie wie
rzył, że przeżyję, ja także traciłam
nadzieję. Nie mogłam ruszyć gło-wą,
każdy szept wydawał mi się hała
sem, jakbym słyszała przez -skórę.
Mąż przyjechał. On myślał, że
zostanie wdowcem. A ja tak bardzo
chciałam żyć, dla dzieci, 'jemu na

przekór.

Pamiętam jak pierwszy raz usia
dłam. Powoli spuściłam z łóżka no
gi. Widziałam zaskoczenie w oczach
krewnych: To ona jeszcze żyje?
Wstaje?

— Już ml lepiej, nie pomagajcie
ml, sama to -zrobię — mówiłam,
chociaż czułam się nadal bardzo źle.

Kiedy zawieźli mnie do Instytutu
Onkologii do kontroli spotkałam ko
legę ze studiów. Zdziwił się, gdy
mnie zobaczył.

— Co ty tak źle wyglądasz? —

zawołał szczerze. — Masz perukę?
Co ci jest?

Odpowiedziałam mu, że widzimy
się chyba ostatni raz. Bez żalu to

mówiłam, tak bardzo byłam zmęcz-o-

na. Ciągle wzywano do mnie pogo
towie, a znajomy, młody lekarz by
wał tak poruszony moim wyglądem
i cierpieniem, że ręce mu się trzę
sły, gdy mi robił zastrzyk przeciw
bólowy.

Ten kolega powiedział mi coś bar
dzo ważnego:

— Wiesz, prof. Aleksandrowicz
prowadzi badania nad jakimś no
wym lekiem. To jest TFX, idź do
niego.

Poszłam, opowiedziałam profeso
rowi przebieg swojej choroby. Wy
słuchał mnie w skupieniu i kazał
przyjść do kliniki następnego dnia.
„Pieniądze? Broń Boże” — zaprote
stował, gdy wspomniałam o zapła
cie.

Zgłosiłam się na drugi dzień. Ta
ka mizerota w (peruce. Prof. Alek
sandrowicz poprosił prof. Turow
skiego. „Tu jest pani, która słysza
ła o TFX...” I zaczęłam brać ten
lek, najpierw dwa razy w tygo
dniu. Nie było żadnych ubocznych
skutków. Zresztą wcześniej próbowa
łam już różnych środków, a teraz w

tymozynie czyli w TFX szukałam
nadziei. W końcu podawali mi go
profesorowie.

W Boże Narodzenie w 1974 roku
poczułam się rzeczywiście lepiej,
zresztą wszyscy to zauważyli. Od
rastały mi włosy — chwyta je te
raz w garść jakby chciała w mo
ich oczach jeszcze raz sprawdzić

ich jakość. — Przybierałam na wa
dze. Ludzie zaczęli to spostrzegać,
mówili, że wyglądam coraz lepiej.
To podnosiło mnie na duchu. Jut
wtedy przywiązywałam wagę do
swojego wyglądu, zadbałam o ubiór.
makijaż, bo wcześniej było mi wszy
stko jedno jak • wyglądam. Bardzo
się bałam, że przez tę chorobę, na
świetlania głowy, utracę sprawność
umysłową. Zapominałam się prze
cież, nie umiałam dokończyć zda
nia, brakowało mi słów. Gdy po
czułam się lepiej zaczęłam ćwiczyć
pamięć. Rozwiązywałam wiele krzy
żówek i starałam się .ukryć przed
ludźmi moje otumanienie. Przypo
minałam sobie wiadomości z cza
sów studiów 1 czytałam coraz wię
cej. Z czasem poczułam jak popra
wia mi się pamięć. Rzeczywiście
wracałam do zdrowia.

Moje małżeństwo się roaoadło —

mówi to prawie z ulgą, jakby rzecz

ta nie mogła mieć innego zakończe
nia. — Mąż się ożenił, potem roz
wiódł. Teraz przychodzi czasem na

herbatę. Niekiedy pyta:
— Co ty robisz, że nie masz

zmarszczek?
— Właśnie je wyprasowałam —

odpowiadam.
Śmieje się nieco kokieteryjnie.
— Nadal biorę tymozynę, iuż od

dziesięciu lat i nie mam przerzu
tów. Uwierzyłam, że ta choroba nie
wróci. W ubiegłym roku wybrałam
śię do prof. Aleksandrowicza na jego
urodziny, wręczyłam Mu kwiaty i
powiedziałam: „Dziękuję, profesorze,
za te wszystkie lata, życia, które mi
pan podarował”. Miał łzy w oczach.

Ja jestem przekonana, że pomo
gło mi TFX, bo przecież nic innego
nie zażywałam, tylko ten lek i wi
taminy. Mogę uwierzyć, że chemio
terapia pomaga innym, przecież są
na to dowody, ale mnie wyleczyła
tymozyna i moja silna wola — z

dumą prostuje drobną sylwetkę —

bo to ważne, żeby chcieć się wyle
czyć, żyć, nie poddawać się choro
bie, nie załamać. Nie wszyscy wie
rzą w skuteczność, tymozyny, wiem
o tym, w Instytucie Onkologii ró
żnie się o niej mówi — ze zrozu
mieniem przyjmuje te wątpliwości.
— Może rzeczywiście nie wszystkim
pomaga? Mnie pomogła. Gdy jut
byłam zdrowa, ubrałam się staran
nie, zrobiłam makijaż i pokazałam
się w Instytucie Onkologii, by wre
szcie uwierzyli w ten lek. Widziałam
zaskoczenie w oczach lekarzy 1 pie
lęgniarek.

I żyję dalej — mówi jakby na

nowo zdziwiona tym „odkryciem”
. rozglądając się po dobrze urządzo
nym pokoju. Patrzy na zabytkowe
meble, obrazy, .stylowy .serwis z

porcelany. Stary zegar dźwięczni®
wybija którąś godzinę jej życia.

— Trudno mi.dzisiaj uwierzyć, że
wycierpiałam to wszystko. Może ko
szmarne przeżycia w dzieciństwie
w czasach wojny tak mnie uodpor
niły. Chodźmy na balkon, mam ty
le kwiatów—
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ąskie uliczki niespełna
trzytysięcznej Sławy
przypominają londyński
Hyde Park. Kręcą się
tutaj zagadani i rozgo
rączkowani turyści —

mężczyźni,
i oczyma o-

zaw-

O
Naj-

przeważnie
Niewidzącymi”

miatają otoczenie i

zięcie dyskutują,
czym? Jakby tu powiedzieć?
prościej posłuchać.

— Kontra? Z czego? Chyba
riował...

— I to miała być marka?
ślałem, że go utłukę.

iwa-

My-

— A on mi bach, dziewiątkę, to

ja szybko wała i swoje! — 650, mó
wię ci, z tej plaży, czysty maks.

Cytować mógłbym jeszcze długo,
ale po co. Statystycznie zaledwie co

osiemnasty czytelnik zorientuje się
w czym rzecz. Dla ułatwienia roz
wiązania wspomnę jeszcze o okrzy
ku, który obudził mnie o trzeciej
nad ranem. Głos dochodził z dru
giego końca kempingu:

- Zabiję! Czwórka, gdy oni par
tyjni!!!

Zaniepokojonych spieszę uspokoić,
że takie dziwne kwestie słychać w

Sławie tylko przez dwa tygodnie w

roku.- Najczęściej w drugiej poło
wie lipca; są to oczywiście Sławskie
Wakacje Brydżowe.

Karty w trakcie rozgrywki nie *ą
rzucane na środek stołu, lecz za
wodnicy zatrzymują je przy tobie.

Po zakończeniu rozdania karty tra
fiają z powrotem do pudełka, do

odpowiednich przegródek. W ten

sposób jedno rozdanie może krążyć
po wielu stołach. Uzyskane w roz
daniu zapisy są porównywane —

stąd nazwa konkurencji. Przykłado
wo: jeżeli w pokoju zamkniętym,
drużyna A wygra popartyjne 8 bez

atu, to zapisze po swojej stronie 600

punktów (100 za wziętą ilość lew i
500 za zrobienie robra). Z kolei, gdy
w „pokoju otwartym” przeciwnicy
zrealizują tylko 2 bez atu, to zapis
po ich stronie wyniesie 120. Wyni
kająca różnica 480 punktów daje 10

„imp”, czyli międzynarodowych
punktów meczowych (International
match pointa). Po zakończeniu ca
łego meczu zdobyte impy przelicza
się na vpy (vietory pointa — punk
ty zwycięskie). W ten sposób formu
łuje się ostateczny rezultat. Mak
symalna wygrana 25:0 z tym, że re
mis wynosi 15:15 i od wyniku 25:5
nie podwyższa się już liczby zdoby
tych punktów a jedynie odejmuje
je przeciwnikowi.

użo w związku z wpro
wadzeniem zasłon było
żartów i nieporozumień
Zdarzyło się kiedyś na

międzynarodowym tur
nieju, że grający za za
słoną Andrzej Wilkosz
bardzo długo zastana
wiał się nad odzywką.
Po kilkunastu minutach

zniecierpliwiony partner nie wy
trzymał i odchylił zasłonę. Z prze
rażeniem stwierdził, że Wilkosz... za
snął 1 Bywa więc i tak.

Polscy zawodnicy praktycznie po
raz pierwszy zagrozili światowej
czołówce na początku lat 60.
W 1963 na mistrzostwach Europy w

Baden-Baden zajęli trzecie miejsce.
Nazwano wtedy polską drużynę
„cudownymi dziećmi”. Zbigniew
Szurig, Julian Klukowski i Andrzej
Wilkosz mieli wtedy po plus — mi
nus 30 lat. Jak więc widać, dzieciń
stwo w brydżu trwa dość długo.
Potem przyszły następne sukcesy i
choć niektóre z „cudownych dzieci”
ciągle grają, to reprezentację mamy
ciągle bardzo młodą. Na ostatniej
olimpiadzie brydżowej w Seattle na
si zawodnicy należeli do najmłod
szych. Nie przeszkodziło to w zdo
byciu — po raz pierwszy w histo
rii polskiego brydża sportowego —

złotego medalu i mistrzostwa olim
pijskiego. Ten wielki sukces osiąg
nęła drużyna w składzie: Piotr Ga
wryś — Henryk Wolny, Krzysztof

kojone przez nikogo do brzegu 1 choć
co roku jest ich mniej, to popra
wiają opinię o czystości tutejszego
jeziora. Można też jeszcze leszcza
lub węgorza wyciągnąć. Ba, gdyby
tylko był na to czas. Zwiększa się
też utarg sławskich placówek hand
lowych. Oblężone są bary 1 restau
racje — na turnieje przyjeżdżają w

większości mężczyźni i mało który
oprócz bagażu zabiera ze sobą żonę.
Ponieważ rok w rok towarzystwo
niemal to samo, pierwszy dzień to

powitania z obsługą restauracji i

kempingu (szczególnie z jej damską
częścią). Gwałtownie wzrasta w Sła
wie spożycie napojów chłodzących,
chociaż sklep monopolowy też zbie
ra niezły haracz. Kioskarze „Ruchu”
muszą zawsze wcześniej przygoto
wać większe niż zwykle zapasy pa
pierosów. Niepocieszeni pozostają
tylko inni turyści mający akurat

szczęście wczasować nad Sławskim
Jeziorem. Wszystkie możliwe loka
le są zamknięte i gra się w nich w

karty.
Krajowi brydżyści spotykają się

w ciągu roku na rozgrywanych w

całej Polsce turniejach, ale tylko
tutaj widzą się dłużej, „Sława” to

Dama kładzie się sama...

R
arty, a właściwie umie
jętność posługiwania się
nimi, trafiły do Europy
na początku drugiego
tysiąclecia riaszej e-

ry. Przywędrowały naj
prawdopodobniej z Chin.
Ale o brydżu możemy
mówić od około stu lat.
Wpierw był wist. Póź

niej uzupełniono go licytacją, jeszcze
później wymyślono „dziadka”. Ciągle
jednak była to gra towarzyska, u-

prawiana czasem dla celów czysto
hazardowych. O brydżu sportowym
można mówić dopiero od mniej wię
cej sześćdziesięciu lat. Wtedy to

niekwestionowany ojciec brydża po
równawczego, Ely Culbertson —

Amerykanin rumuńskiego pocho
dzenia — rozpoczął kampanię na

rzecz nowej gry. Zrobił to w spo
sób typowo amerykański, korzysta
jąc z pośrednictwa prasy, radia a

wkrótce TV. Napisana przez Cul-
bertsona „Niebieska książka” stała

się wkrótce pierwszym podręczni

Na nieco Innych zasadach roz
grywa się turnieje par i turnieje
indywidualne. Turniej par na zapis
maksymalny polega na tym, że do
wolna ilość zespołów (w Europie
najczęściej kilkaset, natomiast w

Chinach nawet kilka tysięcy) roz
grywa te same rozdania zmienia
jąc co chwilę przeciwników. Za

uzyskany w rozdaniu rezultat para,
która osiągnęła maksymalny zapis
otrzymuje umowną ilość punktów,
druga para o dwa punkty mniej i
tak aż do zera. Po zakończeniu tur
nieju wszystkie zdobyte punkty się
sumuje i wygrywa ta para, która
zdobyła ich najwięcej. Z kolei tur
niej indywidualny polega na tym,
że zawodnicy zmieniają nie tylko
przeciwników, ale również partne
rów. Punkty liczy się podobnie, jak
w turnieju par. Rozgrywa się rów
nież turnieje na zapis średni, ale
nie będę Czytelników już nużył ich
opisem.

— Tomasz Przybora (obie

kiem gry W brydża. Nawiasem mó
wiąc, do dzisiaj jest ciągle bardzo

popularna. Culbertsoń przez długie
lata był niepokonanym zawodni
kiem. Startował w parze z żoną,
Josephine. Dopiero kiedy mistrz wy
cofał się ze sportowej areny, jego
miejsce mogli zająć inni. Początko
wo byli to też Amerykanie.

' Ale

już w połowie lat 50. zasłynął
włoski team (Chiaradia, Avarelli,
D'Alelio, Pabis-Ticci, Forqet, Bella
donna 1 Garozzo). Szczególnie dwaj
ostatni siali postrach na światowych
turniejach. Trwało to praktycznie
do końca lat 70.

W

W

na czym polega brydż
porównawczy? W druży
nie gra czterech zawod
ników. Karty rozdawane
są przez graczy, ewen
tualnie przygotowywane
są wcześniej przez orga
nizatorów turniejów —

ostatnio coraz częściej
układy kart programo

wane są przez komputery. Karty
włożone są do pudełka o czterech
przegródkach oznaczonych, podob
nie jak strony świata, symbolami
S, W, N i E. Na pudełkach oznacza

się także założenia taktyczne wy
jaśniające, która ze stron (S — N
lubE—. W) jest po partii oraz kto
rozpoczyna licytację. Drużyna po
dzielona na dwie pary gra w

dwóch różnych pokojach. Np. pier
wsza para gra w „pokoju zamknię
tym” na linii W — E a następnie
druga para rozgrywa to samo roz
danie, lecz siedząc na linii N — S.

historii brydża często się
zdarzało, że najlepsze
pary, których nikomu
nie udawało się poko
nać, oskarżano o oszu
stwa. I cała historia tej
■konkurencji to jedno
cześnie walka o elimi
nacje wszelkich zagry
wek „faul”. Na począ

tek wyeliminowano oszustwa „nieza
mierzone”. Chodziło np. o zmianę w

intonacji głosu licytującego, co czę
sto zawodnicy popełniali niechcący.
Wprowadzono tzw. bidding boxy
(pudełka licytacyjne), w których za
wodnicy posiadają kartki z wszyst
kimi możliwymi odzywkami. Od
tąd przy licytacji nie padało ani
jedno słowo. Eliminując dalej ewen
tualne oszustwa dokładnie określono
miejsce, w jakim należy kłaść kart
ki. jak również czas, jaki ma zawod
nik do namysłu. Stwierdzono jed
nak, że i to za mało. Znana jest hi
storia, kiedy graczy angielskich
Reese’a i Schapiro oskarżono o prze
kazywanie dodatkowych informacji
dotykaniem w różnych miejscach
krawata. Wprawdzie zarzutu tego
nie udało się udowodnić, ale ten i
inne wypadki skłoniły organizato
rów turniejów do wprowadzenia za
słon oddzielających zawodników

grających w parze. Zasłona przeci
na stół na skos tak, że grający wi
dzi tylko przeciwnika siedzącego po
prawej stronie. Wszelkie pytania z

prośbą o wyjaśnienie sztucznych od
zywek przekazywane są pisemnie
między dwoma widzącymi się za
wodnikami. Graczom po drugiej
stronie zasłony Informacje o prze
biegu licytacji przekazuje sędzia.

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Zapalczywy ł szybki, jak te zwykle ludzie ma
łego wzrostu, król Władysław Łokietek mie
czem pokarał bunt mieszczan krakowskich,

rozkazując swym żołnierzom ściąć wszystkich, wy
mawiających z trudnością słowa „soczewica, ko
lo, miele, młyn", bo widać nie znał jeszcze Szcze
brzeszyna ■ z jego chrząszczem brzmiącym w

trzcinie. Pytali więc i ścinali na przemian aż tm

się znudziło, bo nie dokończyli roboty, udając się
na zasłużony odpoczynek.

Jego postawny i spokojniejszy tym samym syn,
Kazimierz, dostrzegł widać wszelkie mankamęnty
ojcowskiej metody (no bo co — powiedzmy — po
cząć z jąkałami lub mówcami, dla których powie
dzenie prostego i zrozumiałego zdania jest całkiem
niemożliwe), zaczem postanowił bardziej uniwer
salnie rozprawić się z krnąbrnymi łykami, bijąc ich
mianowicie nie po gardłach, lecz znacznie od nich
droższych i dla krakowskich centusiów, kieszeniach.

No i uderzył srodze i boleśnie, zakładając konku
rencyjne dla Krakowa miasto Kazimierz z czysto
polską ludnością, której nie tylko soczewica i koło
miele, lecz nawet język okolicznościowych refera
tów nie sprawiał żadnych trudności. A działo się to

sześćset pięćdziesiąt i pół roku temu, czyli 27 lute
go 1335 w Sandomierzu, dokąd Kazimierz,
król wielki, . lecz i galant sławny, udał
się, mimo siarczystego mrozu. Zapewne dla
odwiedzenia jednej ze swych licznych kon
kubin, trzymanych przezornie w odległych so
bie zameczkach, skąd — jak twierdzą złośliwcy —

wzięły początek jego zbawienne dla kraju podróże
i zapał do wznoszenia warownych rezydencji.

Sześćset pięćdziesiąt i pół roku temu zaczął więc
rosnąć konkurent Krakowa. Groźny, bo opatrzony
państwowymi zamówieniami i priorytetami, więc
szybko i z wszelkimi możliwymi przywilejami.
Stąd rynek na miarę krakowskiego, czyli najwię
kszego w średniowiecznej Europie i nie mniejsze od
krakowskich kościoły, i wolny od opłat, czyli ścią
gający kupców targ, skąd kaźmierski rynek wziął
nazwę Walniej/ i uniwersytet, i wodociąg, i kana

KLUCZE
do wiedzy i serc

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)

oświaty (bo czymże innym była Komisja Edu
kacji Narodowej?), z końcem XVIII wieku wzro
sła liczba szkół elementarnych, a z nią zapo
trzebowanie na podręczniki. Uznanie zdobywa
wydrukowany w 1785 r. oczywiście w Krakowie
„Elementarz dla szkół parafialnych narodo
wych". Jego podstawową część pierwszą opraco
wał Onufry Kopczyński tak nowocze
śnie, iż jego metodę nauki czytania i
pisania podjęli później pedagodzy w in
nych krajach. Po złotym okresie polskiego
Oświecenia, pod zaborami obniżył się poziom
szkolnictwa. . Analfabetyzmowi. zdecydowane
walkę wydaje działacz ludowy Konrad Prószy
ński. Własnym sumptem, za pożyczone pienią,
dze, opublikował „Elementarz, na którym nau
czysz się czytać w 5—8 tygodni", posługu
jąc się pseudonimem Kazimierza Promy
ka. Pierwszy nakład tej książki dla dzie
ci — 10 tys. egzemplarzy, 62 wydanie w

ręku 1916 osiągnęło łącznie milion dwie
ście czterdzieści tysięcy. Ną dodatek Towarzy
stwo Pedagogiczne w Londynie uznało ów po
dręcznik za najlepszy spośród setek konkuren
tów na świecie! W 1910 ukazał się sławny, chy
ba najsławniejszy elementarz Mariana Falskie
go (dzięki niemu właśnie mogę układać te sło-

, otwiera? Potrzebny jest pęk kluczy. Nie są to je
dnak klucze wiolinowe, służące muzyce, ani te,
którymi otwieracie drzwi własnego domu. Do
myślacie się o jakich kluczach mówimy. Spró
bujmy popatrzeć na dzieci całego świata. Może
my umówić się, że mamy lunetę, przez którą wi
dać każdy kawałeczek Ziemi, wszystkie kraje,
miasta i wioski... Dzieci idą, pobrzękując zamk
niętymi w tornistrach, torbach czy węzełkach
swoimi pękami kluczy Gdy spojrzymy uważniej
spostrzegamy, że wszystkie dzieci, niezależnie od
koloru skóry czy włosów uśmiechają się podob
nie.' Wszystkie dzieci pociąga środek kałuży, w

którą wskakują bez zastanowienia — te bose i te
w najładniejszych butach (...) Wszystkie dzieci są
ciekawe, patrzą uważnie i pytają dorosłych. Naj
więcej odpowiedzi jest zawartych w tych koloro
wych książkach-elementarzach. W nich są te

klucze, otwierające świat: litery, słowa, wiersze,
opowieści, bajki, legendy i baśnie. Te klucze są
podobne i niepodobne we wszystkich krajach,
przyjrzyjcie się uważnie książkom na naszej wy
stawie. Pamiętacie starego Dżepetta z bajki o Pi-
nokiu, sprzedał swój stary \ kaftan, aby kupić dla
Pinokia „Elementarz". Na pewno był on bardzo
piękny i były w nim wszystkie klucze, potrzebni
do otwierania świata. Te klucze są także w na
szym „Elementarzu", w waszych dziecięcych
książkach, w „Elementarzach" małego Japończy-

Martens
pary z „Czarnych” Słupsk) i Jacek
Romański — Piotr Tuszyński- („Bu
dowlani” Poznań).

Malkontentom przypomnę, że na

sukces ten solidnie przy zielonym
stoliku zapracowali. W ciągu trwa
jącej 14 dni imprezy Polacy roze
grali 744 rozdania (115 godzin ciąg
łej gry). Zdarzało się, że trzeba by
ło grać w ciągu jednego dnia kil
kanaście godzin bez przerwy — przy
maksymalnej koncentracji. Wpraw
dzie zawodników przed i po meczu

się nie waży, lecz prawdopodobnie
waga wykazałaby znaczną różnicę.
Być może wpływ na doskonałą
kondycję naszych brydżystów miał
właśnie ich młody wiek.

„Kopciuszkami” Polacy nie byli.
Słynny mistrz Garozzo wygrał —

stawiając na naszych w totalizato
rze olimpijskim — ładny kawał
grosza. Płacono 8:1. Przez cały czas

trwania zawodów kibicował Pola
kom inny włoski gwiazdor brydża
Sportowego ~~

'
- ■Giorgio Belladonna.

impreza najdłuższa w kraju. Pozo
stałe turnieje trwają z reguły trzy
dni. Dopiero tutaj jest szansa na

dłuższe pogadanie, a właściwie p o-

granie.
Mogłoby się komuś wydawać, te

po takim dwutygodniowym „rżnię
ciu” w karty ma się ich na jakiś
czas dosyć. Nic podobnego! Krajowa
czołówka gra w różnych, większych
i mniejszych turniejach na okrągło.
Reprezentanci Polski spędzają przy
stoliku 6 do 10 godzin dziennie.

Od dawna przestaliśmy być w

świecie brydżowym kopciuszkiem.
Zaliczamy się do czołówki. W każ
dym liczącym się turnieju zagrani
cznym startuje co najmniej kilkana
ście polskich par. Ńie był wyjątko
wy rozegrany przed dwoma laty re
nomowany turniej par w Paryżu,
w którym na ok. 400 startujących
par prawie dwieście było polskich!
Naszych brydżystów na turniejach
europejskich zaczynają się już bać.

Próbują nam nawet utrudniać ży
cie. Na tym samym paryskim tur
nieju w związku z tak licznym u-

działem Polaków zakazano sztucznej
licytacji, a przy naszych zawodni
kach usadzono „obserwatorów”. Mi
mo to nagród dla gospodarzy pozo
stało niewiele.

arciarze, warto zazna
czyć, na wszystkie nie
mal turnieje jeżdżą za

we

Sła-

Za-

laczego brydż jest y?
Polsce tak popularny?
Wygląda na to, że jak
często w sporcie bywa,
sukcesy polskich spor
towców zainteresowały
nową dyscypliną szero
kie kręgi, szczególnie
młodzieży. A poza tym
gra w karty została me

dalem olimpijskim nobilitowana 1
ma coraz mniej przeciwników. Do
tąd najczęściej królowała opinia, że

„łupanie w karciochy” w zadymio
nych salach to zwykła strata czasu,
zdrowia i pieniędzy. Cóż, skoro
karta lubi dym? Często też nie do
strzega się intelektualnych wartości
brydża. Jak zwykle jesteśmy euro
pejskim wyjątkiem. W Szwecji na

przykład nauka gry w brydża jest
obowiązkowym przedmiotem w szko
le. Całe szczęście, polska młodzież
intensywnie nadrabia zaległości
własnym zakresie. Również w

wie.
Sława to takie Myślenice z

"rabiem dla Głogowa, Lubina, Zielo
nej Góry, a nawet Wrocławia.
Piękne jezioro, nąd którym leży, za
chęca głównie do wypoczynku. Ale
kiedy do Sławy przyjeżdżają bry-

'

dźyści nad jeziorem jest pusto.
Brydż to nie bieg na „setkę” i trwa
nie 10 sekund z ułamkami lecz wie
le, wiele godzin. Turnieje rozgrywa
ne są cały dzień, a noc też nie zaw
sze przeznaczona jest na odpoczy
nek. Trzeba przecież potrenować,
zrobić rozgrzewkę, omówić tajniki
licytacji 1 taktyki na dzień następ- sama”,
my.

Zadowolone z takiego obrotu spra
wy łabędzie podpływają nie nlepo-

lizacja, słowem wszystko, czego dusza zapragnie
dla pognębienia, pohańbienia krnąbrnego Krakowa.

Potem jednak król dogadał się z jego mieszkań
cami. Jak? Ano, rozmaicie o tym mówią, powsze
chnie natomiast wiadomo, że pieniędzy . raczej mu

nie brakowało. Dość, że każmierska inwestycja ja
koś przystanęła. Jeszcze później przeniesiono Aka
demię do Krakowa, a Żydów dla odmiany na Ka
zimierz, wyznaczając im tzw. „miasto żydowskie"
we wschodniej jego cząstce, tam, gdzie do dziś sto
ją wszystkie stare bożnice.

Ludności jednak przybywało, „miasto żydowskie"
pękało w szwach, zaczem Austriacy poszerzyli jego
granice, znosząc praktycznie wszystkie zakazy osie-

Kazimierz

drugi
dlertcze, czy też jak tam to się nazywało. Getto,
przymusowe getto rzecz jasna, przestało istnieć, a

jego mieszkańcy rozlali się początkowo po całym
Kazimierzu, a potem dalej, po Stradomiu i Okolę,
samorzutnie powstały „Planty żydowskie", od Wa
welu po Pocztę Główną, no a potem wybuchła II

wojna.
I takich właśnie informacji zabrakło na świetnej

skądinąd wystawie Muzeum Historycznego w 650-
lecie Kazimierza, goszczonej obecnie przez Muze
um Etnograficzne, goszczące ze swej strony w ka-
żmierskim ratuszu na Wolnicy.

Nie tylko mnie zresztą. Na własne uszy słysza
łem pytanie grupy francuskich turystów i odpo
wiedź — sądząc po sumie wiadomości — zapewne
stołecznej ich opiekunki. Otóż ciekawiło ich o jaki
to Kazimierz chodzi, bo jeden przecież, nad Wisłą,
już widzieli. Stropione przewodniczka poszła po po
radę i wróciła z rewelacyjną wiadomością: nie tam
tego Kazimierza dotyczy wystawa, lecz „Kazimie

mai turnieje jeżdżą
własne pieniądze. I nie
tylko nie obciążają bu
dżetu GKKFiS lecz
wet pokaźnie go zasila
ją gdyż część zdobytych
nagród trafia do pań
stwowej kiesy. Na ostat-

polscy
kie-

na-

niej olimpiadzie w Seattle
zawodnicy pokryli z własnej
szeni ponad połowę kosztów. A re
prezentacja kobiet wyjechała całko
wicie na własny koszt.

Czy brydż jest drogą dyscyplina?
Nie, kosztuje tyle Ile kilka talii
kart. Inna‘sprawa, że są takie klu
by,- które organizują obozy kondy
cyjne na przykład w Indiach (sic!),
ale przecież zawodnicy muszą
gdzieś „zarobić” na wpisowe w za
granicznych turniejach. Przecież
»as bierze tylko .raź”, tymczasem
„trefelki kolorek niewielki”. Wszyst
kim, którzy mieliby ochotę spróbo
wać dodam, że „dama kładzie się
Rama”

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

rza drugiego", leżącego „gdzieś w okolicach Kra
kowa". A mówiła to w kaźmierskim ratuszu, w sa
mym sercu tego drugiego, gdzieś w okolicy leżą
cego Kazimierza. Zgroza.

Inna rozmowa dobiegła mnie przed Starym, lecz
przejrzystym planem, na którym zaznaczono bie
gnący wzdłuż obecnej ulicy św. Wawrzyńca „mur
od Żydów". Jaki mur? Od jakich Żydów dumano,
skoro cały ■Kazimierz był przecież żydowski za

sprawą pięknej Esterki, nie zaprzątając sobie gło
wy widocznym przez Okna sąsiedztwem potężnych
kościołów kazimierzowskiej jeszcze proweniencji.
Lecz cóż, tak to bywa z fachowcami, dla których nie
które sprawy są oczywiste aż do wstydliwości, a

właśnie fachowcy przecież robili wystawę.
Brak elementarnych informacji, właśnie tych, któ

rych dobrze wychowany specjalista udziela z naj
wyższym zażenowaniem, by nie być posądzonym o

lekceważenie swoich słuchaczy, czyli — mówiąc po
prostu — uważanie ich za durni i ignorantów, jest
zresztą jedynym mankamentem ekspozycji. Logicz
nej, przejrzystej i przede wszystkim pięknej, na

którą złożyły się cymelia wielu muzeów i kościo
łów oraz Archiwum Akt Dawnych. Są więc stare

kopie regaliów założyciela miasta i oryginalne do
kumenty, obrazy mistrzów miary Matejki czy pie
wców jego urody jak Tondos czy Fabijański i ka
zimierskie rzemiosło, w tym koncerze i robione
niegdyś przez zegarmistrzów, bardzo więc drogie
zamki kołowe przy broni palnej, oraz piękne i mi
sterne judaica i rarytas dla znawców w postaci
malarstwa wotywnego doby baroku (a pomnę, jak
cała kolekcja takich obrazeczków wisiała jeszcze
bezpiecznie w kościele Bożego Ciała), gdzie to cu
downie wyleczeni dziękują za powtórne osadzenie
oka na wierzch wylazłego, i kapitalny „Taniec
śmierci” ze starannie wykaligrafowanymi kupleta
mi (?) i fotografie Krygierów, Eliasza i pomniej->
szych pstrykaczy, i niemieckie obwieszczenia, i
skromne na razie dokonania w ratowaniu zabyt
ków, i plany na przyszłość.

To wystawa, z której wiele się można nauczyć J

pod warunkiem, że się już uprzednio co nieco wie-
działo. W przeciwnym wypadku można się tylko |

zachwycać.
JERZY MADEYSKI I

wa...J — bo na nim wychowała się większość
współcześnie żyjących Polaków. Pamiętamy gó
jeszcze: w dobrej szacie graficznej, nowoczesny,
treściowo interesujący, otwierał nam drogę do
świata liter. Przetrwał z górą 70 lat, po II woj
nie doczekał się 18 wydań. Dopiero w 1975 ro
ku zyskał rywala w „Literach” Ewy i Feliksa
Przyłubskich.

Na tle elementarzy z całego niemal świata
widać to szczególne świadectwo postępowej, pol
skiej myśli pedagogicznej. Widać także, jak
wiele wspólnych mianowników mają te kolo
rowe książki i książeczki — bo przecież zain
teresowania dzieci są podobne. Zróżnicowana,
barwna szata graficzna kryje piękny świat
dziecka. W każdej książeczce jest on trochę inny,
w zależności od kultury, hierarchii wartości

wzorców, jakie naród chce przekazać najmło
dszym dziedzicom. Szczególnie przyciągają oczy
włoskie 1 hiszpańskie elementarze (w których
każda ljtera ma swój rysunek) oraz bajecznie
kolorowy alfabet obrazkowy Pakistanu. Zacie
kawia elementarz chiński z tysiącem • znaków
i pierwsza książeczka do czytania w języku
łacińskim. Warto tę wyitawę obejrzeć nie tylko
dlatego, że jest wydarzeniem kulturalnym i dy
daktycznym. U progu XXI wieku elementarz

jest nadal niezastąpionym i jedynym najpro
stszym przewodnikiem po świecie informacji,
uczuć i marzeń. Wystawę powinni więc zoba
czyć wychowawcy-pedagodzy, autorzy książe
czek dla dzieci, wydawcy. Z pewnością ekspozy
cja ta wiele ich nauczy.

Autorzy i organizatorzy tej wędrującej po
kraju ekspozycji wydają broszurki, ulotki i fol
dery, adresowane do dzieci, rodziców i wycho
wawców. Czytamy tam: Jest wiele rzeczy na

świecie. Tylko niektóre potrafią mówić. Czy nie
rozmawialiście z Małym Księciem, Kubu
siem Puchatkiem, Alicją z Krainy Czarów,
Królem Maciusiem I t innymi postaciami
z książek. Ktoś, kto nigdy nie widział książki,
mógłby pomyśleć: co to za dziwne pudełko, o-

twiera się, ale nic nie można w nim schować, nie
można z niego wyjąć, pełne czegoś szeleszczące
go, z czarnymi znakami i obrazkami. Czemu słu
ży? To pudełko jest często bogatsze od sklepu z

zabawkami, może pomieścić cały świat, a nawet

dwa, trzy, cztery i więcej światów. Jak się je

ha, Greka, Rosjanina, Chińczyka, dziecka *

Algierii czy Laosu. Różne są litery i pisma, ale
wszystkie podobnie opowiadają świat. Nasze
zwykłe, znajome ABC, a chińskie czy japońskie
litery — delikatne rysunki a nawet całe słowa,
a arabskie, jakby ktoś biegał po papierze, ro
syjskie czy greckie podobne a inne; na czeskich
literach przysiadają czasem ptaszki, na francus
kie pada ukośny deszcz, mały Szwed czy Niemiec
ma nad swoimi literami oczka, takie dwie kro
peczki. Uważnie przyjrzyjcie się książkom na

wystawie, obejrzyjcie ilustracje ukazujące życie
dzieci w innych krajach. Porównajcie barwy i
kształty pierwszych książek dzieciństwa, dzieci z

różnych stron świata. Popatrzcie także, jak wy
glądały „Elementarze" naszych rodziców, dziad
ków. Myślimy, że wystawa pozwoli wam zaprzy

jaźnić się z dziećmi z innych krajów, które poz
nacie dzięki ich książkom. Zapamiętajcie: pierw
sza książka — „Elementarz" jest bardzo ważna
dla wszystkich dzieci, to ona pozwala później bez
trudu otwierać te przedziwne czarodziejskie pu-
dełka-ksiąźki, zawierające opisanie i odczucie
wspólnego wszystkim ludziom świata. To książ
ka właśnie, stając się waszym przyjacielem, po
może wam w zaprzyjaźnieniu się z innymi ludź
mi...

Takie będą rzeczpospolite, Jakie ich'dzieci cho
wanie. Czy więc świat będzie lepszy dzięki dzie
ciom? Bardzo w to wierzy zarówno pani Zdzisła
wa Filipkowska, jak i otaczający ją krąg entuzja
stów. Za pośrednictwem organizacji międzynaro
dowych, wyspecjalizowanych agend ONZ, pra
gnie stworzyć światową „pocztę dziecięcą”, aby
większe dzieci, wyedukowane na „elementarzach
świata", mogły ze sobą korespondować na otwar
tych kartkach pocztowych. Chodzi o to, by zna
czek dziacdecej poczty mógł być najtańszym x

możliwych. Pani Filipkowska poruszy niebo i zie
mię, roztopi serca ministrów poczt, dopnie swego.

Nie wahajmy się tedy przekroczyć pro
gów sal wystawowych, aby obejrzeć
ekspozycję, którą dla nas zdobyła. Kto nie

zdąży dojechać latem do Czarnolasu ■— a

podwójnie warto — ten niech nie przega
pi jesienną porą podumać przed gablota
mi pełnymi elementarzy świata w Kra
kowie.

ZBIGNIEW SWIĘCH
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Pokojowa współpraca w kosmosie ■ Nowosądeccy delegaci u Józefa Brożka

w warunkach jego niemilitaryzacji ■ Posiedzenie krakowskiego Komitetu Festiwalowego
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiązania największych pro
blemów stojących przed ludz
kością w tym głodu, chorób,
zacofania gospodarczego kra
jów rozwijających się.

Pokojowa współpraca za
częłaby się od wymiany infor
macji naukowych, by przejść
następnie do zespolenia mo
żliwości różnych państw w ce
lu rozwiązania wielkich zadań
zagospodarowania kosmosu.

ZSRR uważa, że międzyna
rodowa współpraca w pokojo
wym wykorzystaniu przestrze
ni kosmicznej mogłaby, się
rozwijać przede wszystkim w

dziedzinie podstawowych ba
dań naukowych kosmosu oraz

wykorzystywania wyników
badań kosmicznych i techniki
kosmicznej oraz dziedzin z ni
mi spokrewnionych do uzys
kiwania danych służących
geologii, rolnictwu, zagospo
darowaniu oceanu światowe
go, a także poszukiwaniu i ra
towaniu ofiar katastrof na

morzach i w powietrzu. ZSRR
uważa, że współpraca ta mo
głaby objąć także opracowy
wanie i . wykorzystanie techni
ki kosmicznej, w tym również
wielkich, międzynarodowych
orbitalnych stacji naukowych.

Związek Radziecki uważa
także, iż przy pokojowym za
gospodarowaniu przestrzeni
kosmicznej należy bezwarun
kowo przestrzegać zawartych
układów, a także zasad: nie

stosowania siły lub groźby u-

życia siły, równouprawnienia,
poszanowania suwerenności i
nieingerowąnia w sprawy we
wnętrzne, współpracy dobro
sąsiedzkiej i pomocy wzajem
nej, a także uwzględniania in
teresów innych państw.

Związek Radziecki propo
nuje powołanie światowej or
ganizacji kosmicznej do spraw
międzynarodowej' współpracy
w pokojowych badaniach i
wykorzystaniu przestrzeni ko
smicznej w warunkach jej
niemilitaryzacji. Zadaniem tej
organizacji byłoby zapewnie
nie na korzystnych i równo
prawnych warunkach dostępu
wszystkich państw do rezulta
tów badań naukowych i tech
nicznych związanych z bada
niem i pokojowym zagospoda
rowywaniem przestrzeni kos
micznej; realizowanie między
narodowych, projektów wyma
gających połączenia wysiłków
w celu prowadzenia badań
naukowych w przestrzeni kos
micznej i wykorzystania tech
niki kosmicznej; udzielanie
wszechstronnej pomocy kra
jom rozwijającym się, aby mo
gły włączyć się do badań i
wykorzystania przestrzeni kos
micznej oraz aby mogły korzy
stać z rezultatów tej działal
ności, w celu przyspieszenia
rozwoju gospodarczego i spo
łecznego; koordynowanie dzia
łalności innych organizacji
międzynarodowych w zakresie
pokojowego -wykorzystywania

przestrzeni kosmicznej; przy
czynianie ąię w razie koniecz
ności do prowadzenia kontroli
nad przestrzeganiem • porozu
mień, które już zostały lub
będą zawarte w celu zapobie
żenia wyścigowi zbrojeń w

kosmosie.
ZSRR 'proponuje zwołanie

nie później niż w 1987 roku
konferencji międzynarodowej
z udziałem państw dysponują
cych wielkim potencjałem kos
micznym w celu rozpatrzenia
całokształtu zagadnień mię
dzynarodowej współpracy w

pokojowym zagospodarowywa
niu kosmosu w warunkach je
go niemilitaryzacji oraz w celu
uzgodnienia głównych kierun
ków i zasad takiej współpracy.

Konferencja ta rozpatrzyła
by również problem powołania
światowej organizacji kosmi
cznej do spraw międzynarodo
wej współpracy w pokojowym
badaniu i wykorzystaniu prze
strzeni kosmicznej. Do tworze
nia takiej organizacji można

byłoby przystąpić w praktyce
wówczas, gdy sostaną osiąg
nięte porozumienia skutecznie
zapewniające niemilitaryzację
kosmosu.

W dokumencie przesłanym
na ręce .sekretarza generalnego
ONZ podkreśla się, iż kosmos
jest wspólnym dobrem ludzko
ści i powinien służyć nie woj
nie lecz pokojowi i bezpie
czeństwu, postępowi gospodar
czemu i społecznemu wszyst
kich narodów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mi reprezentującymi na fe
stiwalu zaprzyjaźniony z wo
jewództwem nowosądeckim
obwód uljanowski w ZSRR.
Młodzi nowosądeczanie prze
kazali dla obozu, pionierskie
go „Uljanowski Artek” kilka
dziesiąt kompletów do gry w

,,ringo”, którą polscy delega
ci propagowali wśród wszyst
kich uczestników” festiwa
lu. O tych i wielu in
nych poczynaniach nowo
sądeckich delegatów w cza
sie pobytu w Moskwie, a tak
że o nawiązanych przez nich
kontaktach z koleżankami i
kolegami z wielu krajów, re
prezentanci nowosądeckiej
młodzieży mówili gospodarzom
województwa nowosądeckiego
podczas spotkania, na które

zaprosił ich wczoraj I sekre
tarz Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek. Jemu właśnie delega
ci przekazali przywiezioną z

Moskwy festiwalową . maskot
kę— ..Katiuszę”. W spotka
niu uczestniczyli także sekre
tarz KW Partii Grzegorz Ja
wor oraz szefowie wojewódz
kich organizacji młodzieżo-
ujych: komendantka Nowosą
deckiej Chorągwi ZHP hm
Urszula Kochanik, prezes Za
rządu Wojewódzkiego ZMW
Jan Basta i wiceprzewodni
czący Zarządu Wojewódzkiego
ZSMP Władysław Litwa, (sś)

(Inf. wł.). Wczoraj w siedzi
bie Zarządu Krakowskiego
ZSMP odbyło się posiedzenie
Komitetu Festiwalowego pod
przewodnictwem Kazimierza

Gronia. Przybyli na nie człon
kowie Komitetu Festiwalowe
go i krakowskiej delegacji na

Festiwal Młodzieży w Mos
kwie. Dzielili się oni wraże
niami z udziału w festiwalu,
własnymi spostrzeżeniami,
przemyśleniami wyniesionymi
x prac w centrach programo
wych, pomysłami jak można i
należy spożytkować idee fes
tiwalowe, jak dotrzeć z nimi
do jak najszerszych kręgów
młodzieży.

Przewodniczący Komitetu
Festiwalowego Kazimierz Groń
złożył podziękowanie krakow
skiej (delegacji za godną i
dobrą reprezentację naszego
miasta.

W posiedzeniu uczestniczył
również wiceprezydent m.

Krakowa Jan Nowak.
(or)

Thys podąża śladem

kadry Piechniczka
Mecz POLSKA — BELGIA w Chorzowie (11 września) zade

cyduje, która z tych drużyn zdobędzie awans do finałów „Me-
xico-86”, a która walczyć będzie w barażu i Holandią. Już nie
spełna cztery tygodnie dzieli piłkarzy obu reprezentacji od tej
arcyważnej konfrontacji. Na niespełna miesiąc przed tym me
czem redakcja sportowa PAP rozmawia ■ selekcjonerem repre
zentacji Belgii — GUY THYSEM.

Miłe kłopoty naczelnika
(DOKOŃCZENIE ZE STR; 1)

podarujemy w niej, dużą salę,
w której można urządzać no
woczesne wesela. Jak rzefcli,
tak i zrobili.

Jedni z pierwszych przymie
rzali się do budowy strażnicy
-domu weselnego rolnicy w

Stojawicach. Państwo wyasyg
nowało na ten cel 400 tys. zł.
Resztę, czyli wielokrotnie
więcej, dali sami mieszkańcy.
Nie chodzi tylko o pieniądze
i . materiały. Liczy się praca
włożona we wzniesienie tego
obiektu.

Przykład, szczególnie dobry,
jest bardzo zaraźliwy. Nie wy
trzymali rolnicy ze Skrzynki i
błyskawicznie wykopali fun
damenty pod własną strażnicę.
Przygotowują się do stawia
nia murów. Zrobili już 4 tys.
pustaków, nawieźli odpowied
nią ilość żwiru i tylko czekają
aż żniwa i rtykopki pójdą w

zapomnienie. Podobnie jest w

Stadnikach. Takie samo za
awansowanie prac. Teraz tyl
ko szybko sprzątna.ć zboże, ze
brać, ziemniaki i hajda na bu
dowę.

Wodociągowe 1 gazowe
szaleństwo

Słowo się rzekło, kobyłka u

płotu. Skoro coś postanowio
no, trzeba to zrealizować. Na

ubiegłorocznych spotkaniach
przed— i wyborczych w mie
ście i gmińie Dobczyce sporo
mówiono o wodociągach i ga
zociągach. Na bezprzedmioto
we gadanie nie tracono czasu,
tylko zaczęto działać. Potwo
rzyły się liczne komitety wo

dociągowe i gazyfikacyjne. —

Całe szczęście, że nie wszę
dzie przeprowadzono jeszcze
niezbędne badania geologiczne
terenu — mówi naczelnik —

bo nie dałbym rady im po
móc. A tak w niektórych
wsiach będą musieli troszecz
kę poczekać. To są po prostu
miłe kłopoty z nadmiarem
chętnych do pracy społecznej.

Urząd Miasta i Gminy daje
fachowców i materiał. Zain
teresowani wodociągiem i ga
zociągiem biegają po biurach
projektów i uzgadniają piany,
nie wiadomo skąd zdobywają
ponoć niemożliwe do zdobycia
części, robią wykopy, wykonu
ją wszelkie prace. zlecone
przez fachowców.

W Dziekanowicach. Rudniku
i Kornatce już coś niecoś
zdziałano. W Sierakowie zwie
ziono 50 km rur. Trwają os
tatnie przygotowania do
ich ułożenia. W Brzą-
czowicach rada sołecka znala
zła . doskonałego partnera w

postaci PGM. Wspólnie przy
gotowują się do podłącze
nia wsi do wodociągu, który
będzie zmierzał do Myślenic.

W samych Dobczycach skoń
czono właśnie montowanie os
tatnich metrów wodociągu na

uSicy Nowowiejskiej. Jej
mieszkańcy sprytnie wykorzy
stali szansę bezpłatnego prze
dostania się z rurami na dru
gą stronę ulicy przy okazji
prac energetycznych i woda
płynie już z kranu.

Przed dwoma laty na ulicy
Kościuszki powstał komitet
budowy wodociągu. Jego sze
fem wybrano Leszka Kawal
ca, nauczyciela fizyki ze Szko

ły Podstawowej nr 1. Cały
ten okres wykorzystali na za
łatwienie wszystkich spraw
papierkowych. W lipcu tego
roku postanowili zacząć.

— Prace trwały w sumie
trzy dni —mówi Leszek Ka
walec. — Przyjechała kopar
ka, przyszedł spawacz, ludzie
utworzyli dwie brygady pra
cujące na dwie zmiany. Na
prawdę bardzo sprawnie po
szło ułożenie 220 metrów
głównej nitki wodociągu.
Pierwsze krople pojawiły się
22 lipca o godz. 18. Mieliśmy
kilkugodzinne opóźnienie przez
ulewny deszcz. Teraz planuje
my posadzić drzewka, zrobić
chodnik. Być może uda się
wylać asfaltowy dywanik. Nie
będziemy tolerować istniejące
go stanu rzeczy. Dawniej tu

był asfalt, ale rozjeździły go
„na śmierć” ogromne cięża
rówki zmierzające na budowę
oczyszczalni ścieków.

W związku z budową zapory'
wodnej trzeba było przesiedlić
w inne miejsce 60 rodzin.
Przymusowi imigranci założyli
osiedle domków jednorodzin
nych Na Łążlku. Domy już sto
ją, drogi doprowadzone, ener
gia elektryczna również. „7a-
cłiciało” im się wody i gazu.
Niewiele myśląc skrzyknęli
się i efekty widać. Wodociąg
działa od ubiegłego roku. Ga
zociągu jest w ziemi 800 met
rów'. Zostało jeszcze do poło
żenia 4200 metrów. — Założę
się — śmieje się naczelnik —

że zrobią to tak szybko, że
naw7et się nie obejrzę. Już ja
ich znam.

BOLESŁAW BUDZICZ

Po katastrofie japońskiego samolotu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zdjęcie zostało wykonane
przez pracownika JAL Keiichi
Yamazaki, który pracował w

ogródku, kiedy dostrzegł le
cący na niskiej wysokości sa
molot, którego silniki praco
wały zbyt głośno. Wyniósł x

domu aparat i zdążył zrobić
jedno zdjęcie zanim samolot
zniknął z pola widzenia. Wy
dało mu się to dziwne po
nieważ samoloty pasażerskie
nigdy nie latają nad okolicą
gdzie zamieszkuje.

Eksperci uważają, ie pilot

szukał widocznie terenu, na

którym mógłby awaryjnie lą
dować.

Na zdjęciu widać wyraźnie
sylwetkę samolotu, którego
tylna część składała się jedy
nie z małej, trójkątnej części
statecznika.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powiększającej swa objętość
rtęci. Jego skala wycechowa-
na była do plus 45 stopni C.
W tym samym czasie równie
gorąco jak’w Nowym Sączu
było m. in. w Piwnicznej,
Łącku i Krościenku. W Kry
nicy notowano 29 stopni C w

cieniu, a w Wysowej tylko o

jeden stopień C mniej. Woda
w górskim przecież, rwacym
nurcie Dunajca na wysokości
Nowego Sącza miała tempera
turę prawie 18 stopni C . ale o

godz. 8 rano. Później była już
tak ciepła jak w wannie. Ob
niżał się też poziom wody,
średnio o jeden centymetr na

8 godzin.
Zatłoczone były brzegi

mienicy i Dunajca oraz

binki. Ci, którzy poszli
wodę znali
wpści i na

. no karetek
to często
źdżić za to

słabły na ulicach miasta bądź
na dworcach PKP i PKS.
Wiele pracy miał lekarz dyżu
rujący w ambulatorium, gdzie
udzielana jest pomoc chirur
giczna. Powód — częste ska
leczenia na plażach, w piasko
wnicach, . na trawnikach.

Wprost niewiarygodnym powo
dzeniem cieszyły się wszel
kiego rodzaju napoje chłodzą^
ce i lody.

Kiedy
chwaląc gorącą, słoneczną po
godę, inpym doskwierała ona

nie lada. Trudno bowiem przy
puszczać, by upał chwalił od
lewnik .z Zakładów Napraw
czych Taboru Kolejowego, na

Ka-
Łu-
nad

jednak swe możli-
Dlaże nie wzywa-

pogotowia. Ażnad-
musiały one je-
do. osób, które za-

Żniwa nabierają rozmachu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z tegorocznych trudnych żniw
jest naprawdę ładne. Później
był czas wspólnej zabawy.

Były to pierwsze wiejskie
dożynki w Nowosądeckieim w

czasie tegorocznych żniw. Ko
szenie zbóż w różnych rejo
nach województwa jest roz
maicie zaawansowane. W ca
łej gminie Łużna praktycznie
na polach jeąt jeszcze tylko
część tego zboża, któ.re zbie
rane będzie kombajnami. W
gminie Łososina Dolna już
dawno przekroczono żniwny
półmetek i wielu rolników
szykuje się już do następnydhj
wedle '

rolniczego kalendarza,
prac potowych. W gminie Łąc
ko, gdzie do skoszenia jest .po
nad 700 hektarów zbóż w nie
których wsiach już prawie pó
żniwach. W Jazowsku na przy
kład kosi się jeszcze ręcznie
tylko te pola, na których zbo
ża całkowicie wyległy. Kom
bajn i snopowiązałki tutaj już
skończyły prace. We wsi Brzy-
na natomiast dopiero pierwsi
kosiarze wychodzą na pola. W

gminie Bukowina Tatrzańska
żniwiarze dopiero zaczynają
przygotowania, bo do koszenia
jeszcze bardzo dużo czasu. Za-
oznie się ono dopiero we wrze
śniu.

Czas żniw przyniósł jednak
tradycyjne dla tego okresu
kłopoty z zaopatrzeniem i ja
kością żniwnego sprzętu. W
Łososinie Dolnej, rolnicy my
ślą i mówią wszystko co naj
gorsze. o, producentach ,„bizo-
nariśuper”, którę zepsuł się
■choć ..jest całkiem .nowiuteńki.
Chętnie widzieliby na sklepo
wych półkach więcej wędlin a

zwłaszcza konserw w okresie
prac żniwnych najprzydatniej
szych. Prezes miejscowej
Gminnej Spółdzielni sprowa
dza więc wyroby mięsne ze

spółki „Konspol” w Nowym
Sączu. Jest to drób i jego
przetwory w puszkach. Drogie
ale smaczne i sprowadzona
jedna tona w minionym ty
godniu dosłownie zniknęła z

półek. Będą następne dostawy
a rolnicy proszą jeszcze by
nadchodziły wcześnie rano.

Podobnie w gmińie Łącko. I
tu. rolnicy wołają o więcej
konserw (niekoniecznie mięs
nych ale’ srhacznych) i dodat
kowo o rozmaitość napojów
chłodzących o d rana do wie
czora. Wcale niechwalebne są
też pory dostaw mleka i jego
przetworów do ■GS-owskich
sklepów w tej gminie ze Spół
dzielni Mleczarskiej w Nowypa
Sączu. (sś)

*

(Inf. wł.) Kilka dni upalnej
pogody zdecydowanie wzmogło
tempo prac żniwnych. Żni
wiarze nie patrzą na- zegar.
Czas pracy wyznacza zejście
porannej rosy, kończy zaś ro
sa wieczorna. Podgórska gmi
na Siepraw w ubiegłym roku
osiągnęła najwyższy wskaźnik
produkcji rolniczej sprzedanej
państwu. Sytuacja jest jednak
specyficzna bowiem' zadecydo
wała o tym produkcja ferm

.drobiarskich i .szklarni. Tak
faktycznie rozmiary produkcji
ściśle rolniczej nie należą do
imponujących. Średnia -wiel
kość gospodarstw w gminie
wynosi 1,8 ha. Zaledwie kilka
gospodarstw przekroczyło gra
nicę 10 ha. Jak informuje na
czelnik gminy Piotr Stąsiek
zbiór jęczmienia ozimego i ży
ta już się zakończył. Znaczny
areał pszenicy stoi w kopach.
Nie skoszone są jeszcze upra
wy . owsa. Tamtejsza SKR
ma 3 kombajny. Konfigura
cją terenu powoduje, że tylko
60 proc, zasiewów zbożowych

można zbierać kombajnem.
Część rolników zrezygnowała z

tych usług. Powodem nie jest
tu bynajmniej jpodiwyżka opłat
za zbiór kombajnem. W ubie
głym

' roku za godzinę pracy
„bizona” na polu rolnik pła
cił 3.600 zł, obecnie 6.400. Mi
mo wszystko większość rolni
ków uznała, że jest to cena

konkurencyjna wobec opłat za

zbiór tradycyjny z kosiarką i
młocartóą.

I sekretarz KG PZJPR Zbi
gniew Myszą mówi, że do tej
pory wpłynęła tylko jedna
skarga na usługi SKR. W opra
cowaniu harmonogramu prac
zastosowano tzw. .geografię
zbioru” czyli, że kombajny
zbierają zboża kolejno w po
szczególnych wsiach. Wyelimi
nowano tym sposobem zbędne
przejazdy. Gmina ma plan,
skupu w wysokości 20 ton.

Wczoraj do magazynu GS do
starczono pierwsze 2 tony ziar
na.

W Sieprawiu istnieje Rolni
cza Spółdzielnia

'

Produkcyjna
„Odrodzenie”, dysponująca W
tej gminie areałem 120 ha.
RSP specjalizuje się w hodo
wli owiec, ą! ostatnio rozwinię
ty został również tucz trzody.
Spółdzielnia ma jeden kom
bajn, którym świadczy ró
wnież usługi dla rolników in
dywidualnych. W tym roku
zboża zbiera się z 42 ha. Jak
powiada prezes RSP Janusz
Jasieniak wprowadzenie tuczu,
trzody spowodowało zmianę
gospodarki ziarnem. W tej
chwili większość zbiorów tra
fia) do Karniowto gdzie jest
przetwarzana na paszę. „Bi
zon” służy spółdzielni od 5 lat
stąd też przytrafiają mu się
awarie. Właśnie zastaliśmy
mechaników RSP usuwających
uszkodzenie „bizona”.

(tor)

— Jak pan sądzi, czy łatwiej
będzie Belgom wygrać w Cho
rzowie, czy zwyciężyć w barażu
s Holendrami?

— Odmawiam odpowiedzi. Ho
lendrzy teraz nas nie interesu
ją. Liczy się tylko mecz w Cho
rzowie. O barażu porozmawiać
możemy 12 września.

— Jak pan ocenia szanse swo
jego zespołu na'Stadionie Ślą
skim?

— Mam pełną świadomość, jak
ciężka czeka nas przeprawa...

— ...Po zwycięstwie nad Pol
ską 2:0 na Heysel był pan chyba
pewny awansu?

— Skądże. Jeden mecz o ni
czym nie decyduje, a wyciąga
nie jakichkolwiek wniosków na

jego podstawie byłoby ryzyko
wne.

— Belgia zdobyła w elimina
cjach komplet punktów na

swoim stadionie, na wyjazdach
szło jej gorzej. Czyżby była dru
żyną własnego boiska?

— Istotnie, wiedzie nam się
w Brukseli. Wygraliśmy kolejno
kilkanaście spotkań. Potrafimy
jednak także zwyciężać na wy
jazdach co udowadnialiśmy w

•poprzednich eliminacjach MŚ
czy ME.

— Brukselczyoy mówią, że
stadion Heysel jest szczęśliwy
dla piłkarzy Belgii, w Polsce pa
nuje opinia, że Stadion Śląski w

Chorzowie pomaga Polakom

zwyciężać...
— Słyszałem o tym, ale nie

jestem przesądny. Rozstrzygnię
cia w futbolu zapadają na bois
ku, nie na trybunach. .

— Co słychać u belgijskich pił
karzy?

— Trenują w klubach. Jestem
■ nimi w kontakcie. Zbierzetny

się 5 września, nazajutrz po
kolejce ligowej i do odlotu do
Polski trenować będziemy wspól
nie.

— Czy przewiduje pan zmia
ny w składzie w porównaniu ■
meczem w Brukseli?

— Jeszcze nile wiem.
— Wrócił do łask Exic Gerets.

Czy znajdzie się w kadrze?
— Podpisał niedawno-kontrakt

z PSV Eindhoven. Jeśli odzyska
formę i potwierdzi ją w lidze,
powołam go oczywiście do re
prezentacji.

— A Vincenzo Seifo? Był w

Brukseli w słabej dyspozycji.
— Ale' potem grał dobrze w

Anderlechcie i bardzo liczę na

niego.
— Nie ma- pan więo kłopotów?
— Owszem , z zawodnikami

występującymi w zagranicznych
klubach. Myślę o Voordeekersie,
który przeszedł

' do Rennes, o

Pfaffie (Bayem). Renąuinie
(Seiwette), Plessersie (VFB
Stuttgart). Nie wiem czy otrzy
mają zwolnienie na zgrupowanie
kadry, a bardzo chciałbym ich
mieć wcześniej.

— Co panu mówią nazwiska!
Urban, Przybyś, Tarasiewicz?

— Niewiele, albo nić. Nie by
łem na meczach w Atenach 1
Tinami® wychodząc z założenia,
że okres jaki dzieli te spotkania
od meczu w Chorzowie jest zbyt
długi, by w polskiej drużynie
nie zaszły zmiany. Wybieram się
teraz do Malmoe na spotkanie
Szwecja — Polska. Tam przyj
rzę się bliżej mniej znanym mi

reprezentantom i grze polskiego
zespołu. Łatwiej będzie wów
czas obrać właściwą strategię.

Nowe kłopciy KTH

Ustalenia komisji N

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
od 8 do 15 bm. Lekarze wy
łączyli ze swoich badań zgon
dwóch dalszych noworodków,
które w tym samym czasie
otrzymały wprawdzie glukozę
z albuminami, jednakże za

przyczynę ich śmierci uzmaje
się wrodzone wady rozwojowe.
Przypomnijmy, że prokuratura
także i te dzieci objęła śledz
twem. Sześcioro dalszych dzie
ci, które w krytycznym dniu
8 sierpnia otrzymały ten sam

.preparat, przebywa na -lecze
niu w Centrum Zdrowia
Dziecka i ich życiu nie zagra
ża niebezpieczeństwo. Troskli
wą opieką medyczną i psycho
terapeutyczną otoczono matki
zmarłych dzieci; stan ich zdro
wia -— ipozą jedną —, nie bu
dzi obaw lekarzy.

inisterstwa Zdrowia

Trwają szczegółowe analizy.
Badaniom bakteriologicznym i
toksykologicznym w Instytucie
Leków w Warszawie podda
wane są próbki glukozy z al
buminami podanej noworod
kom. Natomiast analizy posie
wu krwi dzieci przebywają
cych z CZD wykazały obec
ność w ićh organizmach gron
kowc a, co dodatkowo ,potwier
dza ustalenia o nieprzestrze
ganiu zasad sanitarno-epide
miologicznych na oddziale no
worodków. '

Okolicznością po
ważnie obciążającą w tej sy
tuacji służbę zdrowia woj.
włocławskiego jest i to, że re
gion ten. od "wielu lat utrzy
muje -się w grupie woje
wództw o najwyższych wskaź
nikach umieralności niemow
ląt. Przedstawiciel Wojewódz

kiej Stacji Sanitarno-Epide
miologicznej podkreślił, że stan

sanitarny i techniczny szpita
la kwalifikuje go do natych
miastowego remontu kapital
nego.

Pod zarzutem niedociągnięć
w pracy, zaniedbań organiza
cyjnych i nieskutecznego rea
lizowania zaleceń wydanych
przez nadzór medyczny oraz

sanitamo.-epidemiologiczny le
karz wojewódzki we Włocław
ku odwołał x zajmowanych
stanowisk dyrektora Woje
wódzkiego Szpitala Zespolone
go, ordynatora oddziału nowo
rodków i pielęgniarkę oddzia
łową. Zarządził również zam
knięcie oddziału noworodków
i ginekologiczno-położniczego
dla zbadania i-cłh stanu sani
tarnego oraz dezynfekcji; dzie
ci i kobiety skierowane zosta
ły do szpitali rejonowych.

Dużo ostatnio pisaliśmy o kło
potach bemiamińfca I ligi hoke
jowej KTH/Legia Krynica. Kry
niczanie nile mieli zgody na ro
zegranie wszystkich meczy na

własnym lodowisku, które poz
bawione jest zadaszenia. Ostate
cznie problem ten pozytywnie
rozstrzygnął Główny Komitet

Kultury Fizyczne,j i’Spottu. O -

każuje się jednak,-te 'beiiiiatoi-
nek nadal nie 'sjest pozbawiony-
poważnych kłopotów.

KTH straciło ostatnio, aż 7 za
wodników, a dalszych pięciu,
którzy 'zgłosili' akces do klubu,
również nie uzyskało zgody ma

grę;w Krynicy.
Jest wrśód nich m. in. repre

zentant Polski Andrzej Machu-
ła. Jednocześnie karierę
sportową postanowili zakończyć
trzej starsi -hokeiści Potoczek,

Kustra i Radzik. W tej sytuacji
trener Antoni Gutowski dyspo
nuje zaledwie jedną pełnowarto
ściową „piątką”. Trudno ’

wuęc
dziwić Się, że nastroje w KTH
nie najlepsze.

„Treningi rozpoczęliśmy 1 lip-
ca — mówi kierownik drużyny
ANDRZEJ SŁYSZ. — Od ciwdrt-
ku przez pięć dni przebywamy w

Krakowie, a następnie przenosi
my się do Oświęcimia gdzie bę
dziemy trenować aż do rozpoczę
cia rozgrywek. Na obozie prze
bywa zaledwie 18 zawodników,
gdyż tylu zaledwie liczy nasza

kadra. Trzeba dodać, że jest w

tej kadrze aż 6 juniorów. Jeżeli
nie uda się pozytywnie rozstrzy
gnąć sprawy zawodników
to sytuacja sekcji będzie tra
giczna”.

(JK)

Ach, te upały...

Startuje liga angielska...
(m) W najbliższą' sobotą roz

poczynają się rozgrywki- angiel
skiej ekstraklasy piłkarskiej.
Tytułu broni Everton, a w gro
nie najlepszych drużyn klubo
wych tego kraju wystąpi trzech
beniaminków: Osford, Birming
ham 1 Manchester City.

Niektóre sespoły wzmocniły
swoje składy. Najwyższą staw
kę — 800 tys. funtów zapłacił
Evertan — Leicesterowi za Ga
ry Llnekera. 590 tys. kosztował
Tottenham — Chris Waddle, po
zyskany ■ Newcastle, 450 tys.
funtów przelał na konto West

Bromwieh, klub Sheffield W-ed-

nesday m Gary Thompsona.
W esterech klubach nastąpiły

zmiany trenerów. FC Łiverpool
poprowadzi słynny niegdyś pił
karz Kenny Dalglish, Chelsee —

John Hollins, Quens Park — Jim
Smith, Southampton — Chris
Nicholł.

W kilku wierszach
(m) Kolejne mecze rozegra

ły drużyny uczestniczące w tra
dycyjnym turnieju siatkarek

„Warneńskie Lato”. Polki zmie
rzyły się k zespołem CSRS prze
grywając po wyrównanej i za-

oiętej walce 2:3 (10:15, 15:12,
15:7, 8:15, 15:17). W innych cie
kawszych meczach padły wyni
ki: Holandia — RFN 3:1 (16:14,
7:15, 15:12, 15:11), ZSRR — Buł
garia „A” 8:1 (15:10, 16:14, 8:15,
15:8), Kuba — Węgry 3:1 (16:14,
15:11, 13:15, 15:13)

Trener piłkarskiej repre
zentacji RFN Franz Beckenbauer

ponowił propozycję skorzystania
z usług Bernda Schustera. Ten

jednak stanowczo odrzucił ini
cjatywę trenera . oświadczając,
że atmosfera w drużynie nie
zmieniła się ani na jotę i on.

w tym układzie w „żadnym
wypadku” nie będzie grać w re
prezentacja narodowej.

W Sofii odbyła się XXVII

Spartakiada Gwardyjska w lek
kiej atletyce. Dinka Zagorczewa
(Bułgaria) - przebiegła 100 m ppł
w czasie 12,42 sek. Jest to naj
lepszy w tym roku rezultat na

świecie i trzeci w historii tej
konkurencji.

20 bm. rozpoczynają się na

kortach im. Jadwigi Jędrzejow
skiej w Katowicach 40. Między
narodowe Mistrzostwa Polski w

tenisie. Jak na razile swój udział

potwierdzili tenisiści NRD,
CSRS, 'Węgier, Bułgarii, RFN i

jeden zawodnik — Mark Kra-

jeysky ze Stanów Zjednoczo
nych., Spodziewane są jeszcze
zgłoszenia ze Związku Radziec
kiego i Rumunii.

Szwajcar Karl Alpiger wy
grał bieg zjazdowy mężczyzn za
liczany do punktacji PS w ar
gentyńskiej miejscowości Las
Lenas. Drugie miejsce zajął A-

merykanin Douglas Lewis,- a

trzecie Austriak ■Helmut Hoe-
flehner.

miesiące. Wczoraj najwyższą
temperaturę zanotowano w

Balicach o godzinie 16. Termo
metr wskazywał 31,7 stopni ,C.
Czy taka upalna pogoda u-

trzyma się jeszcze długo? Oka
zuje się , jak przewidują sy- ście jak zwykle w takie upały
noptycy, że jedynie dzisiejszy
dzień będzie • jeszcze upalny.
Chociaż po południu od strony
Śląska mogą przyjść przelotne
burze i stopniowe ochłodzenie,
temperatura jednak nadal bę
dzie utrzymywać się dosyć wy
soka.

Czy nie przyzwyczajonym do
upałów krakowianom wysoka
temperatura dała się we zna
ki? Raczej nie. -Nie licząc p-
czywiście ogólnego zmęczenia,
które dopądło nas wszystkich.
Jak poinformowano mnie w

Wydziale Ruchu Drogowego,
wczoraj na trasach naszego
województwa nie doszło z po
wodu temperatur do więk
szych i poważniejszych kolizji.
Zanotowano do godzin popo
łudniowych jeden wypadek i
5 kolizji, co nie wskazuje na

zwiększoną wypadkowość. Je
dynie w Kryspinowie czyli

Jak mnie poinformował le
karz inspekcyjny Pogotowia
Ratunkowego w Krakowie —

dr Krzysztof Rutkowski, wy
sokie temperatury nie przy
sporzyły pacjentów. Oczywi-Pogotowie ratunkowe nie

notuje przypadków udaru sło
necznego. Zdarza się natomiast
wiele zachorowań na... anginę
i inne schorzenia — wydawać
by się mogło — typowo jesien
no-zimowe. Dawno nie przyj
mowano tu tyłu pacjentów z

wysoką temperaturą. Pogoto
wie notuje średnio ok. 130—140
wyjazdów dziennie. Wiele alar
mów jest fałszywych — doty
czą osób Mnożonych raczej al
koholem. Więcej niż. zwykle
jest zasłabnięć. •

Lodziarze i sprzedawcy na
pojów robią kokosowe intere
sy. W szacownym tarnowskim
„Bristolu” nie notowane od
dawna' obroty — „pepsi cola”,
woda mineralna i firmowa idą
jak... woda. (wąs)

(Inf. wł.) W Krakowie, gdzie
grube mury nagrzewają: się
bardzo szybko, a wąskie ulice nad tzw. „krakowskim Balato
nie dają należytego przewie-

, wu, mieszkańcy czują się jak

wśród młodzieży szortów przy
sposabia się powoli starsza,
konserwatywne pokolenie. O-
ttrzymaliśmy 'sygnały o nudys-

___

tach opalających się na da-
nieco chłodniejs chach. Nastolatki zabawiają się

rzucaniem foliowych worków
napełnionych wodą wprost na

przechodniów, co niektórzy
przyjmują x wdzięcznością.

W tarnowskiej stacji meteo
rologicznej Instytutu Meteoro
logii i Gospodarki Wodnej skru
pulatne pomiary temperatury
wykazują, że mamy do czynie
nia z wyjątkowymi upałami.
Przedwczoraj o godz. 16 było
ponad .31 stopni C w cieniu.
Wczoraj upał jeszcze się
wzmógł. W słońcu temperatu
ra przekracza 50 .stopni. Po
dobna pogoda — według prog
noz — może się jeszcze utrzy
mać przez kilka' dni.

W straży pożarnej poinfor
mowano przed godz. 17, że wła
śnie jednostka udała się do
gaszenia pożaru żyta koło Dę- ___ _____ __ _

bicy. Wczoraj do późnych ,go- na przedDrożu pieca piekar-
dzin popołudniowych nie było skiego. ‘jednak nie jest to

poważniejszych alarmów — wbrew pozorom lato stulecia,
. nawet nie lato trzydziestolecia

— jak zapewnił mnie wczoraj
dyżurny synoptyk Tadeusz
Nowicki z Instytutu Meteoro
logii i Gospodarki Wodnej w

Krakowie. Przykładowo 2 lato
temu, w 1983 roku aż 72 dni
były rzeczywiście upalne.
Temperatura wyższa niż 25
stopni C królowała ponad dwa

którego stanowisku pracy na
wet w nieufpalny dzień jest i
tak 60 stopni ciepła. Na tym
wydziale pracowano jednak
tylko na pierwszą zmianę —

rano, kiedy
Ze względu na stosowaną te
chnologię nie mogło być
przerw w obsłudze pieców w

Sądeckich Zakładach Elektro-
Weglowych. I tu temperatura
sięgała sześćdziesięciu- sie
demdziesięciu stopni powyżej
zera. Ludzie często zmieniali
się na stanowiskach. Dostar
czane były duże ilości napo
jów chłodzących.

Wczoraj po południu na nie
bie nad Nowym Sączem poja
wiły się obłoki. W komunika
cie prognozy pogody dla tego
terenu można było wyczytać,
że spodziewane są przelotne
opady i burze. Było jednak
bardzo, bardzo gorąco. Tak go
rąco, że nawet taternicy i tu
ryści nie wyruszali na wypra
wy w wysokie góry, a rato
wnicy GOPR z tej przyczyny
mieli w miarę spokojny dyżur.

(sś)*

(Inf. wł.) Położony w niecce
■Tarnów jest najcieplejszym

jedni wypoczywali miastem w Polsce. Wydawać
się więc może, że tutejszym

■mieszkańcom niestraszne upa
ły. Jednakże i tarnowianie od
czuwają skutki palącego słoń
ca. Na chodnikach więcej goli
my. Do obowiązujących już

strażacy gasili raczej pragnie
nie. Sporo roboty mieli nato
miast w ciągu poprzednich
dni, kiedy to w Tarnowcu spa
liła się stodoła ze stajnią (1
min zł strat), a w Ilkowicach z

dymem poszła stodoła. Tu
straty w pożarze, spowodowa
nym przez dzieci, przekroczyły
pół miliona.

było trochę przypadków krą
żeniowych, ale na szczęście
nie zanotowano udarów słone
cznych, o które przecież nie
trudno. Jak widać x tego kra
kowianie umiarkowanie ko
rzystają x pięknej aury. Z

przykrością donoszę jednak o

wypadkach, jakie zdarzają się
. przy skokach do wody. Trzy

dni temu przywieziono męż
czyznę, który tuż po powodzi

, skoczył na główkę do Raby w

miejscu gdzie woda przyniosła
wyrwane krzewy. Efektem
rozbita głowa. Również wczo
raj na basenie „Krakowianki”
zanotowano nieszczęśliwy wy
padek skoku do wody. Poszko
dowanego przewieziono do
Szpitala Im. Narutowicza w

Krakowie. Zwiększyła «ię rów
nież ilość zasłabnięć i padaczek
w miejscach publicznyc. Rów
nież wczoraj wydarzył .się w

Księżnie gm. Gdów wypadek
spowodowany co prawda nie
wysoką temperaturą ale z pe
wnością bezmyślnością posz
kodowanej. 44-letnia kobieta
w czasie prac kombajnu wpa-

nem” funkcjonariusze MO ma
ją w ostatnich upalnych dniach
podwójną, a czasem i potrój
ną pracę. -Brak odpowiedniej
ilości parkingów to jeden pro
blem. Kolumny samochodów dla pod maszynę doznając o-

spieszące do tego podkrakow
skiego wodnego raju często
blokują i tak już mało prze
jezdne odcinki okolicy Alei
Trzech Wieszczów. Pomimo
suszy straż pożarna nie zano
towała wczoraj wypadków
związanych z wysoką tempe
raturą.

gólnvch obrażeń ciała.
Aby uniknąć przykrych wy

padków należv więc mieć po-.
mimo upałów trochę zdrowego
rozsądku. Apelujemy zwłasz
cza do odpoczywających nad
woda. Może być ona zdradli
wa 'nawet w miejscach zna
nych 1 pilnowanych. (ml)

Trzy medale krakowian

Na rozgrywanych w Oświęci
miu mistrzostwach Polski w pły
waniu trzy medale zdobyli re
prezentanci krakowskich klu
bów. Najlepiej spisał się zawod
nik Jordana Kraków Wojciech
Wyżga, ktÓTy zajął pierwsze
miejsce na dystansie 100 m mo
tylkiem x czasem 56,48 sek.

Srebrny medal zdobył Robert
Kominiak (Jordan), który na dy
stansie 200 m stylem klasycznym
uzyskał czas 2.24,70, a 'sztafeta

tego klubu na dystansie 4x100

stylem zmiennym zdobyła,.brąz”.
W finale 400 m stylem zmien
nym znalazła się Elżbieta Kra
kowiak (Iskra Kraków) i z cza
sem 4.38,03 zajęła ,7 miejsce, a

Piotr Bodzoń (Wisła) był piąty
w finale 100 m motylkiem z cza
sem 58,06. (m)

Koloniada — 85

Rada Wojewódzka ZSSP
„Start” w Kźakowie na po
czątku tego miesiąca zorgani
zowała , w Dobczycach sparta
kiadę rekreacyjną dla uczestni
ków kolonii letnich w . Czasła-
wie, Gruszowie, Krzesławicach,
Sierakowie, Szczyrzycu i Kra
kowie pod nazwą „Kolon-iada-
85”. W tej , pożytecznej sporto
wej zabawie uczestniczyło 246
dzieci. Impreza edbyta tią n«

obiekcie sportowym SKS „Ra
ba” Dobczyce.

Dzieci uczestniczyły m. in. w

rozgrywkach piłki nożnej, w

terenowych biegach sztafeto^

wych, w rzutkach do celu pi
łeczką palantową, a dla dzie
wcząt zorganizowano po-nadto
turniej w „dwa ognie”.' Cho
ciaż nie najważniejsze są wy
niki, . z kronikarskiego obowią
zku podajemy, że w ogólnej
punktacji „Koloniady-85” . zwy
ciężyła koloni* ze Szczyrzyca.

(M)
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Obywatelskie
zebrania

konsultacyjne
Krakowska Rada PRON informuje, że jutro, w niedzie

lę, 18 sierpnia i w poniedziałek 19 sierpnia odbędą się
następujące obywatelskie zebrania konsultacyjne — spot
kania z kandydatami na kandydatów na posłów:

NIEDZIELA, 18 sierpnia
♦ w Szkole Podstawowej w Jerzmanowicach o foda.

13.00;
♦ w sali kina „Raba” w Dobczycach o ęodz. 10.30 a nie

o 13.00 jak podaliśmy wczoraj.
PONIEDZIAŁEK, 19 sierpnia
♦ w sali konferencyjnej Zrzeszenia „Budostał”, trt. Mro

zowa 1, o godz. 14.00.

Dziś otwarte sklepy
z artykułami przemysłowym i

Wydział Handlu UM Krako
wa informuje, że w związku
ze zbliżającym się sezonem

szkolnym, w dniu 17 sierpnia
br. (sobota) czynne będą
wszystkie sklepy z artykuła
mi przemysłowymi w godz. od
9.00 do 15.00, zaś sklepy z ar
tykułami spożywczymi praco
wać będą jak w wolną so
botę tj. 50 procent sieci tych
sklepów w god'z. od 8.00 do
15.00. a kilkanaście dyżurnych
placówek do godz. 17.00.

SOBOTA
GROTESKA (Skarbowa 1): Teatr

KTO — Gmach — 18, 20. STREFA

(Hotel „Pod Różą”): Raskolnikow
— 20.

Pozostała teatry nieczynne.

NIEDZIELA
GROTESKA (Skarbowa t): Teatr

KTO — Gmach — 20. STRE
FA (Hotel „Pod Różą”):
Raskolnikow — 20. FILHARMO
NIA (Opactwo w Tyńcu): Tyniec
ki Recital Organowy: Gijsbert
Lekkerkerler (Holandia) — orga
ny .Antoni Cotalik — skrzypce.
(W programie utwory J. s. Bacha).

Pozostałe teatry nieczynne.

kihaL-J

Przestroga dla klientów

wczasy z prawem jazdy i,.
Nie każdego czasowo stać na Wykładziny podłogowe tłuste i

zrobienie .prawa jazdy w ciągu
roku. Tak więc oferta zrobie
nia prawa jazdy na wakacjach
w malowniczym województwie
białostockim spotkała się z

■niemałym zainteresowaniem
wśród krakowian. Imprezę or
ganizował białostocki PZMot.
Skierowania rozprowadzał
krakowski „Sport-Tourist” (ul.
Jana). Cena od jednej
osoby wynosiła 32 tys. 400 zł
za 20 dni. Wczasy zorganizo
wano w Hajnówce k. Białego
stoku. Wczasowiczów zakwa
terowano w hotelu robotni
czym nr 13 przy ul. Wyzwole
nia. Nic by w tym nie było
dziwnego, gdyby nie okropne
warunki sanitarne. Ściany nie
odnawiane od lat, ze, zwisają
cymi płachtami tapety, na któ-
apj rozgniecione mucftiy stano
wiły pewien rodzaj wzorku.

podarte. Z kątów na gości wy
stępowały szeregiem zastępy
pluskiew i innego robactwa.
Wyżywienie. Owszem było, ale
niestrawne. Jedyny pożytek to

zcjobyte prawo jazdy. Ale w

jakich warunkach?
Koszt tej imprezy był rów

nież nie zniżkowy. Normalnie
za kurs płaci śię około 14 tys.
zł. Tak więc pozostałe pienią
dze powinny być przeznaczone
na zapewnienie uczestnikom
wczasów godziwych warunków
egzystencji. Niestety. Dziwi
nas tumiwisizm organizatorów
z Białegostoku, jak też brak
rozeznania krakowskiego biu
ra rozprowadzającego tego ty
pu oferty. Sądzimy, że więcej
na wczasy w Hajnówce z pra
wem jazdy przynajmniej kra
kowianie nie dadzą się nabrać!

(ml)

NCK zaprasza młodzież

Nabór do Zespołu
Pieśni i Tańca

Nowohuckie Centrum Kul
tury ogłasza nabór do Zespo-

łu Pieśni i Tańca „Nowa Hu
ta” chłopców w wieku od 10
do 13 lat oraz dziewcząt ii

chłopców w wieku od 18 do
23 lat.

Informacji udzielą Dział Ar
tystyczny teł: 44-05-71 w godz.
od 10.00 do 15.00.

WYPADKI

Na ul. Olszanickiej motoro
werzysta — 74-Ietni Jan S. —

wymuszając pierwszeństwo
przejazdu zderzył się z „malu
chem”, w wyniku czego do
znał ogólnych obrażeń ♦

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 105 pacjentom
♦ Służba Ruchu MO inter
weniowała w 1 wypadku i 5

kolizjach; zatrzymano t nie
trzeźwych kierowców.

W

TtyMa/rz
KRAKOWSKI

▲ W piątek o godz. 22.30 w

kasie nr 6 na dworcu PKP

pasażer chciał kupić bilet ko
sztujący niecałe 100 zł. Kasjer
ka z 1000 zł nie miała wydać,
odesłała więc klienta aby
gdzieś rozmienił pieniądze. Po

gonitwie, zziajany pasażer
położył przed kasjerką 200 zł.
Ale i z tej kwoty nie można

było wydać reszty. W kolejce
zaczęły się szemrania, na to

pani kasjerka obraziła Się i

wyszła z kasy na 20 min. I ra
cja, musiałw przecież ukarać
tych nudziarzy, którzy zamiast

siedzi, ć w domu i liczyć ty
siące przychodzą do niej po
bilety.

▲ W rodzynkach w czekola
dzie, które pojawiły się osta
tnio w sklepach spożywczych
jest więcej korzonków i odpa
dów niż właściwych owoców.
Ponad 300 zł wyrzucone w bło
to. Gratulujemy producentowi!

♦ Uni-bar „Pod Skałami"

(Kasztanowa): Dyskoteka (19—
2 sob. niedz.).

'

+ SCK „Rotunda” (Olean
dry 1): Dyskoteka (19—1 sob.
niedz.).

♦ KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł; 27): Wystawa
Twórczej Grupy Plastyków
Nieprofesjonalnyćh „Walor”
pń., „Przemyśl 85” (il4--*18 sob.
niedz.): Wystawą, rzeźby Józe
fa Reguły z Połańca (14—- 18
sob. niedz.).

+ Towarzystwo Miłośników
Ziemi Myślenickiej (Myślenice,
Rynek 27): Wystawa „Poczet
burmistrzów myślenickich 1870
— .198'5" (8—15 sofo:).'

Wielki festyn
w Dobczycach

Jutro od godz. 10 do 23. u

stóp zaniku w Dobczycach od
będzie się wielki festyn pod
hasłem: Ratuj z nami zabyt
kowy zamek. Wszystkie pie
niądze, które uda się zgroma
dzić podczas festynu pójdą na

rewaloryzację dawnej siedzi
by koronowanych głów. Dzisiaj
budowla chyli' się ku upadko
wi. Stąd Właśnie pomysł

' zor
ganizowania niedzielnej im
prezy.

W programie: pokazy straża
ków, występy zespołów regio
nalnych, fozgrywfci' międzyod-
działowe PTTK z wojewódz
twa krakowskiego, zawody
wędkarskie na Rabie; zawody
rowerowe o puchar naczelni
ka, ognisko, loteria ■fantowa,
koło szczęścia i... sztuczne o-

gnie. Handlowcy zapewniają,
że bufet będzie obficie zaopa
trzony.. , (bb)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry

wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Przygody Ali Baby i 40

rozbójników (ind. -ZSRR 12 lat) —

14; Kardiogram (poi. 15 lat) —

16.15; Piękna kurtyzana (chiń. 15

lat) — 18: Wilczyca (poi. 18 lat)
— 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Guernica (węg.-RFN) 18 lat) —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon:
Filmowe komedie (USA) — 16,
18; Bez końca (poi. 18 lat) — 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Na

straży swej stać będę (poi. 15 1.) —

13; Wejście Smoka (Hongkong-chiń.
18 lat) — 10, 15, 17,19. ŚWIT DUŻA
SALA (osiedle Teatralne 10): .

Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) — 15.30; Yesterday (poi. 15

lat) — 17 .30: Pod wulkanem (USA
18 lat) — 19.45. ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) — 15.15; Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 17 .30; Ala
bama (poi. 18 lat) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Vabank II czyli riposta (poi. 15

lat) — 16.15: Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.30; Pechowiec

(fr. 18 lat) — 21 przedpremierowy.
UGOREK (os. Ugorek): Superman
III (USA 12 ląt) — 15, 17.30; Gang
sterzy szos (kanad. 18 lat) — 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Rok

niebezpiecznego życia (austral. 15

lat) — 15.30; Klasztor Shaolin

(Hongkong 15 lat) — 17.45; Tajem
niczy Budda (chiń. 15 lat) 20.

WISŁA (Gazowa 27): A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat) — 15.30, 18.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) — 10 —

poż. z filmem; Mały Iluzjon:
Film Walta Disneya (USA b.o.) —

11.45. 13.30, 15; Poszukiwacze zagi
nionej arki (USA 12 ląt) —

. 16.30;
Sprawa się rypią (poi. ■15 lat) —

. 18.45; Upiory kapelusznika (fr. 18

lat) — 21 przedpremierowy. WRZOS

(Zamojskiego 50): E. T . (USA b.o .)
— 15.30; Christine (USA 18 lat) —

17.45; Enklawa (NRD 15 lat) — 20.
KRZESZOWICE — Nowości;

-Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat). MYŚLENICE — Wisła: Wal
ka o ogień (kanad. -fr. 18 lat); Po
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat) —

poż. z filmem. Niepołomice —

Bajka: Tootsie (USA 15 lat). SKA
WINA — Piast: Blues Brothers

(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Komandosi z Nawarony (ang. 15

lat). WIELICZKA - Górnik: Gang
sterzy szos (kanad. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Przygody Ali Baby

i 40 rozbójników — 14, 16.30; Pięk
na kurtyzana — 19. MŁODA
GWARDIA: Grzechy dzieciństwa

(poi. 12 lat) — 12.30; Błękitny grom
(USA .13 lat) — 15.45; Bez końca —

18, 20.15. PASAŻ: Bajki — 12, 13,
14; Wejście smoka — 10, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA: Wodne dzieci

(ang. b.o.) — 13.30; popoł. jak w

sob. ŚWIATOWID: Akademia

pana Kleksa — cz. II (poi. b .o .) —

13.30; popoł. jak w sob. UGOREK:

Bajki — 14; popoł. jak w sob.
WRZOS: Bajki — 12; Szaleństwa

panny Ewy (poi. b.o.) — 13: popoł.
jak w sob.

DOBCZYCE — Kabat Klasztor
Sliaolin (Hongkong-ciiiń. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Klasztor Shao
lin (Hongkong-chiń. 15 lat); Ser
deczne pozdrowienia z Ziemi
(CSRS 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy

co-g d ziie-kiedy ?
| SOBOTA, NIEDZIELA 1985-08-17—18,

Szczepański 3a): (11—18). MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w. (10— niedz. (10—18).
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE- POGOTOWIE
GO (Kanonicza 9): (niecz.) .

KAMIENICA SZOLAYSKICH (pl. tel. 48-00-84 <6—22), niedz. (10—18).
Szczepański 9); Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja
na 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (aleja 3 Maja 1); Ga
leria polskiej sztuki XX wie
ku: wyst. „Krakowscy malarze,
rzeźbiarze i graficy w 40-leciu
PRL” (10—15.30). MUZEUM MŁO
DEJ POLSKI „RYDI.OWKA”
(Tetmajera 28): „Folklor
wsi podkrakowskiej” — (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA (al. Pla
nu 6-letniego 17): (10—14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Krakowscy malarze, rzeźbiarze i

graficy w 40-leciu' PRL” (11—18),
SALON WYST. (N. Huta, al. Róż

3) : Wystawa prac członków Sto
warzyszenia Marynlstów Polskich

(10—17). KLUB MPiK CMały Rynek
4) : CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa
plakatów
go. (11—15),
KLUB » MPiK

tralny): (11—19)
CZYTELNIA: (11—19), niedz. (11—
15), GALERIA: (11—19), niedz.

(11—15), OŚRODEK TEATRU
CRICOT 3 (Kanonicza 5): Wyst.:
„Witkacy i Teatr Cricot 2” (11—
15), niedz. (niecz.) . GALERIA KTF
(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE
LICZKA: ZAMEK ZUPNY (niecz.) .

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8^18).
MYŚLENICE — Muzeum Regio

nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ze

zbiorów muzeum w Rabce: „De
mony w sztuce ludowej i - ama
torskiej” (10—13). MDK (Świer
czewskiego 14): Wyst. fotograficz
na: Motocyklowe mistrzostwa
świata w rajdach obserwowanych
— Myślenice ‘85 (14—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja 10): Wyst., malar
stwa Cz. Jarząbka (10—13), niedz.

(niecz.).

Jacka, Bronisława J
POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 5 — tel. 37-55-75 (7—22),

TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
(niecz.). przypadków zanieczyszczenia śro

dowiska): 21-33-64 (7—20): niedz.

(8-15)
TELEFON

(16—22).
ŻEGLUGA

ZAUFANIA: 33-71-37
»

,

KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11. 13. 15.'17: niedz. 9—18.

co godzinę.

radśo
• o •i

SOBOTA

PROGRAM I

CZYTELNIA: (11—19),
GALERIA: ’

Czerniawskie-
nledz.

(plac
niedz.

J.

(niecz.).
Cen-

(11-15).

szpitale
dyżuhne’!/

I
czynne" (8—
domowych

Pokoju 4)

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21;
niedz. Kopernika 40; przypadki
urazowe — Kopernika 19a. CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokoclm,
niedz.: Prądnicka 85. LARYNGO
LOGICZNY; sob., niedz. Koper
nik? 23a. UROLOGICZNY: Grzegó
rzecka 18. niedz.: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Kopernika 55.
lliedz.: Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

tel. 66-34-52, Długa 38 — tel.

22-86-77, Radomska 36 — teł.

11-26-44, Ułanów 29a, tel. 11-53-33.
NOWA HUTA (os. Jagiellońskie

1) — tel. 48-56-26 (8—19); . gabi
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto
matolog. (8—14); Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE:
tel. 66-55-11 (8—19);
matolog. (8—14); (Teligi 8)
55-40-55,
66-38-72;
66-87-00;
55-16-11 .

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14),~ Jerzmanowice.

___

ła, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj, Dzlewln, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia, Czernichów,
Liszki,. Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim. Wiśniowa, Kocmy
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6)

(Gen. Kutrzeby) —

gabinet sto-

tel.

(Szewska 27) — tel.

(Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

6.00,
12.05,

DZIENNIKI:* 5.00, 7.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.90.

4.00—8.00 Poranne Sygnały, 8.00—

8.45 Progn. pogody, Inf. 1 muz. 8.45

Żołn, zwiad. 9.00—11.57 Lato z Ra
diem. 11.57 Komun, o stanie wód.
12.30 Muz. folki, malow. — Portu
galska lira. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow
ców. 13.30 Konc. reklamowy. 14 .05
—15.55 Mag. muz. „Rytm”. 15.00
Bank przebojów. 15.10 Studio Sport
— rei. z Pucharu Europy w LA.
16.05 Studio Sport — Puchar

Europy w Lekkiej Atletyce oraz

relacje z meczów I ligi piłki noż
nej. 16.15 Muz. i aktualn. 17.15 Stu
dio Sport d. c . 17 .30 Konc. życzeń.
17.55 Przezorny zawsze ubezpieczo
ny. 18.00 Matysiakowie. 18.30 Stu
dio Sport, d. c. 19.50 Radio dzie
ciom — pios. na dobranoc. 20.15

Przy muz. o sporcie. 20.55 Komun.
Total. Sport. 21 .00 Komun. 21 .05

Radiowy Tyg. Kult. 21.25 Gwiazdy
w lekkim nastroju. 22 .05 Na róż
nych instrumentach. 22 .20 Na roc
kową nutę. 23.25 Zaproszenie do
tańca.

PROGRAM IH
6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki.

7. 8, 9, 12, 15. 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30 ,,W
samotności” — ode. 12 (powt.) . 9.05

Wizyty i podróże. 9 .20 Mała poran
na muz. 10.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: „Potop” — ode. 9 (powt.) .

10.30 Złote laita swinga. 11 .00 Nie
— czyt. to posłuch. — przegląd tyg.
11.15 Wokół muz. latynoskiej. 11 .50

„Śmierć buntownika” — ode. 11

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Powt. z rozr. 14.00 Lato w Filh.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.50 ,,W samotności” —

ode. 13. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki. 18.05 Inf. sport.19.00 Maga
zyn. 19.30 Trochę swinga... 19.50
. .Śmierć buntownika” — ode. 12 .

22.00 Lista Przebojów Progr. III.
22.05 24 godz. w 10 min. i inf.

sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone Oko”
— „Ubezpieczenie na życie”
— słuch. 23.00 Zapraszamy
Trójki.

NIEDZIELA

do

Uczelnie artystyczne remontują i odnawiają swe obiekty

Artyści i medycy rozpoczną rok akademicki

w starych budynkach
Jak nas poinformował dyrektor naczelny

Zarządu Inwestycji AM w Krakowie — Ry
szard Drwiła na inaugurację nowego roku
akademickiego nie przypada żaden termin od
dania do użytku nowego obiektu tej uczelni.
Dopiero pod koniec 1985 roku przewiduje się
oddanie do zagospodarowania trzech pierw
szych pawilonów Ośrodka Rehabilitacji Lecz
niczej Dzieci (będzie to I etap tej budowy).
Zwiększy się zatem w trakcie roku akade
mickiego baza lecznicza i dydaktyczna uczel
ni. Natomiast na 15 września przewiduje się
rozpoczęcie nowej budowy — niezwykle po
trzebnej i znaczącej dla krakowskiego środo
wiska medycznego. Chodzi bowiem o Ośrodek
Dializ. Kliniki Nefrologicznej, który zlokalizo
wano przy zbiegu ulic Blich i Kopernika.
Niestety nie wiadomo, czy termin 15 września
zostanie dotrzymany — albowiem nowa usta
wa wywłaszczeniowa znacznie skomplikowała
pozyskanie terenów pod tę inwestycję. Na ra
zie Zarząd Inwestycji AM jest tu w posiada
niu pełnego projektu tego obiektu, który wy-
konał inż. Andrzej Chlipalski x Biura Projek-
tów Służby Zdrowia. Pozyskano. już również,
generalnego wykonawcę, którym będzie
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowe
go ,.Budostal-2”. Maksymalny czas trwania
budowy tego obiektu oszacowano na 6,5 lat, a

koszt na 0,5 mld zł. Bardzo powoli idą prace
przy instytutach Wydziału Fąrmacji AM w

Prokocimiu. Według informacji inwestora,
generalny wykonawca . Budopol-Kraków”
przewiduje zakończenie prac i doprowadzenie
obiektu <io riariu surowego otwartego z koń
cem 'br. Waży się rozpoczęcie budowy

nowego aapitala klinicznego w Krakowie,
który ma wejść do planu 5-letn:ego.

ASP również pragnie wreszcie wybudować
nowy obiekt — uczelnia od lat gnieździ się w

paru rozrzuconych po całym mieście budyn
kach, utrudnia to niezwykle pracę i prowa
dzenie zajęć. Coraz ciaśniej jest w pracow
niach malarskich i rzeźby — stąd też zrodził
się pomysł dobudowania do głównego gma
chu ASP przy pl. Matejki dodatkowego skrzy
dła przy ul. Paderewskiego i Basztowej. Za
gospodarowano by też w ramach tej koncep
cji dwa budynki przy ul. Basztowej nr 17 i 18.
W tym nowym, zaadaptowanym skrzydle zna
lazłby pomieszczenia Wydział Rzeźby i Ma
larstwa. Koncepcja projektu oczekuje jeszcze
na zatwierdzenie przez Ministerstwo Kultury
i Sztuki, także na finanse z tej kiesy. Póki co
— przeprowadza się remonty i konserwacje
urządzeń wodno-kanalizacyjnych, c.o„ wzmac
nia się stropy w gmachu głównym uczelni,
przeprowadza remont dachu w budynku przy
ul. Smoleńsk. Trwa remont DS ASP‘przy ul.
Dzierżyńskiego 27/29 — wymienia się tutaj
instalację elektryczną, c.o.,. sanitarną, maluje
ściany. i wymienia stolarkę i podłogi. -W no
wym roku akademickim będzie tu mogło za
mieszkać około 120—150 studentów.

W Akademii Medycznej przy ul. Bohaterów
Stalingradu Spółdzielnia Rzemieślnicza pro
wadzi remont klubu w podziemiach budyn
ku. Przewiduje się również odnowienie DS
dla 200 osób przy ul. Przemyskiej. Pod zna
kiem remontów również trwają przygotowa
nia do nowego roku akademickiego w PWST.

(Pa)

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI Na WAWE

LU: KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—15). MUZEUM KATE
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców); (10—15.30), MUZEUM W. L

LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le
ninowska polityka pokoju” <8—17,
wst. wol.), niedz. (9—15, wat. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi «):
-Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni
na na ziemi krakowskiej"
(9—15. wst. wol.) . MUZ. HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „z dzie
jów i kultury Krakowa”

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa „Kraków w malarstwie,
grafice i małych formach rzeźbiar
skich" (9—15). WIEŻA RATU
SZOWA (9—15). JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wyst.: „Z dziejów kul
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jallódy” (10-14). MUZ. PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (niecz.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wyst. „Pol
ska kultura ludowa”. „650 lat
miasta Kazimerza” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt
ność 1 średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu
mie egipskie w świetle pro
mieni X”, „Broń pan
cerna II wojny światowej”,
„Pożegnanie przedmieścia” —

(Fotogr. L. Dziedzica);. (14—
18), niedz. -(11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry
nek GŁ): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plae Bo
haterów Getta ■18): Mu
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa malar
stwa, rysunku i obiektów prze
strzennych M. Kidziera (11—17)
BWA (pl. Szczepański 3): Wysta
wa „Krakowscy malarze, rzeźbia
rze i graficy w 40-teciu PRL" (11—
18). GALERIA ARKADY (plac

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OŚK. ZDRO-

Ska-

pogotowie
*

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
19.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7 .55 Ko
mun. 8.00 Prognoza pogody. 8.05

Radiowy Mag. Wojskowy. 9.00—

11.59 Lato z radiem z Zielonej Gó
ry. 12 .45 Muz. nowości tyg. 13.00

Przegl. tyg. 13.15 Z kolekcji gwiazd
estrady. 13.45 Inf., rady, propoz.
14.00 Klasycy operetki. 14 .30 „W
Jezioranach”. 15.00 Konc. życzeń.
15.55 Puchar Europy w lekkoatle
tyce (transm. z Moskwy). 16.00
Teatr Polsk. Radia — „Miłość czy
sta u kąpieli morskich” — słuch,
wg C. K. Norwida. 16.25 Pios. z

małej scenki. 16.40 Puchar Europy
w lekkoatletyce (transm. z Mos
kwy). 17.05 Dialogi hlst. 17 .20 Ra
dio w samochodzie. 18.00 Mag. mię-
dzynarod. — Wektory. 18.20 Radio
w samochodzie. 19.10 Koncert na

jeden głos: A. Majewska. 19.30 Ra
dio dzieciom: „Krasnoludki są na

świecie”. 20.05 Siadem naszych in
terwencji. 20.10 Przy muz. o spor
cie. 20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21 .05 Pios. naszych twór
ców: W. Trzciński. 21.30 Słynni
wirtuozi: G. Sokołow. 22 .00 Teatr
Polsk. Radia — „Festiwal OIRT —

Berlin”: 1) „Nieplanowany kurs”—
słuch. A. Wendta; 2) „Pewnego
wieczoru w listopadzie” — słuch.
H. 4Eschenburga. 23.22 Serenady,
adagia, kołysanki.

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel. 999; -zachoro
wania i przewozy, tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokoclm (Teligi
6) — tel. 55 -39-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99, (Białoprądnlcka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel.

99, Jarzmanowice — tel. 48, Pro
szowice — tel. 9. Myślenice — tel.

999, Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców S99;
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka -

tel. 22-33-54 i 78-38 -66; tel. alarmo
wy: 999, Niepołomice — .tel. alar
mowy: 198; tel. miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpital) wg rejo
nizacji

apteki

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,17.00,
21.00, 0.55,

7.05 Quod libet — czyli co kto
lubi. 7 .40 J. Arnal i inni. 8.00—11.00
Kraków na antenie: 8.02 Co sły
chać. 8.44 Prognoza pogody. 8.45
Konc. życzeń. 9.30 „Gorlicki prze
łom”. 10.00 Minął tydz. 10.15 „Wło
skie canto*’. 10.40 Aud. regional
na. 11.00 „Sprawa Robesplerre’a
obywatelki Przybyszewskiej z wol
nego miasta Gdańska” — słuch. J .

Tuszewskiego. 12.00 Muz. dla ko
lekcjonerów. 13.05 Przeboje klasy
ków. 13.50 Flos. z dobrą dykcją: L.
Korsakówna. 14 .15 Wszystko żartem
— zabawa lit. 15.00 Koncert chopi
nowski. 15.30 Katalog wyd. 15.35
Pios. na życzenie. 17 .05 Radiowa
biblioteka muz. 18.00 F. Haęndel —

„Admeto”. 21.05—21.20 Krak, ak-
tualn. sport. (KR). 21.20 Lista by
łych przebojów. 22 .10 Wiecz. płyto
wy. 0.10 W świecie kameralistyki.

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (niecz.)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71 .

Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50,
Dzierżyńskiego 36S — tel. 33-58-06,
Długa 88, tel. 33 -42-90 . Kozłówek —

Pawilon — tel. 55-51-87. N . Huta:
os. Kazimierzowskie — pawilon —

tel. 48-59-57; Centrum A — tel.
44-17 -36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska-
le. Słomnikach *1 Niepołomicach.

PROGRAM III

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Mel.

przebudzanki. 8 .00 Sprawy i spra
wki wielkiego’ świata. 8.10 Komu

pios... 8.45 Kąty widzenia 9.00
Muz. poranek filmowy. 9.30 Z mo
jej płytoteki. 10.00 ,.Tylko 50 mi
nut’* — Zespół Adwokacki, „Dys-

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI
CZNY - łel. 22-25-66, 22-31-38 (IS.jiO
-22), niedz. (3—22).

krecja”. 10.50 Bliskie spotkania:
„Eliksir życia” — ćz. I. 11 .00 Pod
dachami Paryża — D . Baloyoine
w Palais des Sports. 11.30 „Bez
światłocienia — sceny i życia Pa
rysa Fillppi” — słuch, dok. (Kra
ków). 12 .00 Recital. 12.50 Bliskie

spotkania: „Eliksir życia” — cz. II .

13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat
nie u E. Głowackiej. 14 .15 Nowa

płyta Johna Parra. 15.00 życie na

gorąco — przegląd wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotkania: „Eliksir życia”. 16.00

Dzieła, interpretacje, nagrania.
17.00 Powiększenia. 17.30 Studio

Trójki. 18.00 „Nie chce mi się" —

słuch. 18.32 Wariacje na temat...

19.05 Baw się razem z nami. 21 .00
..Rozmowy z wilkiem”. 21 .20 Kon
certowy aneks „Muz. portretów”.
22.00 Rozmyślania przed północą.
22.10 Anno Domini B-A-C-H. 22 .50

Rozmyślania przed północą: Roman
Samsel. 23.00 Zapraszamy do Trój
ki. 23.50 „Potworne poglądy cy
nicznych krasnoludków” — ode. 7 .

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia,
8.30 Tydzień na działce,
9.00 Teleferie- „Znak orła”

ode. 8 — „Gdyby zdradził”,
ode. 9 — „Komu służycie”,

10.00 „Gdzieś na krańcach
świata” — przygoda z Nową
Gwineą (cz. 2),

10.30 DT — Wiadomości,,
10.40 Letni przegląd Teatru

TV — Zofia Nałkowska: „Cfra-
nica” ode. 3, reż. Jan Błeszyń
ski, wyk. Halina Grygłaszew-
ska, Barbara Grabowska-Oli-
wa, Beata Paluch, Jan Frycz,
Edward . Lubaszenko, Marta
Stebnicka, Jerzy Trela i inni,

12.10 Na krawędzi słowa,
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio
dawców,

13.00 Poradnik rolniczy,
13.30 Galeria 37 milionów —

plener rzeźb, w Orońsku
14.00 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących,
14.30 -

’‘ "

Lipska
taż,

15.00
15:10

char Europy w l.a„
16.20 „Wielka miłość Balza

ka” ode. 3: „Contessa” — film
TVP, reż. Wojciech Solarz —

wyk. Pierre Meyrand, Beata
Tyszkiewicz,

17.20 Zyski ze stonki,
17.40 Z filmoteki 40-lecia —

portrety — słowo o generale.
18.15 " ■-■

Lotka,
18.25

raltar,
19.00

lek na

19.10
obecnym,

19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 „Goście z galaktyki

Arkana” — film jugosłow.-
-CSRS, reż. Dusan Vukotic,
wyk. Zerko Potocniak, Lucie
Zulava i inni,

21.25 — Czas
publicystyczny,

21.55 DT — Wiadomości,
,22.00 Niepoprawna —recital

Elżbiety Adamiak,.
22.30 Studio Sport
23.00 Kino nocne: „Więzie

nie Alcatraz” (1) — film fa
buł. prod. USA reż. Paul Kra
sny wyk. Telly Savalas, Mi
chasi Bec i in„,

PROGRAM II

16.00 Powitanie — DT .—

Wiadomości,
16.05 Wideoteka,
16.30 U. beskidzkich górali

— widowisko publicystyczno-
-artystyczne,

18.00 Dla dziieci: „Podróże na

szerokości 16 mim”,
18.30 Program lokalny,
19.00 Spektrum,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20.00 Studio Sport,
20.50 Festiwal Chopinowski

w Dusznikach,
21.30 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielora,
21.40 Krzysztof Szewczyk

przedstawia: „Goście naszych
estrad”,

22.10 Literatura i ekran:
„Musashi” ode. 9 pt. — „Za
męt w Nagasaki”

22.55 DT — Wiadomości,
23.00 XX Festiwal „Jazz nad

Odrą” Wrocław — 84,

Krzyż Grunwaldu dla
nad Biebrzą — repor-

DT — Wiadomości,
Studio Sport — Pu-

Losowanie Dużego

Świat z bliska — Gib-

Dobrance: „Bolek i Lo-
wakacjaćh”,

Warto było — być

magazyn

NIEDZIELA

kument. prod. hiszpańskiej
reż. Eduardo Admetlla,

11.05 Żniwa 85 — półmetek,
11.30 Siedem anten,
12.30 Żniwa 85 — półmetek,
12.55 Telewizyjny Koncert

Życzeń,
13.40 Żniwa 85 — półmetek,
13.55 Z potrzeby serca (2^
14.35 Reportaż z przeszłości

— „Legionowe rządy”,
15.00 DT — Wiadomości,
15.10 „Tam, gdzie rośnie

wanilia” (18): „Męskie zaba
wy”,

16.00 Studio Sport — Puchar
Europy w l.a.,

17.40 Żniwa 85 — półmetek,
17.50 Teatr Telewizji na

świecie: „Jasnowidz” — aut.
Kareł Capelk reż. Mirosława
Valova, Wyk. Rudolf Hruihin-
sky, Alena Vranova, Józef So-
mer, Peter Cepek,.

18.20 „Antena”,
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy Wielkieh gór'1,
19.25 Żniwa .85 — półmetek,
20.00 „Diana” (9) — angiel

ski serial filmowy, reż. Da-
vid Tucker, Richard Stro-ud,
wyk. Jenny Seagrove, Kevin

O’Nelly,
20.50 Kulisy wielkiej poli

tyki,
21.35 Piosenka w Centre

Pompidou — program rozryw
kowy TV francuskiej,

22^20 Sportowa Niedziela —■
Kronika Spartakiady Armii

Z'’nr’.vjaźnianych,
23.20 DT —' Wiadomości.

PROGRAM II

12.55 Film dla niesłyisaą-
cych: „Diana” (9),

13.45 ’

skowy
14.15

ny,
14.45

Europy w 1. a.,
16.00—22.55

Niedzjela w „dwójce’
16.00 Powitanie —

Wiadomości,
16.05 Wzdłuż Wisły,

Polski — Toruń,
16.20 „Jeździec w

masce” (10) — „Zabawa ma
sek”,

17.15 Jutro poniedziałek —

magazyn codziennych spraw
rodzinnych,

17.35 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: „Madę in Japan”
(2) , „Tajemnice sukcesu” —

film dokument, prod. RFN.
18.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Toruń,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20.00 Studio Sport,
20.55 Wzdłuż Wisły,' wzdłuż

Polski — Toruń,
21.30 Sensacje XX wieku —

„Nieznana ,t—
A”>
21.55 „Bracia

(3) _

film TV NRD,
22.45. DT — Wiadomości,
22.50 Na 5 minut przed za*

śnięciem.

W potrzebie — woj-
program publićyBt.,
Program publicystyca-

Studio Sport — Puchar

DT

wzdłuż

czarnej

historia bomby

Lautensack’

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.10 „Konterfekt pierwszej

miłości” — teatr TV
13.0(5 Mistrzostwa CSRS w

motocrossie
15.00 Puchar Europy w lek

kiej atletyce — transm. z Mo
skwy

18.20 Wieczorynka
18.40 „Tajemnicza wyspa” —

odcinek ostatni serialu
20.00 „Człowiek, który wie

dział jak” — komedia
20.40 Teatrzyk pod wieżą —

progr. z Rottrową
21.20 “

kuńdy ,

21.35 „Sęp” film węg.
23.35 .

_

'

.

' '

tańcach — transm. z Dortmuw
du

Bramki, punkty, se-

Mistrzostwa, świata w

PROGRAM n

16.25 „Martin XIII” — film
NRD

17.45 „Drużba 1985” — ; tur
niej. skoków do wody

Wieczorynka
Recital S. Homakov®j

PROGRAM I

7.25, TTR — Zajęcia waka
cyjne, sem. 2 — Owoce,

7.45 TTR .■ ~

'

cyjne,
uprawy, nawożenia i glebo
znawstwa

8.05 — Alarm przeciwpoża
rowy trwa, 1

815 Program dnia
8.20 Tydzień,
9.00 Kino Teleferii: „Spokoj- ■

ny urlop” — film CSRS,
10.30 DT — Wiadomości,
10.35 „Na :

’ ’ ’”

nach” (1): „Na ziemi i w wo
dach Wenezueli” — film do-

Zajęcia waka-
sem. 4 — Instytut

19.10
22.55

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami
„Powstańcza historia’’

3.30
10.00

— serial słowacki (2)
11.15 Radar — progr. wojsk.
11.40
13.00

ręcznej
14.25

kiej aletyce
18.20
18.30

chovce
20.05
22.30

kundy
Formuły 1

PROGRAM U

17.10 „Sprawy mojej żony”
— film czeski

18.40
19.10
20.05

RFN
21.30

muz.

22.15

Koncert
Puchar SNP w piłce
kobiet

Puchar Europy w lek-

Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

„Aida” —-opera
Bramki, punkty,
+ relacja z wyścigu

se-

„Utracona melodia” (7)
Wieczorynka
„1+1 = 3” film

Julio Iglesias pr-

Kultura 1985 — mag.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea-
ziemi W głębi- trów, kin, radia i telewizji — re

dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek. Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

. Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen*
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p.. tel 203-34. 203-54, 33-lQ0f TARNÓW, ul. Krakowska 12

tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch"
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel 22-70-89
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Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1 3456 Wydanie 1
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słowo to miało kiedyś wielo zna-

3

symbol wio-

wiara l ra

sie toż sym-

to

to

zespół przedmiotów, któro składają

Córka. Teraz, kiedy ogórki nie są już takie dro
gie, maseczką z nich możemy robić każdego
dnia. Nasza skóra bądzto nam wdzięczna —

jędrna i dobrze nawilżona.

— Do przygotowywania mięsa powinniśmy tez
mieć osobną deseczką, którą po utyciu trzeba

umyó wrzącą wódą.

Fiołek to skromność i pokora.
Konwalia to dowód pamięci.
Bez — szczęście.
Skromny polny bławatek to

sposób podawania potraw,
zestaw potraw składających się na

ZIELONY KOSMETYK
«

Teraz, latem, kiedy nasza skóra wysuszona
jest słońcem, często nadmiernym opalaniem się, Lilia wodna — prawość umysłu i serca

niewinność.
Kamelia — brak uczuć i chłód.
Goździk to męstwo i odwaga.
Róża, królowa kwiatów, jest symbolem

Wakacyjnie

SERWIS
Serwis

czeń:

Serwis

Serwis

jedno danie,
Serwis to

_

. , _____

...

się na zastawę stołową, komplet naczyń stoło
wych.

Dzisiaj, słowo to najczęściej używane jest dla
określenia kompletu materiałów informacyjnych,
prasowych, filmowych itp., które zbierane są w

określonym celu i dostarczane regularnie.
Z trzech pierwszych znaczeń, zostało tylko

Jedno: komplet naczyń stołowych.
Serwis musi być kompletny, jeśli stłuczemy

choć jeden talerz — nie mamy już serwisu. Ser
wis posiada pewne cechy wspólne: kształty zdob
nictwo. Serwis podstawowy to serwis obiadowy,
oprócz tego jest komplet do kawy, herbaty, lo- , nie zapominajmy, że trzeba dbać o jej nawilża-
dów..; Serwisy stały się modne w XVIII wieku,
kiedy powstały znane manufaktury porcelany.
Pięknie zdobione, malowane, odznaczały się o-

ryginalną formą, niektóre z nich to .prawdziwe
dzieła sztuki, dziś oglądamy je w muzeach. Naj-

piękniejsze serwisy składały dą x setek sztuk,
wykonywane były na specjalne zamówienia naj
bogatszych ludzi — monarchów i magnatów.

Bardzo piękny był „serwis turecki”, który w

prezencie od króla Stanisława Augusta Ponia
towskiego otrzymał sułtan Abdul Hamid I. Skła
dał się ze 180 sztuk, ozdobiony był prześlicznie,
a praca nad nim trwała 2 lata. „Serwis turecki”

wykonano w Belwederze, gdzie w 1770 roku
ostatni król polski założył fabryką fajansu
(zresztą deficytową).

A dzisiejsze serwisy? Najpiękniejsze w Polsce
robi fabryka w Ćmielowie. Najczęściej na 12

osób, mniej ozdobne niż kiedyś, ale też bardzo

piękne.

CIEKAWOSTKI

Słynna pani Cwierczakiewiczowa, której zna
komite przepisy kulinarne wielokrotnie poda
wałam w naszym poradniku, radziła naszym
babciom, aby do wybielania zębów używały zie
lonych łupin orzechów laskowych, które po wy
suszeniu miele sdą na proszek i używa do czysz
czenia zębów.

Do usuwani* kamienia nazębnego polecała od
war z szałwii, którym należy płukać zęby kilka

razy w ciągu dni* „trzymając letni w ustach

po kilka minut”.

CZY ZNASZ MOWĘ KWIATÓW?
A Niezapominajk* to tęsknota,
A Żonkil to zazdrość, a także

sennej miłości.
A Narcyz — zagubienie.
A Tulipan — bezduszność.
A Hiacynt symbolizuje smutek.
A
A
A
A

dość.
A Lilia — niewinność, nadzieja,

boi krótkotrwałości życia.
A

oraz

A
A
A

kruchości i krótkotrwałości życia.
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nie i odżywianie. O tej porze roku działanie
wszelkich kremów i maseczek jest bardziej *-

fektywne, efekt działania jest też szybko wi
doczny. Na wysuszoną skórę znakomita jest,
znana nam maseczka z plasterków zielonego o-

PRZECZYTAJ!
— Do krojenia jarzyn 1 owoców nie wolno

używać noży zachodzących rdzą, bo niszczy się
w ten sposób witaminy.

— Do krojenia pomidorów, siekania czosnku
i cebuli, przygotowywania ryb, najlepiej uży
wać „deseczek” szklanych.

i
i“iiiiiiiiiiiniiinisiinsisiaEiiisBiiHSiBiuiHiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiisaiiiiiiHiiiiiHiiiiiiiiniiiiiiiniiinniiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiniEiHiniininnniiiniHniiinnHuiiHiHiiiiiniHiiuiiuiiiniiiHniiniiiiiiniHiiiiiniiimitiiiiHiiiiiiiinniiiiiiniiir

(LE)

Śruby do kół

przeciw złodziejom

Okazuje się, że nie wystarczy
samontować auio-alarm, by sa
mochód był w' pełni bezpieczny.
Złodzieje „pracujący” w branży
motoryzacyjnej tak się ostatnio

wyspecjalizowali, iż potrafią de
likatnie odkręcić koło w samo
chodzie wyposażonym w auto-

alarm i to nawet działający na

wstrząsy! Po pewnym treningu
można dojść do takiej wprawy,
by odkręcać koło bez zbędnego
szarpania...

Dlatego uzupełnieniem auto-.

alarmu, zwłaszcza wstrząsowego,
powinny być zmienione śruby w

każdym z kół jezdnych samo
chodu. Komplety takich śrub,
możliwych do zakręcania 1 od
kręcania przy pomocy, specjalnej
nasadki są dostępne w sklepach
* akcesoriami motoryzacyjnymi,
także w stoisku motoryzacyjnym
Domu Handlowego WANDA w

„Białe szaleństwo”

Po erze mody na lakier meta-
lic w różnych Barwach pojawiła
się w ostatnim roku w krajach
zachodnich moda na samochody
całkowicie białe. Biały ma być
nie tylko lakier nadwozia, ale
także wszystkie dodatki np. zde
rzaki, tarcze kół, czyli felgi i

praktycznie wszystko co się tyl
ko da połakierować lub wykonać
z tworzywa w kolorze białym.
Już bodaj dwa lata temu na

Międzynarodowych Targach Po
znańskich wystawiono takiego
„poloneza” z białymi dodatka
mi. Nie powiem — wygląda cał
kiem interesująco. Nic więc dzi
wnego, że moda na biel znajduje
wielu naśladowców, a jest to na

pewno moda bezpieczna, bo jas
ny samochód jest z dala widocz
ny.

Gdyby ktoś chciał kupić białe

elementy do polskiego samocho
du to może sobie taki zamiar

wybić z głowy, chyba że będzie

Nowej Hucie na os. Na ,Lotni
sku. Śruby o niekonwencjonal
nym łbie mają tę zaletę, że mo
żna je wprawdzie odkręcić bez

owej nasadki — jak, nie zdra
dzą, choć wiem, bo to rubryka
dla porządnych ludzi, a nie po
radnik „Mały Złodziej” — ale

wstrząsy wywołane takim sposo
bem na pewno muszą uruchomić

auto-alarm.

Dlatego rada dl* tych, którzy
decydują się na założenie auto-

alarmu w samochodzie — kupcie
jeszcze śruby do kół z niekon
wencjonalnymi łbami. Na pew
no się opłaci taki wydatek sta
nowiący przeciętnie równowar
tość ok. 20 litrów benzyny po
cenie detalicznej. A jedna opona
z felgą i dętką kupiona na gieł
dzie to równowartość co naj
mniej 250 litrów paliwa po ce
nie detalicznej.. Zaś złodziej nie
kradnie zwykle jednego koła...

penetrował sklepy zacnej firmy
BOMiS, bo tam niekiedy poja
wiają się resztki białych dodat
ków z fabryk samochodów. W-

prosty natomiast sposób można

połakierować na biało felgi —

wystarczy kupić pojemnik bia
łego lakieru firmy HOLTS w

aerozolowym pojemniku. Po
jemnik taki kosztuje 2.20 USD,
zaś lakier można nabyć przy
stoisku motoryzacyjnym PEWE-
XU w Krakowie przy ul. Szyma
nowskiego 14 oraz w sklepie
WPHW prowadzącym sprzedaż
za bony Banku PeKaO 1 waluty
wymienialne w Zakopanem przy
al. 1 Maja 5. Warto wiedzieć, że

tym białym lakierem do felg
można również — po odpowied
nim przygotowaniu powierzchni
— natryskiwać zderzaki, także *

tworzywa, i inne elementy sa
mochodu. W ten sposób możną
się dorobić modnego samochodu

całego w bieli.

KWADRAT LOGICZNY
TURYŚCI

Pięciu turystów gościło w różnych hotelach. Pytanie brzmi skąd przybyli?
W którym hotelu mieszkali? Jakie są numery ich pokoi i czym jechali do
swoich hoteli?

1. Carter z Paryża i gość w pokoju nr 507 przybyli do swoich hoteli samocho
dami — ale nie turysta mieszkający w „Solcu”

2. Turysta x Mediolanu dostał pokój nr 219.

3. Numer pokoju Wilsona, który mieszka w „Ambasadorze" jest wyższy od
numeru turysty, który jechał metrem, ale mniejszy od numeru przybysza
z Londynu, którym nie jest pan Martin.

4. Turysta X Kijowa mieszka w „Polonii”.
3. Turysta prowadzący wynajęty samochód dostał pokój nr 138 al* nie w

„Barbakanie”.
6, Partona witał na lotnisku jego kuzyn, który zawiózł go do hotelu swoim

samochodem.

T. Nazwwhotelu pana Martina zaczyna się od drugiej litery alfabetu.
Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji z dopiskiem na ko

percie: Kwadrat logiczny — „Turyści”, w terminie do 24 sierpnia br. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi ręzlosujenjy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO „KONFERENCJA”
Z NR 173 „GK”.

Abstrakcja
Babykmia
Cyklopia
Emiraeja
Utopia

maszt

krańcowo prawy
prawy
krańcowo lewy
lewy
centralny

symbol
zielony
biały

„ brunatny
nlsbieski

żółty

tło

fioletowo
zielona
czara*
żółto
ezerwotM

Nagrody otrzymują: B. Griszke — Osielec, O. Laeheto — Kraków, Ł. Mę
żyk — Żeleźnikowa Wielka, 3. Tylka — Nowy Targ, M. Pauluk — Kęty.
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BRONIAREK STORY

„Między fotoreporterami,
obsługującymi helsińską kon
ferencję wybuchł spór: wy
powiedział te słowa, czy ich
nie wypowiedział. Scenerią
była następująca: w pierw
szym dniu obrad konferencji,
do radzieckiego ministra
spraw zagranicznych Edwar
da Szewardnadze podszedł
amerykański sekretarz stanu

George Shultz. Przedstawił
mu się. Obaj stali 'na scho
dach, prowadzących do pre*
zydium. W pewnym momen
cie Szewardnadze spostrzegł,
że stoi o stopień wyżej niż
Shultz. Zszedł więc o stopień
niżej i powiedział: „Musimy
być równi”.

Te słowa słyszeli wszyscy.
Ale niektórzy fotoreporterzy
twierdzą, że po ich wypowie
dzeniu Szewardnadze spojrzał
na Shultza i podzielił się z

nim następującą uwagą: „A
'jednak ■jest pan ode mnie

wyższy". Stęskniliśmy się
już za obszernymi relacjami
(z pierwszej ręki) z najważ
niejszych światowych „szczy
tów”. Tę relację zawdzięcza
my niestrudzonemu Zygmun
towi Broniarkowi. Zamieszcza

ja „PRZEGLĄD'TYGODNIO
WY”.

SOLIDNE ŚNIADANIE

Skorzystaj z wakacji, żeby lepiej się
odżywiać. Sposób odżywiania bowiem
w znacznym stopniu wpływa na na
szą aktywność i chęć do życia. Nie
mówiąc już o sylwetce. Zęby wraca
jąc do pracy dobrze się czuć w swojej
skórze, powinniśmy także dbać o za
chowanie linii. Pierwsza propozy
cja: prawdziwe śniadanie. Teraz

kiedy nie śpieszymy się do biura, do

szkoły, kiedy zestresowani, ze skur
czonym żołądkiem nie musimy biec
do swoich zajęć, nadarza się okazja, by
spokojni* przygotować posiłek. Trady
cyjne kanapki wzbogać nip. grubym
plastrem twarogu, chudą wędliną. Do
rzuć do tego pomidor, ogórek, listek

sałaty lub Jabłko. Zamiast słodkich
bułek jedz raczej razowy ehleb albo

płatki owsiane.

DUŻO PIJ

Trudno negować dobroczynny wpływ
wody na nasz organizm. „Z wyjątkiem
przypadków patologicznych wody ni
gdy

' nie Jest za dużo” — twierdzi dr

Fotrś, jeden z autorów książki „Prze
pustka do dobrej formy”. I zaleca pić
półtora litra wody dziennie. Dlaczego
aż tyle? Ponieważ nasze ciało w dwóch
trzecich składa się z wody. Należy
więc zapewnić ciągłą wymianę wody.
Wypłukuje on* z organizmu wszystkie

Kilka rad
nie tylko na wakacje

toksyny. Jeśli dużo pijemy, wydalani*
moczu jest całkowite; nerki pracują
bez wysiłku. Jeżeli wypijamy zbyt ma
ło, zmuszamy nerki do dodatkowej
pracy, by regulowały ilość płynów
(wówcza* dostrzegamy, że mocz jest
silniej zabarwiony), co pochłania wię
cej energii, a więc powoduje zmęcze
nie. Występuj* ryzyko powstania ka
mieni i zaburzeń pracy nerek. Na

ogół ludzie piją zbyt mało 1 ich orga
nizm starzej* się z‘ powodu odwodnie
nia. Innym skutkiem braku wody w

organizmie są zaparcia; zbity, suchy
czyli odwodniony stolec.

UWAGA NA CUKRY UKRYTE

W lecie występują one pod pozornie
niegroźną postacią napojów, lodów i

owoców, których oczywiście nie sposób
nie docenić w tym okresie. Nie chodzi
o to, żeby zupełnie z nich zrezygnować,
ale konsumować je z umiarem (cukry
nie powinny przekraczać lfl proc. dzien
nego zapotrzebowania na kalorię). Czy
wiesz, eo kryje w sobie zwykła oran
żada? Od 70 do 100 gramów cukru n«

litr, ooca-col* — od 110 do 120, tonik

— od 100 do 110. Nawet napoje zwane

gorzkimi zawierają spory procent cu
kru.

BĄDŹ CZUJNY
NA WAKACYJNE ZASADZKI

Unikaj przed* wszystkim różnych n-

lioznych smażalni: hot-dogów, tłustych
zapiekanek, nasiąkniętych tłuszczem
placków, frytek. Szczególnie dbaj o

higienę przyrządzania posiłków pod
czas letnich miesięcy. Teraz, kiedy n*

rynku występuje obfitość jarzyn i o-

woeów, przeplataj surówki jarzynami
gotowanymi, gdyż nadmierna konsum
pcja warzyw surowych może spowodo
wać wzdęcia, a nawet wywołane fer
mentacją zapalenie okrężnicy. N* wy
cieczkach i piknikach nie przesadzaj z

jajami na twardo. Spożywanie 4 do 5

jaj tygodniowo leży w granicach roz
sądku.

KORZYSTAJ
Z POOBIEDNIEJ SJESTY

Podstawową radą, jaką dr Guillet.

geriatra, daj* ludziom, którzy czują się

zmęczeni, wyczerpani, to nie zwlekać
do wakacji w nadziei, że one wszystko
załatwią. Wypoczynku psychicznego
nie osiąga się w krótkim czasie. Moż
na zacząć od korzystania z poobiedniej
drzemki. Wbrew powszechne panującej
opinii, półgodzinna drzemka nie przesz
kadza w zaśnięciu wieczorem. Wprost
przeciwnie, pozwala odtworzyć cykle
snu i szybciej zasnąć. Zamiast wypijać
kawę z* kawą, żeby dotrwać do wie
czora, lepiej poddać się zmęczeniu 1

uciąć lobie popołudniową drzemką.

PODZIEL URLOP NA CZĘŚCI
Jeśli możesz podzielić wakacje, to le-

’piejwziąć2lub3razypo10dni
urlopu niż cały miesiąc na raz. Zbyt
gwałtowna zmiana trybu życia pocią
ga za sobą trudności w ponownej adap
tacji. „Po 2 tygodniach — mówi dr
Fotrś — ludzi* zaczynają się nudzić.
Zaś tygodniowy okres wypoczynku jest
zbyt krótki. Zanim organizm przyzwy
czai się do nowych warunków, klima-

"

tu, Już trzeba wracać. Dziesięciodniowy
urlop to optymalny okres, by nabrać

energii”.
Na podstawi* „Marie Claire”

oprać.

WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

KWITNIE

NIEWIEDZA

W ostatnim numerze „TY
GODNIKA KULTURALNE
GO” Tadeusz Lewandowski
z pewnym opóźnieniem pod
sumowuje własne refleksje
na temat egzaminów wstęp
nych na studia wyższe.
Twierdzi — nic w tym no
wego, że matury . są u nas

dawane na kredyt. Autor o-

skarża przede wszystkim sy
stem kształcenia młodzieży
w szkołach średnich i odpo
wiedzialnością za poziom ob
ciąża nauczycieli. Ale jak
zauważa, nie bez winy są też
uczelnie wyższe, które na

kredyt „zapełniają” limit

miejsc na studia. Jeżeli tego
nie uczynią mogą nastąpić re
dukcja limitów i nauczyciele
akademiccy nie będą mogli
wypełnić ~ pensum. Z kolei

złych studentów trudno z u-

czelnl się poabyć, a po jej
ukońpzeniU trafiają oni czę
sto właśnie do szkół. W któ
rym miejscu przerwać to fa
talne koło? Na to pytanie
autor nie potrafi znaleźć zde
cydowanej odpowiedzi. Nie

tylko zresztą on.

>
''

Kontynuujemy prezentację oficjalnej wpJcłodnł Ministerstw*

Komunikacji odniesieniu do niektórych przepisów wproteo-
dzonych w tycie przez „Prawo o ruchu drogowym”. Przypomnę,
ie na jednym ze szkiców przedstawiliśmy sytuację włączania
sit do ruchu autobusu komunikacji publicznej ruszającego *

oznakowanego przystanku. Ma on pierwszeństwo przed innymi
pojazdami nawet jeżeli podczas ruszania zmienia pas ruchu.
Taka wykładnia obowiązuje w całej Polsce.

Ale oto inny przypadek. Z zespołu przystanków komunikacji
publicznej w rejonie AGH w Krakowie (przy al. Mickiewicza)
rusza autobus, by niemal natychmiast dokonać skrętu w lewo
w ul. Czarnowiejską. Miejsca na ten manewr ma duże, bowiem

są tu 3, a nawet fragmentami 4 pasy ruchu. Otóż kierowca au
tobusu może korzystać z prawa pierwszeństwa przed innymi po
jazdami wyłączni* dokonując zmiany jednego, najbliż
szego przystanku pasa ruchu. Przy przejeżdżaniu na inne pasy
ruchu nie ma już pierwszeństwa wynikającego z przepisu o

uprzywilejowaniu autobusu komunikacji publicznej.
Sytuacja powyższa została zobrazowana na szkicu.

Rys. W. KLAG

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 30

Foziomo: 7. przemożny, na
gły apetyt na jakąś rzecz, 8.

ciężkozbrojny piechur grecki
i macedoński wałczący w fa
landze, 9. rosochata przy dro
dze, 11. tazymają w niewoli,
13. od zasiewu do zbioru plo
nów, 16. część Hadesu, gdzi*
odbywano najcięższe kary,
17. ..krokodyla daj mi luby,
19. nazw* nadana po raz

pierwszy w 1789 r., fr. Zgro
madzeniu Narodowemu, 22. w

skróci* o Pojezierzu Mazur
skim, 25. cesarz rzymski, któ
ry poszerzył granice impe
rium o Dację, 27. potocznie —

drobiazgi osobiste, 28. harcer
ski na połami*, 29 statek z co

najmniej dwonu masztami,
za skoónym ożaglowaniem, 30.
dodatek do testamentu, 31.
tzw. własny ■pogląd, który
trudno traktować poważnie.

Pionowoc Ł tor wyścigów
konnych, 2. w niój telefon. 3.

chętka, 4. n* wzburzonym
morzu, J. zobowiązanie się do

zapłaty sumy pieniężnej, 6.

rupieci*, staro graty, 10. pa
ryski antykwariusa na ulicy,
12. Itoh* mieścina, 14. głosu
je, 16, uroczysta ekskomuni
ka, 17. ucięcie głowy (tur.),
18. wszystkie wiwatowały na

oześć Konstytucji 3 Maja, 20.

złodziejska robota, 21. super-
dokładiność, 28. „złote myśli”,
24. okres prosperity, 26. gęste
płótno bawełniane, żółte z

silnym połyskiem, 27. twier
dza zbudowana z inicjatywy
Napoleona, w 1939 r. wraz z

Warszawą stawiała bohater
ski opór.

Rozwiązani* prosimy nad
syłać w terminie do dni*
24 sierpni* br. (decyduje dat*

stempla pocztowego) z dopis
kiem na kopercie: „Krzyżów
ka nr 30”. Wśród Czytelni
ków, którzy nadeślą prawid
łowe rozwiązania — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

Poziomo: 7. karabinier, 8.

kielria, 9. lunatyk, 11. nogi,
13. oszust, 15. korona, 17. cię
żar, 19. ambulatorium, 22.
atleta, 25. klepak, 27. skuns,
23. ryba, 29. macierz, 80.
gwardia, 31. anachoreta.

Pionowo: 1. policzek, 2. kar
net, 3. łazanki, 4. analiza, S.
Zelnik, 6. przygoda, 10. pozy
tywka, 12. Galileusz, 14. suk
mana, 16. odludek, 17. ciupa,
18. rurka, 20. . Bretania, 21.

Longinus, 23. turzyca, 24. tra
garz, 26. krewna, 27. Spart*.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 28, z

1983—08—03, 04 książki otrzy
mują: B. Ekert, Z, Czecho
wic*, P. Ksyk, P. Skawiński,
K. Kapust* — Kraków, J.

Zięba — Bochnia, R. Kawec
ka — Tarnów, J. Ciochoń —

Proszowic*, B. Mrozowski —

Nowy Sącz, 3. Pisarski —

Rabka,
Nagrody wyśtemy pocztą.

S ~

ODKRYCIE „ŻL”
„...nieporządek, brud, mar

notrawstwo rozrzuconego, to
nącego w błocie sprzętu me
chanicznego. Dopiero stamtąd
jak na dłoni,, dostrzega się
bezsensowną, chaotyczną za
budowę naszych wsi, rozwle
czone budynki gospodarskie,
często rozwalone, jakby za
pomniane i opuszczone przez
swych właścicieli. Ale z góry
widać też wiele dobrego. Są
zadbane gospodarstwa, gdzie
jest miejsce na porządek, a

zamiast śmietnisk utrzymuje
się bajecznie kolorowe śmie
tniki”. I wszystko w porząd
ku, dziwimy się tylko, że aby
dokonać odkrywczych wnio
sków Jerzy Domański z „ŻY
CIA LITERACKIEGO” mu-

Siał aż dwa dni spędzić na

pokładzie wojskowego śmi
głowca Ml-8, -korzystając, jak
sam twierdzi, „z uprzejmo
ści dowództwa Lotnictwa

Wojsk Lądowych". Czekamy
na relacje z podróży mor
skiej.

JEST WINNY!

.„...czy nie lepiej będzie
przekazać ów milion dolarów
— premii za awans do Mek
syku — ministrowi Niecka-
rzowi x przeznaczeniem na

spłatę długów zaciągniętych
na Zachodzie. Pytacie o mo
tywy takiej propoźycji? Są
proste. 30 miliardów dolarów

utopionych zostało nie tylko
w nietrafionych licencjach,
nie spłacających się inwesty
cjach, a także w naszych żo
łądkach i portfelach. Te o-

statnie najbardziej spuchły w

kieszeniach graczy naszej a-

matorskiej piłki”! — pisze
Ryszard Niemiec w „KUL
TURZE”. Cieszymy się,. bo

jest z czego — nareszcie wie
my kto jest winny naszemu

zadłużeniu. Piłkarze! Dziwi
nas tylko fakt, że znany fe
lietonista dzieli skórę na

niedźwiedziu. Za ocean jest
jeszcze daleka droga i nawet

sprzątający chorzowski stu
tysięczni Świadkowie Jeho
wy nie wiedzą jeszcze, czy do

Meksyku pojedziemy.

NAUKA

W OFENSYWIE

„Kim powinien być w ro
dzinie ojciec? Żywicielem,
panem domu, niepodważal
nym autorytetem? Współcze
sna nauka twierdzi, że przede
wszystkim...” („MAGAZYN
RODZINNY”). Jeżeli NAU
KA bierze się do spraw ojco
stwa, to jest już całkiem źle.

nak poszedł. Próba zabójstwa musi więc być sprawą g
kogo innego. -

W czasie oględzin za paskiem zegarka Bykowskiego 5
i na jego odzieży stwierdzono plamy krwi. Podejrzany ~

twierdził, że zabijał kury i stąd te ślady. Biegli jed- £
nak w wydanej opinii stanęli na stanowisku, że krew g
jest ludzka nie zaś zwierzęca, a z kolei Bykowski nie S
potrafił w tej 1 sytuacji w sposób logiczny przedstawić -

jej pochodzenia. ;
Kim jst Bykowski? Wielokrotnym przestępcą, w la- £

łach 1963—72 trzykrotnie karanym m. in. za napad g
rabunkowy i kradzież pieniędzy. Nałogowy alkoholik, S
człowiek wywołujący nader często awantury. Zakład s

pracy także wystawił mu negatywną opinię umoty- S
wowaną wielokrotnymi karami dyscyplinarnymi. Z g
kolei sąsiedzi Bykowskiego nieskorzy byli do udzie- E
lania o nim bliższych informacji z obawy przed zem- £

stą awanturnika.

Sprawę rozpatrywał Sąd Wojewódzki w Krakowie. “

IV trakcie przewodu sądowego oskarżony w dalszym £

ciągu nie przyznawał się'do winy jednak sędziowie, S
którym przewodniczyła sędzia Maria Trojanowska
znali winę Bykowskiego zc udowodnioną i skazali
na karę 25 lat pozbawienia wolności i 70 tys.
grzywny.

próbuj* strzepnąć mu do kieliszka popiół ■ trzymane
go w ręku papierosa. Jest to skuteczny i znany sposób,
za pomocą którego można doprowadzić do perturbacji
żołądkowych pijącego i błyskawicznego działania
alkoholu.

Najwidoczniej inwalida zaczął domyilać się co mu

grozi, gdyż kieliszek z tytoniowym popiołem rzucił
na ziemię. Nie spodobało się to Bykowskiemu. Nastąpił
błyskawiczny atak.

ni* aresztowano podejrzanego. ti-letniego Józefa By-'
kowsliiego.

Poszkodowany w sposób nie budzący żadnych wąt
pliwości na przedstawionej mu planszy z wieloma

zdjęciami wskazał na Bykowskiego jako tego, który
dokonał niebezpiecznego ataku, także w trakcie okaza
nia wśród innych mężczyzn wskazał na By
kowskiego jako sprawcę. Z kolei biegły psycholog mgr
Marta Kamińska w przedstawionej władzom śledczym
opinii stwierdziła, że: „...zeznania Wojciecha K. można

przyjąć i traktować poważnie bowiem — mimo kalec
twa — jest przystosowany społecznie do życia”.

Według relacji poszkodowanego rzecz miała następu
jący przebieg. U października 1984 roku, około go
dziny 15, poszedł do sklepu spożywczego znajdującego
się przy ul. Galikówka w Krakowie. Spotkał tu Józefa
Bykowskego, który o tej porze winien rozpoczynać
już pracę dozorcy w pobliskim Zakładzie Inwestycji i
Budownictwa. Tymczasem Bykowski raczył się pi
wem. O piwo poprosił także Wojciech K., a ponieważ
miał przy sobie ok. 50 tys. zł płacąc wyciągnął z kie
szeni plik banknotów.

Wyszli we dwóch przed sklep i raczyli się piwem.
Widziało ich wiele osób. Przeszli w pobliże betonowego
kręgu gdzie Wojciech K. wręczył znajomemu tysiąc
złotych na zakup półlitrówki. Kiedy wypili jedną bu
telkę, a ciągle im było mało, głuchoniemy wyciągnął
kolejny banknot na zakup alkoholu. Bykowski wziął
pieniądze i szybko wrócił z nową butelką.

W trakcie libacji Wojciech K. zauważył, że Bykowski

T-° szokujący widiok. Prze-
8 ZTM 01 CT jeżdżająca szosą kobieta zoba

czyła na jej skraju zakrwawio
nego, słaniającego się na nogach
mężczyznę. Makabry dodawał

fakt, iż nieznajomy miał

derżnięte gardło...
Na szczęście prowadząca

mochóA kobieta zatrzymała po
jazd, babrała rannego i zawiozła

go do najbliższego domu gdzie
znajdował się telefon. Zawiado
miono pogotowie ratunkowe.

Chorego przewieziono . na o-

ostry dyżur do Szpitala im. St.

Żeromskiego w Nowej Hucie. Tutaj u kontuzjowanego
stwierdzono m. in. przecięcie krtani, przecięcie tętnicy
tarczowo-głównej. Mężczyznę natychmiast skierowano
na operację, która zakończyła się powodzeniem. Ta

szybka lekarska interwencja uratowała choremu życie,
ęięlyż — jak stwierdzili to potem, biegli z Zakładu Me
dycyny Sądowej krakowskiej Akademii Medycznej —

doznane przez mężczyznę obrażenia zagrażały jego
życiu.

Kontuzjowanym okazał się inwalida, głuchoniemy
Wojciech K. Nie ulegało żadnej wątpliwości, że stał
się on ofiarą bestialskiego napadu. Kiedy stało się to

już możliwe, przy pomocy tłumacza języka migowego
odbyło się pierwsze przesłuchanie. W jego wyniku, w

kilkanaście godzin od zdarzenia zatrzymano, a następ-

po-

M-

Zasłonił oczy ofierze, a wyjętym z kieszeni nożem
kuchennym metodycznie podciął głuchoniememu gard
ło. Tak, jakby miał przed sobą kurę nie zaś człowie
ka. Potem napastnik wyciągnął Wojciechowi K. pie
niądze (po zakupie alkoholu pozostało 43 tys. zł) i do-
'wód osobisty. Zadowolony z dokonanego dzieła naj
spokojniej sobie poszedł zostawiając leżącego na ziemi
krwawiącego mężczyznę. Na swoje szczęście Wojciech
K. "jakoś doczołgał się do szosy skąd zabrała go

wspomniana wozeiniej kobieta.
Józef Bykowski ni* przyznał się do popełnienia za

rzucanego mu przestępstwa. Twierdził, żt krytycznego
dnia pił wprawdzte piwo i Wojciechom X., potemjed-

u- =

goS
zł"

■JANUSZ HAŃDEREK
PS. Wyrok nte jest prawomocny Jednak nazwisko

skazanego podajemy za zgodą sądu.S


